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E. Gierek przyjął 
sekretarza stanu

w MSZ RFN
I sekretarz KC PZPR 

Edward Gierek przyjął prze­
bywającego w Polsce sekreta­
rza stanu w MSZ RFN dr. Wal 
tera Gehlhoffa, który przeka­
zał I sekretarzowi KC PZPR 
Hst kanclerza federalnego RFN 
Helmuta Schmidta.

Dr H. Gehlhoff przebywał w 
Polsce od 20 — 23 bm. Prze­
prowadził on rozmowy w Mi- 
msterstwie Spraw Zagranicz­
nych PRL w sprawach bilate­
ralnych i międzynarodowych, 
stanowiących przedmiot .wza­
jemnego zainteresowania.

PAP

Spotkanie robocze L. Breżniewa i G. Forda

Wysoka ocena poprawy 
stosunków radziecko■ amerykańskich

W sobotę rozpoczęło się spotkanie robocze sekretarza gene- 
rainego KC KPZR, Leonida Breżniewa z prezydentem 
li SA, Geraldem Fordem.
Pierwsza dwugodzinna roz­

mowa odbyła się w pociągu w 
czasie przejazdu z lotniska do 
rezydencji w pobliżu Włady- 
wostoku, gdzie mieszkać będzie 
prezydent USA. Upłynęła ona 
w rzeczowej atmosferze. W 
rozmowie wzięli udział minis-
ter spraw zagranicznych ZSRR

Niedziela od godz. 14.50

Śrem czy Międzyrzecz?
Dzisiaj, w niedzielę, 24 

bm. — jak już kilkakrot­
nie informowaliśmy — star 
.tują do współzawodnictwa 
w telewizyjnym „Banku 
Miast” Międzyrzecz z wo­
jewództwa zielonogórskiego 
i wielkopolski Śrem.

W minionych dniach pi­
saliśmy szczegółowo o tym, 
co Śrem zamierza wnieść 
do „Banku Miast”. Z porno 
cą Śremowi pospieszyły 
wszystkie gminy tego po­
wiatu, ale * juk zdołaliś­
my się przekonać — sam 
Śrem ma dostatecznie du­
żo do pokazania. Ale w te­
lewizyjnych transmisjach i 
filmach nie wystarczy cza­
su na pokazanie wszystkich 
godnych upowszechniania 
osiągnięć i inicjatyw śrem- 
skich.

Do telewidzów — miesz­
kańców nie tylko Śremu i 
tamtejszego powiatu, ale tak

że zamieszkałych gdzie in­
dziej — należeć będzie oc« 
na tego, co przedstawią o- 
bydwa miasta. Zarówno Mię 
dzyrzecz jak i Srem chcą 
zwyciężyć w tym współza­
wodnictwie.

Tym ciekawiej przebier 
gać będzie głosowanie, któ 
re — przypomnimy — od­
bywać się będzie tele­
fonicznie, telegraficznie 
i za pośrednictwem te- 
lexów. Rozpocznie się ono 

według ostatnich zapo­
wiedzi Telewizji Polskiej 
tuż po godz. 14.50, kiedy to 
przewidziano pierwszą część 
programu „Banku Miast’’. 
Liczyć się będą tylko te.gło 
sy, które wpłyną po ujaw­
nieniu przez TV numerów 
telefonów i numerów tele- 
xów odbierających głosy. 
Drugi odcinek programu 
„Banku Miast” przewiduje I

Dokończenie na str 2 (

ONZ uznała słuszne prawa

narodu palestyńskiego
W piątek, w późnych godzinach 

Ogólne ONZ zakończyło debatę nad
uchwaliło dwie rezolucje.
Pierwsza dotyczy uznania 

przez ONZ niezbędnych praw 
narodu palestyńskiego, druga 
statusu obserwatora dla Orga­
nizacji Wyzwolenia Palestyny 
w ONZ i organizacjach z nią 
związanych. Za pierwszą rezo­
lucją głosowało 89 państw., 8 
przeciwko, 37 wstrzymało się. 
Przeciwko rezolucji głosowały: 
Izrael, Kostaryka, Chile, 
Boliwia, Islandia, Nikara­
gua. Norwegia i Stany 
Zjednoczone. Druga rezo­
lucja przyjęta została 95 
głosami, 17 państw gło­
sowało przeciwko, 19 państw 
wstrzymało się od głosowania.

Rezolucja polityczna potwier 
dza niezbywalne prawa narodu 
palestyńskiego w Palestynie, 
włącznie z prawem samostano­
wienia, wykluczającym jaką­
kolwiek ingerencję zewnętrzną 
oeaz prawem do narodowej 
niepodległości i suwerenności.

Rezolucja Zgromadzenia Ogólne- 
M" również:
• potwierdza prawo powrotu Fa 

leHtyńecyków do domostw z któ- 
zostali wysiedleni i wywła­

szczeni oraz prawo do zwrotu 
własności;
• podkreśla, iż poszanowanie 

tych praw Oraz ich realizacja są 
niezbędne dla rozwiązania kwestii 
Palestyńskiej;
• uznaje naród palestyński jako 

jedną z głównych stron w działal­
ności prowadzącej do ustanowienia 
sprawiedliwego i trwałego pokoju 
n* Bliskim Wschodzie;
• uznaje prawo Palestyńczyków 

de dochodzenia swych praw za po­

nocnych, 
kwestią

Zgromadzenie 
palestyńską i

mocą wszelkich środków zgodnych 
z celami i zasadami Karty NZ:

• apeluje do wszystkich państw 
i międzynarodowych organizacji, 
aby udzieliły narodowi palestyń­
skiemu pomocy w jego walce • 
odzyskanie praw zgodnie z Kartą

• zwraca się do sekretaraa gene­
ralnego ONZ o nawiązanie kon­
taktów z Organizacją Wyzwoleni* 
Palestyny we wszystkich- prawach, 
dotyczących kwestii palestyńskiej 
oraz o przedłożenie 3® sesji Zgre- 
madzenią Ogólnego NZ w 1375 ro­
ku raportu o wykonaniu tej rezo­
lucji. Zgromadzenie Ogólne posta­
nowił) również włączyć do porząd 
ku d-lennego swej następnej sesji 
punkt zatytułowany „kwestia pa- 
le«tyńska”.

Zgromadzenie Ogólne NZ 
uchwaliło również drugą rezo­
lucję, która zaprasza OWP do 
udziału, w charakterze obser­
watora, jak również do udzia­
łu w sesjach i pracach wszyst­
kich mięcZynarodowych kon­
ferencji odbywających się pod 
auspicjami ONZ. Rezolucja 
zwraca się do sekretarza gene­
ralnego ONZ aby podjął w tej 
sprawie konieczne kroki.

Postanowienia obu rezolucji 
pjsiadają olbrzymie znaczenie 
dla sprawiedliwego, pokojowe­
go i trwałego rozwiązania kon­
fliktu bliskowschodniego, sta­
nowią wyraz tych tendencji, 
które dominowały podczas ca­
łej debaty palestyńskiej.

PAP

Andriej Gnomyko, ^sekretarz 
stanu USA, doradca prezyden­
ta do spraw bezpieczeństwa na 
rodowego Henry Kissfnger i 
inni przedstawiciele obu 
państw.

Następnie rozmowy między 
Leonidem Breżniewem i Ge- 
raldem Fordem były kontynuo 
wane w rezydencji, w pobliżu 
Władywostoku. W rozmowach 
uczestniczyli minister spraw 
zagranicznych ZSRR, Andriej 
Gromyko i sekretarz stanu 
USA, Henry Kisskiger. (

Sekretarz generalny KC t 
KPZR i prezydent USA omó­
wili ogólny stan stosunków’ 
między ZSRR i USA. Obaj 
mężowie stanu wysoko ocenili 
znaczenie poprawy stosun­
ków radziecko-amerykańskich, 
którą odnotowano w ostatnich 
latach. Podkreślając pomyślny 
rozwój tego procesu potwier­
dzili oni wolę obu stron uczy­
nienia ws«ystkiego co nie­
zbędne dla nadania nui cha­
rakteru nieodwracalnego dla 
dobra narodów obu krajów i 
pok oj u śblatowego.

Dużo miejsca w rozmowach 
zajęły problemy dotyczące 
opracowania nowego długo­
okresowego porozumienia o dal 
szym ograniczeniu ofensyw­
nych zbrojeń strategicznych.

Rzecznik strony radzieckiej, 
Leonid Zamiatin poinformował 
korespondenta telewizji mos­
kiewskiej, że sekretarz gene­
ralny KC KPZR i prezydent 
USA stwierdzili podczas roz­
mów, iż stosunki 'radziecko- 
amerykańskie rozwijają się . 
pomyślnie. L. Breżniew z za­
dowoleniem przyjął oświad- I

czenie prezydenta USA, że Sta 
ny Zjednoczone również w 
przyszłości prowadzić będą po­
litykę taką samą jak w ciągu 
ostatnich trzech lat.

Zamiatin poinformował, że 
radziecko-amerykańskie roz­
mowy nu najwyższym szcze­
blu kontynuowane będą w 
niedzielę. (PAP)

Przedstawiciele KC KPZR w Poznaniu

Wymiana doświadczeń 

w działalności 

partyjnej i gospodarczej 
Od piątku przebywa w Poznaniu grupa robocza przedsta­

wicieli KC KPZR. Celem poznańskiej wizyty jest zapozna­
nie się z rozwojem Wielkopolski, głównie z działaniem par­
tyjnym wr dziedzinie handlu oraz problemami terenowej or­
ganizacji handlu i usług.
Radzieckiej delegacji prze­

wodniczy I sekretarz Perm- 
skiego Komitetu Obwodowego, 
zastępca kierownika Wydzia­
łu Ekonomicznego d/s Handlu

oraz obejrzeli niektóre gościń 
ce wybudowane ostatnio na te 
renie Wielkopolski, a znajdu­
jące się na trasie E-8. W go­
dzinach popołudniowych spot­

Przywódca etiopski 
zdymisjonowany

Agencja AFP podała z 
Addis Abeby. powołując się 
na lokalne radio i telewizję, 
że przewodniczący tymczaso­
wej rady wojskowej generał 
A mian Andom został w sobotę 
zdymisjonowany ze wszyst­
kich swych funkcji.

Wysuwa się przeciwko nie­
mu wiele oskarżeń, m. in. o 
wprowadzenie dyktatury,

PAP

KC KPZR Borys Konoplew. 
W jej skład wchodzą: zastęp­
ca kierownika Wydziału Prze­
mysłu Lekkiego i Spożywcze­
go KC — Aleksandra Socznie- 
wa, kierownik sektora w Wy­
dziale Handlu i Usług KC — 
Władimir Polijewktow, kierów 
nik Wydziału Handlu, Plano­
wania i Instytucji Finanso­
wych KC KP Kazachstanu — 
Sakien Sałtybajew, kierownik 
Wydziału Przemysłu Lekkiego 
i Spożywczego Moskiewskiego 
KM KPZR — Anatolij Zem- 
skow i pracownik Wydziału 
Zagranicznego KC — Wiktor 
Anisimow.

W piątek w drodze z War­
szawy do Poznania goście zwie 
dzili Zakłady Mięsne w Kole

Na zdjęciu: goście radzieccy 
podczas spotkania w Komitecie 

Wojewódzkim PZPR.
Fot. — D. Matuszewska

kali się z dyrekcją Zarządu 
MTP.

W sobotę rano partyjna de­
legacja radziecka spotkała się 
z I sekretarzem KW PZPR — 
Jerzym Zasadą. Podczas spot­
kania wymieniono doświad­
czenia w pracy instancji 
partyjnych, jak również 
przedstawiono gospodarcze 
problemy Poznania i Wiel­
kopolski oraz perspekty­
wy rozwoju naszego regionu. 
W godzinach przedpołudnio­
wych gości podejmował aktyw
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d Gros u "tygodnia

Wielka szansa
Było coś wzruszającego w słowach star 

szego człowieka, stojącego przy 
mównicy. Zwracając się do przywód

bistych nadziei — w pomyślnej przyszłości 
tej ziemi.

Jest w tej emocji również poczucie sa-
cy kierowniczej partii naszego narodu oraz tysfakcji, że oto dotychczasowy wysiłek,
do członków wojewódzkich władz partyjnych 
i administracyjnych, zebranych w poznań­
skiej auli uniwersyteckiej, ów skromny bry­
gadzista Zakładów Metalurgicznych ppwie 
dział między innymi: - Przeżyłem kilka 
dziesiątków lat w Poznaniu, prawie pół wie 
ku przepracowałem w swoim „Pomecie", w 
ostatnim trzydziestoleciu oglądałem w mie­
ście i 'Zakładzie zmiany, o których wcześniej 
mi się nie śniło. Nie wiedziałem jednak, że 
doczekam programu, który tyle jeszcze i 
tak szybko zmieni w moim życiu. Chciał- 
bym za pięć lat zobaczyć ten Poznań i tę 
Wielkopolską, którą przeobrazi uchwała 
Biura Politycznego naszej partii oraz rzą­
du.

Emocjonalny stosunek do. wymienionej 
przez starego metalowca uchwały widocz­
ny był także u innych uczestników dysku­
sji w czasie piątkowego, rozszerzonego po 
siedzenia plenarnego Komitetu Wojewódz 
kiego PZPR z udziałem radnych Wojewódz­
kiej Rady Narodowej i Rady Narodowej 
Poznania. I sądzę, że tak samo przyjęli ją 
wszyscy Wielkopolanie dumni z tradycji 
swojego regionu, aktywnie uczestniczący w 
jego rozwoju, upatrujący spełnienia oso­

który uczynił z Poznańskiego region rozwi­
niętego przemysłu, noszącego niejednokrot 
nie stempel najwyższej jakości, a także re­
jon przodującego rolnictwa — został doce­
niony przez kierownictwo partyjne i rządo­
we kraju i wyróżniony przyznaniem środ­
ków, które otwierają przed Wielkopolską 
szansę już nie tylko przyspieszonego roz­
woju, w jakim znajduje się ona od kilku 
lat, lecz — jak to określił jeden z mówców 
w czasie ostatniego plenum — „wielkiego 
pchnięcia". Taka jest bowiem wymowa 
owych 134 miliardów złotych, które przewi­
duje „Program społeczno-gospodarczego 
rozwoju miasta Poznania i województwa 
poznańskiego w latach 1976—1980”, uchwa 
lony przez Biuro Polityczne KC PZPR i Pre­
zydium Rady Ministrów.

Suma ta oznacza potężny zastrzyk finan­
sowy na unowocześnienie różnych gałęzi 
wielkopolskiego przemysłu i rolnictwa. Wie­
le z tych miliardów przeznaczonych jednak 
zostanie również na to wszystko, co bez­
pośrednio służy człowiekowi: na powięk­
szenie programu budownictwa mieszkanio­
wego, rozbudowę i budowę nowych szpita­
li, na rekonstrukcję i modernizację sieci

hondlowej i gastronomicznej, rozwój za­
plecza rekreacyjnego i usług, a także szkol 
nictwa wyższego (w roku 1980 studiować 
będzie w Poznaniu 55 tysięcy studentów), 
nauki i kultury. Warunki stworzone w wy­
niku uchwały kształtować więc będą nie 
tylko wyższy poziom bytu materialnego 
mieszkańców naszego regionu; umożliwią 
także wszechstronny rozwój osobowości 
człowieka pracy, kształtować będą jego 
świadomość i rozbudzać potrzeby wyższe­
go rzędu.

Program lat 1976-1980 oznacza więc 
wyjście naprzeciw aspiracjom i ambicjom 
Wielkopolan. Ale to tylko jedna strona me­
dalu. Takie wyróżnienie bowiem również 
zobowiązuje. Do pełnego wykorzysta 
nia wyjątkowej szansy, najlepszego ror- 
gospodarowania przydzic'onych środków. 
To sprawa oczywista, że w parze z przy­
spieszonym postępem idej zwiększone wy­
magania. Nikt nie może powiedzieć, że je­
go one nie dotyczą, Każdy kto pamięta o 
swoich prawach do korzystania z owoców 
wspólnej pracy, nie może zapominać o 
swoich obowiązkach: zdyscyplinowania 
społecznego i wysiłku równego potencjcd- 
nym możliwościom.

— My, cegielszczacy, nie boimy się trud­
nych zadań — zapewnił uczestników piąt­
kowego plenum z udziałem Edwarda Gier­
ka — przedstawiciel 20-tysięcznego oddzia­
łu klasy robotniczej spod znaku HCP. Tego 
samego dowiodło całe społeczeństwo Wiel­
kopolski, dając w ostatnich latach przy­
kłady zdumiewającej niekiedy pracowitości 
i społecznego zaangażowania. To była do­
bra szkoło i przygotowanie do realizacji 
programu końca lat siedemdziesiątych.

Nie zmarnujemy tej szansy.

KAZIMIERZ MARCINKOWSKI

«



Sejm PRL, potwierdzając 
wielkie znaczenie gospo 
darki żywnościowej i roi 

nietwa dla rozwoju kraju oraz 
uznając racjonalne zaspokoje­
nie potrzeb żywnościowych na 
rodu za nieodłączną część skła 
dową programu budownictwa 
socjalistycznego w Polsce Lu­
dowej, przyjmuje uchwalony 
przez XV Plenum KC PZPR i 
poparty przez VII Plenum NIC 
ZSL perspektywiczny program 
dalszej poprawy wyżywienia 
narodu i rozwoju rolnictwa za 
podstawę określającą kierunki 
polityki państwa w dziedzinie 
unowocześniania rolnictwa i 
przetwórstwa rolno-spożyw­
czego oraz rozwoju gałęzi prze 
mysłów produkujących środki 
produkcji dla rolnictwa, prze­
mysłu spożywczego, handlu i 
gastronomii.

Sejm wyraża uznanie dla roi 
ników, pracowników rolnictwa 
i gospodarki żywieniowej oraz 
załóg zakładów przemysło­
wych za ich wysiłek na rzecz 
wzrostu produkcji rolnej, 
•zwiększonych dostaw7 na ry­
nek artykułów żywnościowych 
i lepszego zaopatrzenia rolnic­
twa w środki produkcji.

W trzydziestoleciu Polski Lu 
dowej osiągnęliśmy bardzo po 
ważny postęp w wyżywieniu 
narodu, a zwłaszcza klasy ro­
botniczej i chłopów7. Wielkie 
znaczenie społeczne posiada u- 
trzymanie w bieżącym 5-leciu 
na Biezmienionym poziomie 
cen podstawowych artykułów 
żywnościowych.

Program poprawy wyżywie­
nia narodu i rozwoju rolnic­
twa uchwalony przez XV Ple­
num KC PZPR stanowa twór­
czą kontynuację dotychczaso­
wej polityki rolnej przez do­
stosowanie jej do zmieniają­
cych się warunków społeczno- 
ekonomicznych i rosnących po 
trzeb społeczeństwa.

Jest to program dla całego 
narodu; dla robotników i wszy 
itkich ludzi pracy, którym za­
pewnia lepszy poziom odżywia 
nia; dla wszystkich rolników7, 
gdyż podnosi do najwyższej 
rangi społecznej ich pracę i 
zapewnia wzrost dochodów; 
dla młodzieży wiejskiej, któ- 
rej otwiera perspektywę pra­
cy w nowoczesnym i zmecha­
nizowanym rolnictwie oraz 
nansę realizacji jej życiowych 
społecznych aspiracji; dla ko 

diet wiejskich, gdyż przemia­
ny społeczne na wsi i wy­
dajniejsze sposoby produkcji 
oozwolą więcej czasu poświę­
cić rodzinie.

W tym wspólnym wysiłku 
rolników i robotników na 
rzecz polepszania poziomu ży­
cia narodu wyrażają się naj­
pełniej współczesne treści so­
juszu robotniczo-chłopskiego 
— podstawy władzy ludowej.

Realizacja zadań w dziedzi­
nie gospodarki żywnościowej 
wymaga podwojenia w okresie 
do 1990 r. globalnej produkcji 
rolnictwa. Spowoduje to duże 
zmiany w odżywianiu się spo­
łeczeństwa. Spożycie mięsa i 
jego przetworów w przelicze­
niu na jednego mieszkańca 
wzrośnie do 85—90 kg, mleka 
i przetworów — do około 340 
litrów, jaj — do ilości ponad 
270 sztuk, ryb i przetworów — 
do około 12 kg, owoców i prze 
tworów — do 80 kg, warzyw 
i przetworów — do 145 kg.

Najważniejszym zadaniem 
rolnictwa będzie uzyskiwanie 
wysokiego tempa wzrostu pro 
aukcji zwierzęcej. Aby pomy­
ślnie realizować te cele, nale­
ży uczynić większy postęp w 
chemizacji rolnictwa i szyb­
kim rozwoju mechanizacji 
prac przy uprawie, zbiorze i 
konserwacji roślin pastew­
nych, w bardziej intensywnym 
użytkowaniu łąk i pastwisk, w 
upowszechnianiu uprawy in­
tensywnych gatunków traw i 
roślin motylkowych oraz w 
zwiększeniu zasobów i popra­
wie konserwacji pasz.

W lepszym zaspokajaniu po'

0 dalszą poprawę wyżywienia narodu

SKRÓT
trzeb żywnościowych społe­
czeństwa wielka rola przypada 
przemysłowi spożywczemu. Roz 
szerząc należy produkcję kon­
centratów spożywczych, kon­
serw, zestawów produktów 
żywnościowych, umożliwiają­
cych szybkie przygotowanie po 
siłków w domu, zwiększać pro 
dukcję żywności dietetycznej, 
posiłków regeneracyjnych itp. 
Nakłady inwestycyjne na prze 
mysł spożywczy w latach 1976 
— 80 powinny wynieść co naj­
mniej 120 mld zł. W gospo­
darce żywnościowej coraz więk 
szego znaczenia nabiera gospo 
darka rybna.

W polityce żywnościowej i- 
stotną rolę odgrywa upowszech 
nianie racjonalnego odżywia­
nia. Należy popularyzować 
wzrost spożycia mleka i jego 
przetworów, warzyw, owoców i 
roślin strączkowych.

Ważnym zadaniem ludności 
i władz komunalnych w mia­
stach jest przeciwstawienie się 
marnotrawstwu żywności i 
wprowadzenie systemu groma­
dzenia niewykorzystanych pro 
duktów.

Wielkie zadania w zakresie 
rozwoju rolnictwa spoczywa­
ją na gminnych radach naro­
dowych, naczelnikach gmin i 
gminnych służbach związanych 
z rolnictwem.

Jednym z najważniejszych 
czynników wzrostu produkcji 
rolnej jest pełne zagospodaro­
wanie i właściwe wykorzysta­
nie ziemi. Przejmując grunty 
w7 zamian za rentę i spłaty pie­
niężne należy kierować się za­
sadą, że ziemia powinna znaj- 
dowrać się w rękach tych użyt­
kowników, którzy potrafią za­
pewnić jej dobre wykorzysta­
nie. Nie wolno nigdzie tolero­
wać rozrzutnej gospodarki zie­
mią ani złego lub niedbałego 
gospodarowania na roli. Nale­
ży zwiększać wpływ organów 
państwowych na formy trwałe 
go i intensywnego zagospodaro 
wania tej ziemi, przekazując ją 
w pierwszej kolejności gospo­
darstwom uspołecznionym. Zie 
mia ta w zależności od miejsco 
wych warunków może być
przekazywana 
łom rolników 
spodarującym 
widualnym.

również zespo - 
oraz dobrze go- 
rolnikom indy-

UCHWAŁY SEJMU PRl
dostaw materiałów budowla­
nych i instalacyjnych oraz 
zwiększenia potencjału przed­
siębiorstw budownictwa rol­
niczego. Ważnym zadaniem 
jest dalsza rozbudowa sieci 
usług.

Program rozwoju gospoda? 
ki żywnościowej formułuje po 
ważne zadania dla nauki. 
Szczególną uwagę należy po­
święcić pracom badawczym 
nad zwiększeniem krajowych 
zasobów białka i sposobami 
racjonalnego jego wykorzysta 
nia.

Ośrodki naukowe i szkoły 
muszą sprostać potrzebom 
kształcenia i doskonalenia 
kadr fachowych.

Sejm PRL przyjmuje do 
aprobującej wiadomości przed 
stawiony przez prezesa Rady 
Ministrów plan prac rządo­
wych oraz zobowiązuje Radę 
Ministrów do zapewnienia ko 
rzystnych warunków i po­
trzebnych środków w rocz­
nych i wieloletnich planach 
społeczno-gospodarczego roz­
woju kraju zabezpieczających 
pełną realizację perspektywicz 
nego programu żywnościowe­
go. Plany te powinny określać 
zadania wszystkich działów 
gospodarki narodowej uczest­
niczących w kompleksie gospo 
darki żywnościowej.

Sejm zobowiązuje właściwe 
komisje sejmowe do kontroli 
realizacji programu żywnościo 
wego.

Sejm PRL zwraca się 
Rady Państwa o zalecenie

do 
ra-

dom narodowym uchwalenia 
wieloletnich planów rozwoju 
rolnictwa, przetwórstwa rol­
no-spożywczego, obrotu rolne 
go i handlu żywnością oraz 
sprawowania kontroli nad ich 
realizacją.

Perspektywiczny program 
żywnościowy i rozwój rolni­
ctwa jest sprawą całego spo­
łeczeństwa, wszystkich dzia­
łów gospodarki narodowej, 
organów państwowych, orga­
nizacji gospodarczych i spo­
łeczno-politycznych.

Sejm PRL zwraca się z ape 
lem o aktywny udział w re­
alizacji programu żywnościo­
wego do rolników, załóg 
PGR-ów, wszystkich pracow­
ników gospodarki żywnościo­
wej, członków i pracowników 
spółdzielczości i kółek rolni­
czych oraz innych organizacji 
gospodarczych i społeczno-po 
litycznych, działaczy rad na­
rodowych, młodzieży wiej­
skiej, wszystkich obywateli — 
całego społeczeństwa o ofiar­
ność w pracy i szeroką inicja
tywę na rzecz 
cji doniosłego 
programu 
Sejm zaleca

pełnej realiza-s 
kompleksowego 
żywnościowego.

wojewódzkim
zespołom poselskim przepro­
wadzenie społeczeństwie
szerokiej popularyzacji pers­
pektywicznego programu dal 
szej poprawy wyżywienia na 
rodu i rozwoju rolnictwa.

PAP

Wymiana doświadczeń
Dokończenie ze. str. 1

Poznańskich Zakładów Kon­
centratów Spożywczych „A-

„Dni Fińskie

W muzycznym Poznaniu

Laureaci konkursów
młodych instrumentalistów

W Poznaniu, od 17 do 23 bm. odbywały się pierwsze ogól-
nopolskie konkursy młodych 
Iowy im. D. Danczowskiego i 
chańskiego.
W sobotę po południu, jury 

pod przewodnictwem prof. Ka 
"zimierza Wiłkomirskiego ogło­
siło swój werdykt. W konkur­
sie wiolonczelowym zdobywcą 
pierwszej nagrody, w wysokoś 

sci 10 000 zł — ufundowanej 
przez Ministra Kultury i Sztu

instrumentalistów - Wioloncze- 
Kontrabasowy im. A.B. Cie-

ki — została Cecylia Barczyk 
z Warszawy, druga — 8 000 zł, 
ufundowana przez Prezydenta 
Miasta Poznania — przypadła ' 
również przedstawicielowi sto-
licy Tomaszowi Wojcie-

czy Międzyrzecz?
Dokończenie ze str. 1 

się o godz. 18.05, a trzeci o 
godz. 21.25.

Organizatorzy programu 
liczą się z napływem znacz 
nej liczby głosów, w związ 
ku z czym przypominają, 
że należy w maksymalnym 
stopniu skrócić treść tele­
gramów i telexów lub roz­
mów telefonicznych. Np. jeś 
li ktoś w telegramie głosuje 
na Śrem, wystarczy napi­
sać: TV Warszawa, Bank
Miast, wybieram Śrem
dać swoje 
tomiast w 
fonicznych 
dać nazwę

nazwisko, 
rozmowach

wystarczy 
miasta, na

i po 
Na- 
tele 
po- 

któ-

Zachmurzenie duże z większymi 
przejaśnieniami i lokalnymi rozpo­
godzeniami. Miejscami, głównie w 
zachodniej części kraju, niewielkie 
opady deszczu. Temperatura mak­
symalna od 3 stopni na wschodzie 
do 10 na zachodzie. Wiatry słabe 
i umiarkowane, przeważnie z kie­
runków zachodnich.
HinitimmmHUiiiimii

Dzisiejszy orwis Informacyjny 
opracował Wcjciech Nentwig.

Polityka państwa będzie stwa 
rzać warunki dla wzrostu pro­
dukcji rolnej we wszystkich 
gospodarstwach i preferencje 
dla rozwoju gospodarstw uspo­
łecznionych; umacniane będą 
więzi ekonomiczne gospo­
darstw chłopskich z gospodar­
ką uspołecznioną poprzez roz­
wój wielostronnych form koo­
peracji i systemu powszechnej 
kontraktacji.

W najbliższym planie 5-let­
nim konieczne jest przeznacze­
nie na inwestycje produkcyjne 
w rolniczym dziale gospodarki 
żywnościowej co najmniej 410 
mld zł. W strukturze inwesty­
cji rolniczych należy prefero­
wać nakłady na mechanizację 
i budownictwo inwentarskie. 
Znacznie zwiększone powinny 
być nakłady na melioracje, na 
zaopatrzenie wsi w wodę oraz 
modernizację sieci elektrycz­
ne!.

W ramach środków gwaran 
tujących realizację programu 
poprawy wyżywienia narodu 
i rozwoju rolnictwa, zasadni­
czą rolę powinny odegrać ga 
łęzie przemysłu wytwarzają­
cego środki produkcji dla gos 
podarki żywnościowej. W naj 
bliższych 8 latach należy prze 
znaczyć na rozwój przemysłu 
maszynowego obsługującego 
potrzeby gospodarki żywnościo 
wej ponad 100 mld zł. Prze­
mysł chemiczny powinien za 
pewnie zwiększone dostawy 
nawozów mineralnych, środ­
ków ochrony roślin, szeroki 
asortyment dodatków do pasz 
oraz opakowań dla potrzeb 
rolnictw7a i przemysłu spożyw 
czego. Zapewnienie realizacji 
programu inwestycyjnego gos 
podarki żywnościowej wyma­
ga także znacznego wzrostu

Chcąc przybliżyć społeczeństwu 
Poznania, w związku ze zbliżają­
cą się wizytą przywódców partii i 
rządu polskiego w Finlandii, pro­
blematykę kraju tysięcy jezior Od 
dział Poznański Towarzystwa Przy 
jaźni Polsko-Fińskiej wspólnie z 
Komisją Zagraniczną Rady Uczel­
nianej Socjalistycznego Związku 
Studentów Polskich UAM organi­
zują „Dni Fińskie” w Studenckim 
Klubie Młodych Twórców „Aku­
mulatory” przy ul. Zwierzyniec­
kiej.

Dni ' rozpoczynają się w ponie­
działek 25 bm. o godz. 19 prelek­
cją doc. dr. hab. Bernarda Piotrow 
skiego z UAM pt. „Aktualna poli­
tyka neutralności Finlandii”. We 
wtorek 26 bm. o godz. 19 red. Hen 
ryk Goldmann z Wydawnictwa 
Poznańskiego mówić będzie o lite­
raturze fińskiej, a dzień później 
(także o godz. 19) doc. dr hab. An­
drzej Karczewski z UAM wygłosi 
prelekcję pt. „Krajobrazy Finlan­
dii” ilustrowaną kolorowymi 
przezroczami. Po każdym z wy­
mienionych spotkań przewidziano 
dyskusję. Ponadto w dniach 25 — 
27 bm. codziennie czynna będzie w 
„Akumulatorach” wystawa książki 
i plakatu fińskiego, (ad)

mino”. W czasie spotka­
nia, w którym uczest­
niczyli także sekretarz KW 
PZPR — Alfred Kowalski i I 
sekretarz KD PZPR na No­
wym Mieście — Bogdan Sajna, 
dyrektor „Amino” — Edward 
Zimmer zapoznał m. in. z pro 
dukcją zakładu, jego stałą roz 
budową i modernizacją oraz 
warunkami socjalnymi pracow 
ników. Przedstawiono także 
rolę i zadania organizacji par­
tyjnej w zakładzie oraz dzia­
łalność ZMS i innych organi- 
zacji społecznych.

Również w sobotę radziecką 
delegację podejmował wojewo 
da poznański — Tadeusz Grab 
ski. Delegacja interesowała się 
zagadnieniami gospodarczymi

re się głosuje. RozmoWy te 
lefoniczne, łączność telegra 
ficzna i telexowa na użytek 
głosowania w „Banku 
Miast” są bezpłatne. 
Przy okazji prosi się posia 
daczy telefonów7, a także dy 
rekcje zakładów pracy o 
udostępnienie telefonów i 
innych środków łączności 
okolicznym mieszkańcom w 
celu przekazywania gło­
sów.

Już dzisiaj wieczorem o- 
każe się, kto zwycięży w ko 
lejnym turnieju „Banku 
Miast” i czy zwycięzca te­
go współzawodnictwa otrzy 
ma więcej głosów, niż re­
kordowe dotychczas Piń­
czów w Kieleckiem — oko 
ło 20 000 głosów i Ciechano 
■wiec w Białóstockiem — 
prawie 19 000 głosów, (tk)

chowskiemu; nagrody trzeciej 
nie przyznano, a czwartą —• 
Poznańskiego Towarzystwa 
Muzycznego im. H. Wieniaw­
skiego (4 000 zł) — otrzymał 
poznaniak Waldemar Langner.

We współzawodnictwie kon­
trabasistów nie przyznano na­
grody pierwszej. Laureatami 
równorzędnych nagród dru­
gich (po 8 000 zł) zostali: Piotr 
Czerwiński z Torunia i Bogu­
sław Szczepaniak z Warsza­
wy. Nie ogłoszono tu również 
laureata nagrody trzeciej. Po­
nadto jurorzy przyznali szereg 
nagród specjalnych i wyróż­
nień. Wszystkie wręczono pod­
czas wieczornego koncertu fi­
nałowego, który odbył się w 
auli Państwowej Wyższej Szko 
ły Muzycznej. Kilkoro spo­
śród. laureatów zaprosiła do 
Udziału w najbliższym wieczo­
rze symfonicznym Filharmo­
nia Poznańska.

Jak podkreślono, obydwie 
imprezy odegrały istotną rolę 
w rozwoju polskiej wiolinisty- 
ki. Ńa listopad roku przyszłe­
go organizatorzy przewidzieli 
Ogólnopolski Konkurs Mło­
dych AltóMolistjóW im. M. Ra­
kowskiego. (wig)

regionu oraz rozwojem
handlowej 
wsi.

usługowej
sieci 

na

W niedzielę, w ostatnim 
dniu pobytu, goście ze Związ­
ku Radzieckiego złożą wiązań 
kę kwiatów u stóp Pomnika 
Bohaterów na Cytadeli. W go 
dżinach późniejszych udadzą 
się do Kościana, zwiedzą też 
m. in. Racot. W poniedziałek 
partyjna delegacja radziecka 
odwiedzi Łódź, (an) ’
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Nagrody 
im. W. Pietrzaka

Po raz dwudziesty siódmy przy­
znane zostały Nagrody im. Wło­
dzimierza Pietrzaka. Otrzymali je: 
w zakresie nauki — ks. prof. dr 
Włodzimierz Sedlak z Katolickie­
go Uniwersytetu lubelskiego oraz 
prof. dr Jan Stankowski z Insty­
tutu Fizyki PAN w Poznaniu; w
zakresie literatury Roman
Brandstaetter; w zakreślę plasty­
ki i architektury — Pidtr Wró­
blewski oraz prof. dr Wiktor Zin; 
w zakresie krytyki filmowej — 
prof. dr Aleksander Jackiewicz; w
zakresie publicystyki — 
wakowski.

Nagrodę specjalną, w 
XXV-leeiem Instytutu 
czego „PAX” otrzymali

Jerzy No*

związku z 
Wydawni- 
— Janina

Kolendo oraz Zdzisław Borówst; 
nagrody młodych: I.eszek Mądzik 
oraz Józef Wołkowski.

Nagrodę zagraniczną przyznano 
— ks. prof. dr Rene Laurentin z 
Uniwersytetu w Angers. (PAP)

Współpraca PRL - CSRS
W sobotę w Urzędzie Rady Mi­

nistrów podpisano protokół na za­
kończenie rozmów przeprowadzo­
nych w ramach międzysesyjnego 
spotkania przewodniczących pol­
sko-czechosłowackiego komitetu 
współpracy gospodarczej i nauko­
wo-technicznej. Skonkretyzowane 
zostały kierunki współpracy do 
J9W r. Omówiono stan przygoto­
wań, porządek obrad oraz wykaz 
tematów na XVI sesję komitetu, 
która odbędzie się w niedługim 
czasie w Warszawie.

Festiwal filmowy w Lipsku
W sobotę rozpoczął się w Lipsku 

Międzynarodowy Festiwal Filmów 
Krótkometrażowych i Dokumental 
nych. W imprezie uczestniczą twór 
cy filmowi, scenarzyści i krytycy 
z blisko 50 państw. Kinematogra­
fia polska zaprezentuje 5 filmów. 
Delegacji polskiej przewodniczy 
pierwszy zastępca ministra kultu­
ry i sztuki, M. Wojtczak.

Oświadczenie H. Wilsona
Premier brytyjski R. Wilson po­

twierdził w piątek, że w związku z

ostatnimi zamachami terrorystycz­
nymi w Birmingham, rząd przed­
łoży w poniedziałek parlamentowi 
propozycję wprowadzenia ustawo-
dawstwa wyjątkowego celu
otrzymania dodatkowych pełno-
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mw nictw w walce z terjwysta-

Nowy rząd włoski
Premier A. Moro przedstawił w 

sobotę po południu prezydentowi 
Republiki G. I.eone skład swojego 
dwupartyjnego rządu, w którym 
znaleźli się przedstawiciele Partii 
Demokracji Chrześcijańskiej i Re­
publikańskiej. Wicepremierem zo­
stał U. la Malta (republikanin). Te 
kę ministra spraw zagranicznych

objął M. Rumor, spraw wewnętrz­
nych — U. Gui, obrony — A. For- 
lani, a skarbu — E. Colombo.

Katastrofa samolotowa
Nowy francuoko-brytyjski myśli­

wiec bombardujący „Jaguar” roz­
bił »ię w piątek ńa połach hrab­
stwa Dorset w W. Brytanii. Dwóch 
członków załogi zdołało się urato­
wać. Była to pierwsza katastrofa 
samolotu tego typu. Każdy egzem­
plarz tego samolotu kosztuje 2 min 
funtów szterłingów.

„Miss świata441974
Na odbywającym się w stolicy 

Wielkiej Brytania konkursie o ty­
tuł „miss świata” pierwsze miejsce 
zajęła 22-letni a reprezentantka 
Wielkiej Brytanii M. Morgan. Jej 
wymiary w biuście, talii i biodrach 
są następującą SI, 61 i M cm. No­
wa „miss świata” otrzymała wraz 
z tytułem 3 009 funtów szterMngów. 
Pochodzi ona z Walii i jest z za­
wodu modelką. Następne miejsca 
zajęły — reprezentantki Afryki Po 
łudniowej A. Krśel oraz Izraela U. 
Klein.

GŁOS WIELKOPOLSKI; Poznań, ul. Grun­
waldzka 19. Adres pocztowy: skrytka nr »O74 
60-959 Poznań A Redaguje kole­
gium: Marian Flejsierowicz (zastępco re­
daktora naczelnego), Tadeusz Kaczmarek 
(sekretarz redakcji), Kazimierz Marcinkowski, 
Wiesław Porzycki (redaktor naczelny), Zbikrt 
Sęk, Zbigniew Szumowski, Jerzy Walasek.

Telefony: 600-41 łączy wszystkie działy. Dział łączności z czytel­
nikami 657 18. Sekretariat redaktora naczelnego 454-09, Zastępca 
red. nacze<nego 657-18. Sekretarz redakcji 648*85. Dział miejski 
659-39. Redakcja nocna 430-73 I 453-31. A Wydawca: Poznańskie 
Wydawnictwo Prasowe RSW „Praso 4 Książko - Ruch” A Biuro 
Ogłoszeń: Grunwaldzka 19 60-782 Poznań, tel. 659-16. Za treść I ter­
min druku ogłoszeń redakcja nie odpowiada. A Rękopisów nie zamó- 
w.onych nie zwracamy A Druk PZG Im./ M. Kasprzaka - Poznań.

Sympozjum na temat 
informacji naukowej
W grudniu 1973 w Erfurcie 

odbyło się wspólne polsko- 
NRD-owskie sympozjum nau­
kowe na temat „Problemy op­
tymalizacji systemu informa­
cji naukowej”.

II sympozjum międzynaro­
dowe dotyczące informacji na 
ukowej na temat „Efektyw­
ność organizacji informacji na 
ukowej” odbędzie się w Poz­
naniu w dniach 25—28 listo­
pada br. Organizatorami sym­
pozjum są Polska Akademia 
Nauk i Akademia Nauk NRD. 
Oprócz naukowców polskich i 
NRD-owskich uczestniczyć w 
nim będą uczeni ze Związku 
Radzieckiego i Czechosłowacji.

Na sympozjum przedyskuto 
wane zostaną problemy infor­
macji naukowej w badaniach, 
polityce naukowej i organiza­
cji nauki oraz sprawy zwięk­
szenia efektywności działalno­
ści informacyjnej na rzecz 
nauki w ramach międzynaro­
dowego systemu informacji 
naukowej, technicznej i eko­
nomicznej krajów członków 
RWPG, (bran)

Zaprenumeruj 
„Głos Wielkopolski1*

Prenumeratę krajową „GŁO 
SU WIELKOPOLSKIEGO” i in 
nych dzienników i czasopism 
przyjmują: Oddziały i Delega 
tury RSW „Prasa-Książka- 
Ruch” od instytucji, zakładów 
pracy, szkół, organizacji spo­
łecznych mających siedzibę w 
miastach wojewódzkich i po­
wiatowych.

Urzędy pocztowe i doręczy­
ciele: od wszystkich abonen­
tów indywidualnych oraz in-
stytucji, zakładów pracy
szkół mających siedzibę na 
wsi, lub w mieście, którym pra 
sa doręczana jest dotychczas 
za pośrednictwem poczty.

Prenumeratę zagraniczną 
przyjmuje RSW „Prasa-Książ- 
ka-Ruch” Biuro Kolportażu Wy 
dawnictw Zagranicznych, ul. 
Wronia 23 - 00-840 Warsza­
wa, konto PKO nr 1-6-100024.

Warunki prenumeraty: ce­
na roczna zł 208-, półroczna 
zł 104-, kwartalna zł 52-.

Zagraniczna prenumerata 
jest o 40 proc, wyższa.

Prenumerata: wpłaty na miesiąc, (17,50 zł), 
kwartał (52 zł), półrocze (104 zł), rok (208 zł), 
przyjmuje za pośrednictwem blankietów PKO 
Przedsiębiorstwo Upowszechniania Prasy i 
Książki RSW „Prasa - Książko - Ruch'* ul. 
Zwierzyniecka 9, 60-813 Poznań, na konto 
PKO nr 5-6-151, ponadto listonosze i urzędy 
pocztowe A indeks nr 35029. F-11GŁOS- 24/25 XI 1974



Nasz bałtycki sąsiad
Korespondencja z Helsinek

trudności spowodowa 
nych narastającą w 

“** świecie zachodnim inflac 
ją, która nie omija też Finlan­
dii, w tamtejszych kołach eks­
pertów gospodarczych mówi 
się. że gospodarka fińska daje 
powmdy do optymistycznych 
ocen. Wskazują na to nastę­
pujące dane. Produkcja w 
pierwszym półroczu 1974 była 
o 5 proc, wyższa w porówma- 
niu z analogicznym okresem 
roku ubiegłego. W drugim pół 
rcczu nastąpiło lekkie osłabie­
nie tempa wzrostu produkcji. 
Ocenia się więc, że ten wzrost, 
występujący głównie w sferze 
produkcji eksportowej i dzia­
łalności inwestycyjnej, do koń 
ca bieżącego, roku będzie się 
utrzymywał na poziomie 3—4 
proc. Jest to więc akcent opty 
mistyczny, dominujący w poli­
tyce gospodarczej rządu pre­
miera Kalevi Sorsy.

Lata powojenne charaktery­
zowały się w’ Finlandii okre­
sem szybkiej industrializacji 
kraju. Do tego czasu wiodący­
mi gałęziami gospodarczymi by 
ły rolnictwo i przemysł drzew wających na zmniejszenie skąt
ny. W kraju tak daleko wysu­
niętym na północ rolnictwo nie 
ma jednak wielkich perspek­
tyw rozwojowych. Również 
przemysł drzewny w swej tra 
dycyjnej formie w obliczu 
szybko rozwijającego się na 
świecie przemysłu chemiczne­
go, zwłąszcza przemysłu two­
rzyw sztucznych, miał ograni-

możliwości wzrostu.czone
Główną pozycję eksportu fiń 
skiego w okresie przed-wojen 
nym, bo aż 80 proc., stanowi- nie dostawy radzieckie pokrv-
ło drewno. Po wojnie, w okre­
sie gwałtownie narastającego 
popytu na celulozę i papier, na 
stawiono się na inwestycje w 
tej właśnie dziedzinie. Dzisiaj 
Finlandia należy do uznanych 
potęg celulozowo-papierniczych 
dostarczając na rynek świato­
wy 6 proc, papieru i, celulozy. 
Natomiast eksport drewna zma 
lal do minimum.

gte'i zbuduje w najbliższych 
. latach 5 elektrociepłowni.

Największa jednak pozycja Umowy tego typu stanów:? 
w fińskim eksporcie, to wyro-
by przemysłu stoczniowego jak 
statki, wyposażenie okrętowe 
i portowe, np. dźwigi, oraz go 
towe pod klucz fabryki celulo

traktory.zowo-papiernicze
Odkrycie cennych rud dało po 
czątek świetnie prosperujące­
mu przemysłowi metali koloro 
wych - miedzi i nikiu. Rozwija 
się również przemysł stalowy. 
Dość powiedzieć, że w wyni­
ku szybkiego procesu uprze­
mysłowienia kraju zmieniła 
się struktura ludności i jej za­
trudnienie. W rolnictwie i leś 
nictwie pracuje obecnie mniej 
niż 20 proc., natomiaist w prze nym na takie zjawiska, jak
myślę i budownictwie porad 
30 proc, wszystkich zatrudnio­
nych.

Osobnym zagadnieniem war 
tym.(podniesienia jest fakt, że 
aczkolwiek Finlandia jest kra­
jem kapitalistycznym, udział 

Kierowca taksówki, któ­
ry odwiózł pasażerce 
pozostawioną w samo 

chodzie torebkę z doku­
mentami, sprzedawczyni, 
która uśmiecha się do klien­
tów za sklepową ladą, le­
karz, który wyleczył chore­
go — mieli jeszcze niedaw­
no u nas szansę na dzięk­
czynne ogłoszenie w prasie. 
Czytaliśmy takie inseraty i 
denerwowaliśmy się: dla­
czego? Dlaczego wznosi się 
na piedestał ludzi, którzy nie 
wykonują nic innego, jak
tylko swoje 
przeciętne

zwyczajne, 
obowiązki?

Ponieważ nic nie rodzi się 
bez przyczyny, również pea­
ny na cześć ludzi wykonu­
jących normalnie swoją 
pracę, musiały mieć swoje 
uzasadnienie. W sytuacji 
bowiem, kiedy dość często 
kupujemy but, który po ty­
godniu się rozlatuje, odbie­
ramy ze stacji obsługi sa­
mochód, który ma więcej 
usterek niż przed naprawa, 
'ostajemy zwymyślani przez 
ekspedientkę, że za długo 
przebieramy w towarze — 
ludzie, którzy nas nie lekce­
ważą, nie traktują z pozy­
cji siły lecz poprawnie wy­
konują swoje obowiązki — 
wyzwalają w nas sponta- 
nicznic manifestowaną 
wdzięczatoić.

sektora państwowego i komu­
nalnego w gospodarce ustawicz 
nie rośnie. W produkcji prze­
mysłowej kraju wynosi już on 
26 proc., przy czym reprezc-nto 
wany jest w wiodących dla 
gospodarki kraju gałęziach jak 
górnictwo, energetyka, prze­
mysł maszynowy i chemiczny.

Dzięki rządom centrolewico­
wym w latach sześćdziesiątych 
powstał fundusz rozwoju regio 
nalnego Finlandii, którego za­
daniem jest finansowanie in­
westycji w dotychczas słabo 
rozwiniętych regionach kraju. 
W pierwszym rzędzie chodzi o 
Finlandię środkową i północną. 
Przedsiębiorstwa państwowe 
zbierają co roku 3 mld marek 
fińskich na nowe inwestycje. 
Że środków tego funduszu fi­
nansowano między innymi bu­
dowę wielkich kombinatów ce­
lulozowo-papierniczych w pół­
nocnej części Zatoki Fińskiej, 
kopalnię niklu itp. w Laponii.

Istnienie sektora państwowe 
go i komunalnego w przemyślę 
jest niewątpliwie jednym z naj 
ważniejszych czynników wpły 

ków inflacji, gnębiących ekono 
mię fińską. Drugim takim 
czynnikiem są wzrastające 
każdym rokiem 
gospodarki fińskiej 
krajów RWPG, a

z
powiązania 
z rynkiem 
zwłaszcza

wsoół Prac a gospodarcza z
ZSRR.

M. in. umowa z ZSRR daje 
fińskiej gosoodarce gwarancję, 
do roku 1980, stałych dostaw 
ropy naftowej, gazu zienmegc 
i energii elektrycznej (już obec 

waja około 70 oroc. zapotrzebo 
wania Finlandii na paliwa 
płynne), stwarzając solidne fun 
dam en ty stabilnego rozwoju 
ek onom iczne go.

Na podstawie 10-letniej umr 
wy o współpracy gospodarczej 
z Polska, nasz kraj dostarczać 
bedzie Finlandii duże ilości we 

cenne uzutoełnięńie do współ­
prace Finlandii z krajami 
RWPG. Warto jeszcze dodać, 
że już obecnie ponad 30 proc, 
obrotów handlowych Finlandii 
dokonywanych jest z oaństwa 
mi należącymi do RWPG, co 
stanowi stały czynnik stabili­
zacji gospodarczej kraju tysią­
ca jezior.

Stąd też z tak wielkim zain 
teresowaniem śledzone są w 
kołach politycznych i gospoda^ 
czych Helsinek wszelkie wysił 
ki zmierzające do dalszej roz­
budowy powiązań z rynkiem 
krajów socjalistycznych, odpor 

inflacja i recesja gospodarcza. 
W tym świetle z ootymizme-^ 
oczeknie się w stolicy nad Z? 
toką Fińską zapowiedzianej na 
wtorek polskiej wizyty na naj 
wvższvm szczeblu.

RUDOLF HOFFMAN

oczywiście 
społecznego

Nie jęst to 
zjawisko ze
punktu widzenia zdrowe. 
Sporo o tym można by mó­
wić. Nie tak dużo przecież 
minęło lat od ćzasóio, kie­
dy panował u nas swoisty 

Nie zawsze na linii

Przeciętność nasz wróg
kult przeciętności, „niewy- 
chylania się”, kiedy kurso­
wały powiedzonka w rodza­
ju: „Czy się stoi, czy się le­
ży...” i tym podobne. Ba, 
czasem rzeczywiście lepiej 
było ukryć swoje zdolności 
i talenty, nie wyróżniać się 
— by nie napytać sobie kło­
potów. W takiej atmosferze 
„ściągania w dół”, jak w 
owym przysłowiowym piek­
le Polaków, łatwo zyskać 
mógł aureolę bohatera ktoś, 
czyja praca, czy działanie 
nie mieściły się w formule 
„plus minus średnio”.

Czasy jednak zmieniają 
się i my wraz z nimi. Do 
powszechnej świadomości 
coraz mocniej dociera — 
jak się zda je — przekona­
nie, że praca przeciętnie 
dobra, taka — aby wyjść 
na swoje, aby było średnio

wiatu)

POWIAT OBORNICKI - po 
łożony w niewielkiej odległo­
ści od Poznania, zajmuje 850 
kilometrów kwadratowych po 
wierzchni. Pod względem licz 
by mieszkańców — 52 500 — 
należy do średnich w Wielko 
polsce. W powiecie sq trzy 
miasta: Oborniki (stolica po-

których mieszka

Fot. — „Głoś­

10 800 ludzi, Rogoźno — 8 600 
i Murowana Goślina — 4 500. 
Jeszcze do niedawna domino 
wala produkcja rolna, od kil­
kunastu lat jest to powiat 
przemysłowo-rolniczy. W za­
kładach uspołecznionych w 
1973 r. pracowało około 5 200 
osób. Wartość zeszłorocznej 
produkcji przemysłowej wynio 
sła 2 404 min zł. W powiecie 
istnieją trzy państwowe gospo 
darstwa rolne: w Objezierzu, 
Wojnowie i Gorzewie oraz 
dwadzieścia rolniczych spół­
dzielni produkcyjnych.

Oborniki zamsze chętnie 
odwiedzam. Ilekroć na­
darzy się okazja, z przy 

jemnością z niej korzystam, 
aby zatrzymać się w mieście, 
zapamiętanym z okresu dzie­
ciństwa. Tutaj, przez kilka 
lat z rzędu spędzałam waka­
cje szkolne; Ostatnie — tuż 
przed wybuchem wojny. Póź­
niej już nigdy nie powtórzyły 
się zabawy nad brzegami War 
ty i Wełny lub w lesie. który 
u schyłku lata pachniał doj­
rzałymi jeżynami. Polubiłam 
wtedy to miasto. Lubię i teraz 
do niego wracać, odnajdywać 
znajome zakątki, jeszcze chet 
niej trafiać na fragmenty cał 
kiem nowe.

Zmiany tutaj zachodzące, 
zwłaszcza od kilkunastu lat, 
coraz bardziej zacierają daw­
ny wizerunek Obornik. To już 
nie to samo miasto, co ongiś. 
Modnieje z każdym rokiem.

W zimny, listopadowy ra­
nek znów odwiedziłam 
Oborniki. Z nowej stacji 

PKS idę w kierunku rynku. 
Po drodze mijam te same, co 
dawniej domy. Niskie, stojące 
przy wąskich chodnikach. Wy 
dają mi się teraz ładniejsze, 
może dlatego, że niektóre ma­
ją odnowione fasady. Rynek 
także wyładniał. Zniknęły 
wreszcie z niego „kocie łby”, 
zastąpiono je czerwonymi płyt 
kami ceramicznymi. Wybudo 
wano wcale oryginalną fon­
tannę, wyznaczono 
Z rynku skręcam 
Świerczewskiego — 
arterię miasta. I na 
strzegą m zmiany.

parkingi, 
w ulicę 

główną 
niej do- 
Przybyły

nowe budynki, przestronniej- 

— już nie wystarcza. Jeżeli 
bowiem będziemy pracować 
przeciętnie, przeciętne bę­
dzie również nasze życie, 
przeciętne będą perspekty­
wy. A ż tym w czasach, roz 
budzonych potrzeb i aspira­

cji mało kto zechce się po­
godzić.

Mamy więc do czynienia 
z zapotrzebowaniem na in­
ny model wychowawczy, 
orientujący się nie na prze­
ciętność lecz na zespoły i na 
jednostki funkcjonujące nad 
przeciętnie dobrze, wyrasta­
jące ponad średnią popraw­
ność. W sferze życia społecz 
no-gospodarczego nikt i nic 
nie stoi w miejscu i tak, jak 
doświadczony myśliwy, ce­
lujący do wzlatującego pta­
ka, chcąc trafić musi brać 
poprawkę na wyprze­
dzenie, tak i my jako 
jednostki i jako społeczność, 
wytyczając sobie cele do 
osiągnięcia, musimy wybie­
gać ponad to, co jest w tej . 
chwili, dać z siebie więcej

Oczywiście, nowy wzorzec 
pracy i działania, zmusza­

jący do równania w górę,

Zabudowania Wielkopolskich Fabryk Mebli w Obornikach.

Czas spełnionych nadziei
sze sklepy. Pozostała tylko ta 
sama szerokość jezdni i chód 
ników. Wąskie, jak przed la­
ty. Rozglądam się z zaintere­
sowaniem. Odszukuję znajome 
ślady. Stara szkoła. Ongiś 
brzydki, odrapany budynek. 
Teraz- jego szpetotę przykryły 
tynki. Zatrzymuję się przed 
okazałym budynkiem admini­
stracyjnym Wielkopolskich 
Fabryk Mebli. Wchodzę do 
portierni. Mam szczęście. Dy­
rektor ■— Jerzy Pawlak jest 
na miejscu.

Oprowadza mnie po zakła­
dzie, który zajmuje tereny tuż 
za biurowcem. Wszystko tutaj 
nowe — hale produkcyjne, oo 
mieszczenia socjalne, sklep 
branżowy. Wkrótce gotowa bę 
dzie stołówka dla około 400 
pracowników. Właśnie kończy 
się w niej roboty wewnętrzne.

— Ale kiedyś — nagle so­
bie przypominam — w tym 
miejscu był tartak. Pamiętam 
stojące tutaj baraki, szopy i 
nieustanny hałas rozlegający 
się po okolicy.

Później w gabinecie dyrek­
tora o historii tej fabryki mó 
wi starszy majster Jan Ka­
miński. Zaczął pracować właś 
nie w 
temu, 
pracę 
tartak

owym tartaku, 34 lata 
Kontynuował tu także 
podczas wojny, choć 
zamieniono na fabrycz 

kę drewnianych elementów. 
Fo wyzwoleniu Obornik, na 
początku 1945 roku, robotni­
cy zajęli się wprawianiem

uruchomienia własnych re­
zerw energii i inicjatywy, 
musi zyskać powszechną 
społeczną akceptację. Do te 
go nie wystarczą apele i 
wezwania. Stary model lat 
sześćdziesiątych („Nie pod­
skakuj!”) był wygodny i nie 
przysparzający problemów, 
porzucenie go uśmiecha się 
nie każdemu.

Dlatego nie wystarczy po­
wiedzieć, że skończyły się 
dobre czasy dla tych, co to 
mogą siedzieć przy otwar­
tym oknie (bo nie orły i nie 
wyfruną); że potrzeba dziś 
ludzi z wyobraźnią i inicja­
tywą. Dużo ważniejsze jest 
stworzenie takich warun­
ków, aby każdy mógł i 
chciał wyjść ponad przecięt­
ność — bo mu się to w ja­
kiś sposób opłaca. Idzie 
więc o zmiany w organiza­
cji pracy, o taki system 
bodźców materialnych i mo 
ralnych, aby każda praca 
wyróżniająca się, ponad­
przeciętną była zauważona, 
i nagrodzona. Idzie o to 
wreszcie, by nie miały racji 
bytu przepisy hamujące 
inicjatywę i nowatorstwo; 
funkcjonowały natomiast 
takie, które by nieprzecięt- 
ność premiowały.

KAZIMIERZ 
MARCINKOWSKI

okien do zniszczonych podczas 
okupacji domów. W później­
szym okresie przystąpiono 
najpierw do produkcji skrzy­
nek do owoców, następnie m. 
in. skrzynek obudowy telewi­
zorów. W 1962 r. rozpoczęto 
tutaj produkcję mebli. Od te­
go też roku, po przyłączeniu 
do dyrekcji w Obornikach za­
kładów z kilku innych miej­
scowości Wielkopolski, nastę­
puje ich stały rozwój.

— Dzisiaj — uzupełnia przy 
słuchujący się rozmowie sto­
larz Teodor Dobry, tak-e dłu­
goletni pracownik fabryki, 
członek Egzekutywy KP PZPR 
i radny Powiatowej Rady Na 
rodowej — nie pozostało nic 
po tartaku, tylko teren.

W marcu 1974 roku przy- f 
łączono do dyrekcji Obornic­
kich Fabryk Mebli dalsze 
cztery zakłady i teraz kombi­
nat nosi nazwę: Wielkopol­
skie Fabryki Mebli. Obecnie 
14 zakładów znajdujących się 
w 5 powiatach Wielkopolski i 
jeden na terenie wojewódz­
twa koszalińskiego zatrudnia 
3620 pracowników (12 lat te­
mu — 1700). Wartość tegorocz 
nej produkcji po raz pierwszy 
przekroczy 1 mld zł.

Oouszczam zakład, mimo 
v/oli porównując przedwojen­
ne miejsce pracy z obecną, 
nowoczesną fabryką, w której 
znajdują chyba zatrudnienie
nie tylko mieszkańcy Obor­
nik, . lecz także okolicznych 
miejscowości. Moje przypusz­
czenia potwierdza sekretarz 
KP PZPR — Mieczysław Ku­
rzawa. WFM to duży zakład, 
ale nie jedyny. Niedawno od­
dano do użytku Fabrykę Ele 
mentów Wyposażenia Budow­
nictwa „Metalplast”. Zatrud­
nia, choć dopiero w tym roku 
ruszyła produkcja, około 1300 
osób. Za rok będzie w niej 
pracowało o panad 200 ludzi 
więcej. W Obornikach są jesz 
cze inne duże zakłady: dro­
biarski, mięsny, betoniarnia, 
kruszyw mineralnych i lek­
kich oraz wiele pomniejszych. 
Oborniki bogate są w złoża 
kruszyw. Dwa tereny już wy­
eksploatowano. Trzeci, równie 
bogaty, odkryto niedawno. W 
dalszym więc ciągu dostarcza 
ne są kruszywa m. in. dla po­
trzeb poznańskiej fabryki 
Suchym Lesie i wytwórni 
Winogradach.

na

O rozbudowie Obornik i po
wiatu z dumą mówi zastępca 
naczelnika powiatu — Roman 
Niedzielski.

Nie dziwię się, wszak przez 
tyle powojennych lat prawie 
nic się tutaj nie działo, zaś 
dzięki rozwojowi przemysłu, 
spełniają się nadzieje miesz­
kańców. W powiecie kiedyś 
wybitnie rolniczym, zaczyna 
dominować produkcja przemy 
słowa. Ale też czynnikiem 
miastotwórczym są głównie za 
kłady pracy, nie tylko zlokali 
zowane w stolicy powiatu, ale 

także w innych mias+ach, jak 
np. jedyny w kraju Zakład 
Przetwórczy Kazeiny w Muro 
wancj Goślinie.

Jeszcze tak niedawno wielu 
ludzi z Obornik i powiatu 
szukało zatrudnienia w Pozna 
niu. Obecnie sytuacja jest od 
wrotna — do pracy w Oborni 
kach przyjeżdżają z Poznania.

Wreszcie też po latach stag­
nacji, rozmachu nabiera bu­
downictwo mieszkaniowe, po- 
wstają obiekty jemu towarzy­
szące. W minionych 13 latach 
oddano do użytku 1490 miesz­
kań, a 700 starych budynków 
wyremontowano. Rozbudowa­
no sieć gazową w Obornikach

Dokończenie na sir. 6
ANNA SIEKIERSKA

Przeszczepy 
ratują życie 
W Wielkiej Brytanii można 

by uratować każdego roku ży 
cie przynajmniej 2600 cho­
rych, gdyby w porę dokonano 
transplantacji nerki, ale w u- 
biegłym roku ocalono w ten 
sposób tylko 450 osób; pozo­
stali żyją jeszcze dzięki sztu­
cznej nerce albo też zmarli.

Jakie są przyczyny takiej sy 
tuacji? Zespół lekarzy w Ad- 
denbrookes Hospital (Cambrid 
ge) od 2 miesięcy nie przepro­
wadza zabiegów transplanta­
cji — w konsekwencji w tym 
okresie zmarlo na tym terenie 
30 pacjentów nieuleczalnie 
chorych na nerki, których nie 
uratowano za pomocą przesz­
czepu. Sytuacja profesora Cal- 
ne, kierującego tym zespołem 
lekarzy, jest wyjątkowo trud­
na: tamtejszy urzędnik sądo­
wy żąda, by przed pobraniem 
nerki ze zwłok dla potrzeb 
transplantacji uzyskano zgodę 
rodziny zmarłego. Ponieważ 
najczęściej organ ten pobiera 
się od ofiar wypadków samo­
chodowych, które zmarły, nim 
dotarły do szpitala, uzyskanie 
pisemnego zezwolenia rodziny 
jest rzadko kiedy możliwe. W 
okresie, jaki upłynie do uzy­
skania tej zgody, może nastą­
pić „zużycie” nerki wskutek 
zahamowania obiegu krwi i 
stanie się ona mało przydat­
na biorcy.

Lekarze brytyjscy biją na a- 
larm nie tylko dlatego, że bra 
kuje nerek do przeszczepów, 
ale także dlatego, że coraz 
mniej jest nerek nadających 
się do transplantacji.

Czy operacje transplantacji 
nerek są skuteczne? Lekarze 
brytyjscy uważają, że tak: o- 
koło 50 proc, przeszczepianych 
organów funkcjonuje od 2 
lat, zaś około 40 proc, od 5 lat. 
Niektórzy pacjenci żyją już z 
przeszczeoionymi nerkami 9— 
10 lat. (PAP)
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NA EKRANACH

|kin|
to„POCIĄG PANCERNY” 

film produkcji radzieckiej, dra­
mat wojenny oparty na motywach 
partyzanckiej ©powieści Wsiewa 
loda Iwanowa. Przedstawia koń-
cowe epizody wojny domowej — 
walkę z białogwardzistami o Wła 
dywostok w roku 1923.

— „Staraliśmy się 
epickiego rozmachu 
pierwowzoru — mówi 
Czulukin. - Film ma 
terów, ale najwięcej

nie zagubić 
literackiego 
reżyser Jurij 
wielu boha- 
uwagi poś-

więdliśmy dwu - przywódcy dzia 
lającpch w podziemiu bolszewi­
ków llji Pieklewanowi i dowód­
cy oddziału partyzanckiego Ni­
kicie Wierszyninowi. Ich postacie 
symbolizują dwie postawy wobec 
interwentów i białogwardzistów: 
cichy protest mas z jednej strony 
i organizacyjną wolę partii z dru 
giej”-

Znakomite kreacje stworzyli w 
tym filmie odtwórcy głównych 
ról - Wiktor Awidiuszko (Wier- 
szynin) I Anatolij Kuzniecow (Pie 
klewanow).

„KORZENIE PRAWDY” - opo­
wieść o wędrówce starego Łuki 
i jego wnuczka Kachy za sadzon 
kami długowiecznej, szlachetnej 
odmiany gruszy „checzeczuri”, 
zrealizowana przez Rezo 
Czcheidze. Ich wędrówka ma wy 
mowę symbolu, mówi o trwałości 
międzypokoleniowych więzi, o po 
szanowaniu tradycji, poszukiwa­
niu w życiu moralnego porząd­
ku i ładu — „korzeni prawdy". 
Główną rolę w tym filmie gra Ra 
maz Czchikwadze.

— „Poetycki, lakoniczny i mą­
dry jak baśń, film wspiera się na 
kreacji jednego aktora, który po 
trafił celnie wyrazić prawdziwe 
cechy charakteru narodowego — 
napisano w jednej z recenzji. — 
Tworzy on obraz starego Łuki, 
wiejskiego mędrca, człowieka or 
ganicznie związanego z ziemia, 
człowieka z gorącym sercem, któ 
ry chce pozostawić coś po so­
bie”... (kos)

Sztandar
dla racjonalizatorów

Przyrost produkcji w wielu przedsiębiorstwach zawdzię­
czamy nie tylko nowym maszynom i technologiom — lepiej 
taniej i szybciej wytwarzać można również dzięki drobnym 
usprawnieniem, wymagającym niewielkich nakładów, a 
przynoszącym duże efekty. Wynalazczość i racjonalizacja, od 
lat propagowane w polskich fabrykach, zdobywa sobie przy 
ehylny klimat.
Klub Techniki i Racjonalista 

cji przy Poznańskich Zakła­
dach Metalowych Przemysłu Te 
renowego po raz drugi z kolei 
zajął pierwsze miejsce w Pol 
sce (w swoim resorcie) we 
współzawodnictwie o tytuł „Naj 
aktywniejszego Klubu Techni 
ki i Racjonalizacji” za rok 
1973. W ciągu czterech lat w 
przedsiębiorstwie tym dzięki 
usprawnieniom produkcji i 
oszczędności materiałów zyska 
no 28,5 min zł. Każda złotów­
ka zainwestowana w realizację 
projektów racjonalizatorskich 

— których autorami byli pra 
cownicy zakładów — przynio­
sła 11,36 zł zysku.

W sobotę członkowie Klubu 
Techniki i Racjonalizacji tych 
zakładów otrzymali sztandar 
przechodni Zarządu Głównego 
Zwiąaku Żawodowego Pracow 
ników Gospodarki Komunal­
nej i Przemysłu Terenowego. 
Zasługa to w pierwszej mierze 
korzystnego klimatu dla wy­
nalazców w tym przedsię­
biorstwie, stworzonego przez 
nadzór techniczny i dyrekcję.

usprawnieniom, ale już dzisiaj
można powiedzieć, że tego 
roczny plon w dziedzinie

XII KONKURS „BĄDŹMY ZDROWI"
PRZEDE WSZYSTKIM — 

ZAPOBIEGAĆ!

Po raz dwunasty, z okazji 
Dni Walki z Gruźlicą i 
Chorobami Płuc, które 

trwają w tym roku od 1 do 10 
grudnia, zapraszamy dzieci 
i dorosłych do udziału w kon­
kursie „Bądźmy zdrowi”. Jego 
organizatorzy: Wojewódzkie Za
rządy Społecznego Komi-

_ tetu Walki z Gruźlicą i Choro-
, , . wy- . bami Płuc, Polskiego Czerwo-

nalazczosci dokonanej li $ nego Krzyża, Społecznego Ko- 
tylko przez młodzież zatrudnię mitetu Przeciwalkoholowego 
ną w ZNTK — wart jest wie- oraz Stacja Sanitarno-Epide- 
leset tysięcy złotych. | miologiczna m. Poznania, Wo-

Wypada tu dodać, że więk- jewódzki Zespół Specjalistycz- 
szość pomysłów zgłaszana jes4 ~ —
w trakcie giełd wynalazków — 
wartościowe projekty natych­
miast premiowane są zaliczka 
mi pieniężnymi, a po wdroże­
niu danego wynalazku do pro 
dukcji, jego autor otrzymuje 
stosowne do skali pomysłu wy 
nagrodzenie.

Idea „Miesiąca Młodego Wy 
nalazcy”, zrodzona w ZNTK 
przejęta została w tym roku 
przez większość przedsiębiorstw 
województwa poznańskiego.

(tt)

ny Chorób Płuc i Gruźlicy oraz 
redakcja „Głosu Wielkopolskie 
go”, pragną w sposób dostęp­
ny dla wszystkich upowszech­
nić zagadnienia walki z gruź­
licą i chorobami płuc —- jako 
chorobami społecznymi.

Wzorem lat ubiegłych kon­
kurs składa się z dwóch czę­
ści: pierwszej — przeznaczonej 
dla wszystkich czytelników,

3. Szczepienia BCG — chronią 
dzieci i młodzież przed gruźlicą. 
Nabytą odporność należy spraw­
dzać w wieku 1, 6, 10, 15 i 18 lat.

4. Higieniczny tryb życia - naj­
skuteczniejszą ochroną zdrowia.

5. Palenie tytoniu i zanieczysz­
czanie powietrza atmosferyczne­
go — głównymi przyczynami więk­
szości przewlekłych chorób ukła­
du oddechowego.

6 Alkohol niszczy zdrowie. Sta­
je się przyczyną wypadków i 
ludzkich tragedii.

7. Gruźlica nie jest chorobą 
całego życia. Systematyczne jej 
leczenie . umożliwia całkowity 
powrót do zdrowia.,

8. Spacery na świeżym powie­
trzu, uprawianie sportu i tury­
styki — zapobiegają chorobom 
układu oddechowego i krążenia.

kompl. łyżek, aktówki, szale, 
kompl. serwetek.

KONKURS RYSUNKOWY 
DLA DZIECI

W tej części konkursu mogą 
wziąć udział dzieci do lat 15, 
wykonując odpowiednie rysun­
ki i nadsyłając je pod adresem 
redakcji. Tematy rysunków sta 
nowią hasła podane w konkur­
sie dla wszystkich, a prace mo 
gą dzieci nadsyłać indywidual­
nie lub zespołowo (szkoły, ko. 
ła PCK, drużyny ZHP). Rysun­
ki należy podpisać nazwiskiem 
i imieniem, podać wiek autora, 
adres (z kodem pocztowym) i 
szkołę, do której uczęszcza. Na 
przesyłce należy zaznaczyć kon 
kurs rysunkowy „Bądźmy zdro

drugiej — przeznaczonej 
dzieci.

dla

Młod.zi wynalazcy z Zakła­
dów Naprawczych Taboru Ko 
lejowego w Poznaniu dokonali 
w miniony piątek bilansu 
„Miesiąca Młodego Wynalaz­
cy” — organizowanego od 
trzech lat w październiku,, 
przez Zakładowy Komitet 
ŻMS. W ramach tegorocznego 
„Miesiąca” zakwalifikowano do 
realizacji 62 usprawnienia ra­
cjonalizatorskie, autorstwa 50 
młodych pracowników ZNTK. 
Dotyczą one wielu dziedzin pro 
dukcji, lepszego przestrzegania 
przepisów bhp, oszczędności 
materiałów i energii.

Za wcześnie jeszcze na wy­
liczanie korzyści, które przed 
siębiorstwo uzyska dzięki

Ml PRASIE
W „TYGODNIKU KULTURAL­

NYM”: w Związku z niedzielnym
programem telewizyjnym
Miast”, którym tym
współzawodniczyć będą

„Bank 
razem 

Między-
rrecż i Śrem — czasopismo to ć|ru 
kuje cztery reportaże. Ryszard Cle 
miński i Zdzisław Kowalczyk pi­
zzą o dorobku Międzyrzecza, a Ro 
muald Karaś j Krzysztof Lengie- 
wićz — o godnych upowszechnie­
nia inicjatywach śremskich.

W „KULTURZE”: początek cy­
klu artykułów znanych history­
ków, którzy pisać będą o wpły­
wach, jakie inne narody i ich cy 
wilizacje wywarły na kształtowa­
nie się naszej mentalności narodo 
wej. Założeniem cyklu zatytułowa 
nego „Sąsiedzi i inni" jest ukaza 
nie tego, które elementy zew­
nętrzne przyjęły się i stały — dro­
gą asymilacji — składnikami na­
szej świadomości. Cykl rozpoczy-

kandydatów na wyższe uczelnie. 
System ten budził — i budzi na­
dal — określone emocje, szczegół 
nie w gronie najbardziej zaintere 
sowanych— maturzystów i ich ro­
dziców. „Walka Młodych” uważa, 
że niezależnie od niewątpliwych 
mankamentów praktyki systemu 
„punktów dodatkowych”, jest on 
w intencji słuszny, ponieważ słu­
ży sprawie poprawienia struktury 
społecznej studiujących, a co za 
tym idzie — ludzi z wyższym wy 
kształceniem. Po opublikowaniu 
głosów publicystów, działaczy spo 
łecznych i naukowców, redakcja 
prezentuje opinie przedstawicieli 
trzech uczelni: Politechniki Wroc 
ławskiej, Uniwersytetu im. Marii 
Skłodowsklej-Curie w Lublinie 
Politechniki Łódzkiej.

W „2YCIU GOSPODARCZYM": 
Marian Sikora przedstawia „Praw 
dę i mity o ajencji”. Punktem

nają rozważania prof. dr. Francisz wyjścia rozważań jest stwierdze-
k* Rysiki o związkach polskich z 
kulturą niemiecką, zatytułowane 
„My i oni”.

W „TYGODNIU”: rozmowa z wi 
ceministrem kultury i sztuki dr. 
Józefem Fajkowskim. Mówi on o 
tym, jak w minionym 30-leciu reali 
zowany był postulat powszechnego 
udziału wszystkich obywateli' w 
świadomym odbiorze i tworzeniu 
najszerzej pojmowanych dóbr kul 
tury oraz odpowiada na pytanie, 
które z problemów wymagają pil­
nych rozstrzygnięć w najbliższych 
latach.

W „LITERATURZE”: pośród wy 
powiedzi zatytułowanych wspólnie 
„Przygoda historii narodowej” znaj 
dujemy m. In. publikację prof. Je 
rzego Topolskiego pt. „Rozwój go 
spodarezy a formowanie się naro 
dn”. Profesor stwierdza: — Gdy 
ezyta się prace socjologiczne, łat 
w# dojść do wniosku, iż — nieza­
leżnie od stanowiska ideologicz­
nego i metodologicznego autorów 
— teoria narodu należy do szcze­
gólnie słabo rozwiniętych działów 
socjologii teoretycznej.

W „WALCE MŁODYCH”: od kil 
ku miesięcy toczy się na łamach 
tego tygodnika dyskusja zatytuło­
wana „Miary sprawiedliwości”, a 
dotycząca tzw. preferencyjnego sy 
•temu punktowego przy naborze

nie: — Szukając środków uzdro­
wienia naszej 'niedomagającej ga­
stronomii, zdecydowano stę W lat 
temu oddać ezęść zakładów w 
ajencję. W założeniu miało to doty 
czyć głównie placówek tzw. małej 
gastronomii — szaszłykami, jadło­
dajni, zakładów sezonowych, obsłu 
gujących turystów i wczasowi­
czów. W praktyce przekazano w 
ajencję również część restauracji, 
i to nawet dużych, zwłaszcza nie 
rentownych, lub osiągających mi 
korne dochody. — Pozostaje pyta­
nie: utrzymać ten stan czy zmie­
nić?”

W „ŻOŁNIERZU POLSKIM”: w 
cyklu „Bitwy zwycięstwa” tygod 
nik przedstawia Narwik.

W „PANORAMIE”: Marek Samo
tyj pisze o przygotowaniach 
wspólnego lotu kosmicznego 
dzieckiego i amerykańskiego 
Rów kosmicznych, co — jak
domo — rozpocznie się 15 lipca przy 
szłego roku. W artykule znajduje 
my szczegółowe rysunki dotyczące 
tej wyprawy.

W „ŻYCIU LITERACKIM’
portaż
„Wojna
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postawach w związku ze sprawą z 
pozoru bagatelną — miejscami po 
stojowymi dla samochodów i gara 
żami.

W „TYGODNIKU DEMOKRA­
TYCZNYM”: też o motoryzacji. 
Aleksander Marian Rostocki pisze 
o szansie rozwoju nsług w związ­
ku z rozwojem motoryzacji.

Do rozlosowania wśród ucze­
stników „konkursu dla dzie­
ci” przeznaczamy 500 nagród: 
aparaty fotograficzne, sprzęt 
sportowy i turystyczny, gry, 
zabawki oraz książki. Ponadto 
dla nauczycieli, którzy nadeślą 
zespołowo największą liczbę 
rysunków z terenu szkoły prze 
znaczamy 10 nagród.

NAGRODY: Wśród uczestni 
ków „konkursu dla wszystkich” 
rozlosujemy 40 nagród: tury­
styczny aparat radiowy, soko­
wirówka, torba podróżna, ko­
ce, sztuciec 6-osobowy, budżiki, 
składane leżaki, kasety zKONKURS 

DLA WSZYSTKICH
Do zamieszczonych 8 haseł 

należy dobrać odpowiednie ry­
sunki Henryka Derwicha. W 
kilku rysunkach zawarto sło­
wa stanowiące4 część odpowie­
dzi. Te słowa odczytane zgod- 

’ nie z kolejnością zamieszczo- 
‘ nych haseł od 1 do 8 dadzą 
’ prawidłowe rozwiązanie, które 
i należy wpisać na zamieszczo- 
t nym kuponie.
| Wypełniony kupon należy wy 

słać najpóźniej do 6 grudnia 
1974 r. do redakcji „Głosu Wiel 
kopolskiego” — 60-959 Poznań, 
ul. Grunwaldzka 19, z dopis­
kiem na kopercie „Bądźmy

I zdrowi”.
A oto hasła, które należy sko 

jarzyć z odpowiednimi rysun­
kami:

Kupon konkursu dla wszystkich

Imię i Nazwisko .

hasło

hasło 3 — rys

hasło 4— rys

do

Edmunda Szczesiaka

stat 
wis

re- 
pt.

nowiłoby to 19,3 procent 
łego społeczeństwa RFN.

Najbardziej znamienny 
w tym chyba fakt, że jako 
pędzonych” traktuje się

jest 
„wy 
już

garażowa" o ludzkich

ca-

adres

Rys. H. Derwich

11,2 min przesiedleńców 
w RFN?

Według danych ogłoszonych 
ostatnio .przez Federalny U- 
rząd Statystyczny w Wiesba­
den, na terenie Republiki Fe­
deralnej mieszka rzekomo o- 
becnie 11,2 min przesiedleń­
ców, których nadal określa się 
jako tzw. wypędzonych. Sta-

nie tylko dzieci i wnuków prze 
siedleńców, lecz również ich 
prawnuków. Nasuwa się pyta­
nie, jak długo jeszcze w Repu­
blice Federalnej będzie się sto 
sować kryteria przyjęte w o- 
kresie zimnej wojny dla popie 
rania i podkreślania politycz­
nego znaczenia organizacji od 
wetowych. (PAP)

KONKURS RYSUNKOWY
1. A płuca sprawdziłeś? Naj­

pewniejszą kontrolę płuc zapew­
niają badania radiofotograftei­
nę.

2. Odżywiajmy się prawidłowo. 
Spożywajmy mniej tłuszczów 
zwierzęcych, a więcej jarzyn, 
owoców i białka.

hasło 1 — rys hasło 5 — rys

2 —rys . « hasło

hasło

hasło

6 — rys

7 —rys ;

8 — rys ;

Tekst hasła konkursowego .



KRZYŻÓWKA NR 46

Wyrazy 6-literowe: AFRY­
KA, ARYMAN, ATAMAN, 
BOHEMA, DAMARA, EME- 
TYK, BROTYK, KAMERA, 
LOKATA, MARTAN, NARADA, 
OBEREK, OGAREK, OKAZJE, 
ROBCJTA, TRAPER.

Wyrazy 5-literowe! DUMAS, 
HAMAK, NA^JAZ, NUMER, 
PAROL, POLOR, RABIN, SE­
NAT.

Wyrazy 4-literowe: APEL, 
ARAS, ASAN, DYNA, EREB, 
ETER, MATY, NANA, ROPA, 
SADO, SARA, TROP.

Wyrazy 3-literowe: RAK, 
ONA, KUM, NOE, REK, TUR.

Litery z kratek ponumero­
wanych w kolejności od 1 — 18 
utworzą hasło, które wystar­
czy nadesłać do redakcji jako 
rozwiązanie całego zadania.

Ułożył:
WŁADYSŁAW FIRŁIK

Rozwiązanie krzyżówki nr 46 
prosimy przesłać do redakcji 

TLanim wyjdą na arenę
Rys.: GWIDON MIKLASZEWSKI

„.podobno wyjątkowy przypadek braci syjamskich, panie dyrektorze! - Nie mógłbyś być nieco ostrożniej­
szy! Ciągle ceruję twoje spodnie!

- Proszę jeden cały bilet i dwie po­
łówki do Warszawy... 4

- Mój kuzyn pracuje w cyrku. Jego 
dyrektor jest tak z niego zadowo­

lony, że podarował mu rower I

- Jakiś pan zamierza panu pokazać 
swój numer... ale nie zrozumiałem co 

on potrafi.„

- Chcialbym panu dyrektorowi po­
kazać moje umiejętności!

do dnia 28 listopada. Za trafne 
rozwiązanie rozlosujemy 3 bo­
ny książkowe po 50 złotych. 
Nasz adres: „Głos wielkopol­
ski”, skrytka pocztowa 1074, 
*0—955 Poznań.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 45 .

Prawidłowe rozwiązanie krzy 
żówki nr 45 winno brzmieć: 
hasło, „Homer — Iliada i Ody 
seja”. W wyniku losowania na­
grody w postaci bonów książ­
kowych po 50 Zł otrzymują: 
Henryk Mazurek — 64-603 Lu- 
domy, pow. Oborniki; Krzysz­
tof Borski — ul. Albańska 93 — 
60-145 Poznań; Feliks Soiński 
Osiedle Piastowskie 33 m 4 — 
61-151 Poznań.

Nagrody wyślemy pocztą.

Sladoniebieski „Fiat" bez­
szelestnie zatrzymał się 
przed poszarzałym bu­

dynkiem banku. Wysiadło z 
niego dwóch barczystych męż 
czyzn z podróżnymi nesesera­
mi w kratę. Ten wyższy, zwa 
ny przez kumpli Stewardem 
rozejrzał się dyskretnie do­
okoła. Niższy, Billy Maskotka 
był inicjatorem całego przed­
sięwzięcia. Wszystko zaplano­
wano w najdrobniejszych 
szczegółach. Nie było miejsca 
na improwi ację. Jak w filmo 
wym scenariuszu.

Zafrasowany portier jednym 
okiem spojrzał na zatrzymują 
cy się samochód i nie zauwa­
żywszy nic szczególnego, wró- 
c ł do przerwanej na moment 
lektury. Steward i Billy po­
deszli do wejścia. W hallu, 
zgodnie z przewidywaniami 
klientów było niewielu, jak 
zwykle w porze obiadowej. Za 
jęci własnymi sprawami nie 
'ostrzegli nawet, jak Billy i 
Steward naciągnęli na twarz 
stilonowe rajstopy damskie.

— Będziemy bardzo zobowią 
zani, jeżeli państwo zachowa­
cie spokój — powiedział Billy 
niegłośno, lecz stanowczo. Wy­
polerowany MP, którego lufa 
złowieszczo przesunęła się po 
obliczach zebranych, świad­
czył, że Billy nie żartuje. Pod 
szedł do okienka nr 12 i poło­
żywszy na ladzie neseser popro 
sił grzecznie kasjerkę, by 
wkładała doń tylko używane 
banknoty.

Personel bankowy, nauczo­
ny doświadczeniem, z poprzed­
nich napadów rezerwował new 
ne kwoty w obiegowych ban- 
’ notach, które każdy prakty­
czny urzędnik przechowywał 
w biurku, niebańderolowane, 
w staruch torebkach po cuk­
rze. Z pedanterią solidnej 
urzędniczki bankowej korpu- 
Tentna blondynka napełniała 
neseser banknotami.

— Słuchaj przyjacielu — 
warknął Billy do zabiedzonego 
studenta ze skryptami pod pa 
chą. — Nie próbuj głupich ka

...zanim mu tego nie założyli podobno pożarł trzy fwyl

Napad na bank
walów, bo mój kolega nie zna 
się na żartach. Może cię nie­
chcący uszkodzić lub zrobić 
jakąś inną krzywdę. Połóż tę 
zabawkę na stole 
kategorycznie.

polecił

— Nie daj się w to wciągnąć 
Harry — błagała młoda dziew 
czyna z wyraźnym skrzywie­
niem moralnego kręgosłupa. 
Student odwrócił się gwałtów 
nie i w tym samym momen­
cie Billy wypalił ze swego 
MP. Młody człowiek zach­
wiał się teatralnie, a konwul- 
syjne drgawki wstrząsały nim 
jak wyrzut sumienia. Potężny 
Colt 45 wypadł ze skryptów 
na podłogę. Pozostali stali jak 
sparaliżowani.

Tymczasem Steward, z prze 
wieszanymi przez ramię tor­
bami, spokojnie zmierzał ku 
wyjściu, gdy wtem drogę za­
stąpił im niemrawy portier. 
Seria rozpylacza rozbiła szy­
bę, kilka filiżanek z niedopi- 
tą kawą, ■ butelkę Coca-Coli. 
Portier osunął się na ziemię. 
Ktoś wzywał histerycznie po­
mocy, biegł do telefonu — ale 
wszystko za późno. Steward i 
Billy podbiegli do samochodu, 
a ich wspólnik, były kierowca 
zakładów oczyszczania miasta, 
ruszył z kopyta. Cała akcja, 
tek jak ją zaplanowali, trioała 
kilkadziesiąt sekund.

Krętymi ulicami zmierzali 
w kierunku azitostrady, gdy u- 
słyszeli z tylu klakson policyj­
nego wozu. Billy, wychyliwszy 
się przez tylna szybę, krótki­
mi seriami MP zamierzał zmu 
sić policjantów, by zaniechali 
pogoni. Policyjny „Austin”, wy 
czyniając śmieszne piruety zbli 
żał się nieustannie. Za przed­
nie szyba zamajaczył wylot na 
autostradę i uciekający odet­
chnęli z ulgą. Tam dornero 
..Fiat” —. cudowny wytwór 
przemysłu motoryzacyjnego, 
pokaże co potrafi
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Kiedy strzałka szybkościo­
mierza zadrgała wokół liczby 
180 Steward poczuł, że sztyw­
nieje mu kark, a niewidzialne 
igły kłują bezlitośnie w stopy. 
Z przeraźliwym piskiem opon 
pokonywali ko'ejne zakręty, a 
Billy, zmieniwszy magazynek, 
przekładał pieniądze do skrzyń 
ki. po bananach. Zjechali z 
autostrady, lecz rozpędzony 
„Fiat” nie zmieścił się w wi­
rażu i tylko przez ułamek se­
kundy dostrzegli przed sobą 
fasadę starej, odrapanej czyn­
szówki. Grzmotnęli w ścianę, 
która podarła się na strzępy i 
stanęli. Billy otarł pot Z czoła.

— Ja chromolę taki bussi- 
___ fi O L*

Zb^eg okoliczności
Opowiem, panie kierowniku, 

po kolei. Wszystko szczerze, 
jak było...

Właśnie miałem zamiar wyjść z 
domu, kiedy ktoś zadzwonił do 
drzwi. Była 7.00. Inkasent? Za 
wcześnie. Mleczarz? Piję tylko 
kwaśne. Więc kto? O 7.03 zdecy­
dowałem się jednak otworzyć. W 
drzwiach stal niemłody mężczyz­
na w pidżamie w złote grochy z 
biedronkami. Stal i uśmiechał.
się do mnie, 
uśmiech.

— Pan sobie 
łem. Nadal stał 

Odwzajemniłem

życzy? — spyta- 
i uśmiechał się

smętnie. Nagle padł mi w ramio­
na. — Wujek Rysiu! — zawołałem 
olśniony. Dawno go co prawda 
nie widziałem, ale mieszka prze­
cież w sąsiednim wieżowcu. Mógł 
wpaść po zapałki.

Tymczasem wujek Rysio milczał. 
Była 7.10, kiedy zdałem sobie 
wreszcie sprawę, że milczy nie 
bez powodu. Po pierwsze — nie 
żyje, a po drugie — to wcale nie 
jest wujek Rysiu. Ułożyłem dena­
ta ostrożnie na tapczanie. Dłuż­
szy czas zastanawiałem się: co 
robić? Skoro nie żyje, to i tak już 
mu nie pomogę, a do pracy spóź 
nić się nie chcę.-O 7.20 postano­
wiłem niezwłocznie pośpieszyć do 
biura. Wybiegłem z mieszkania, 
otworzyłem drzwi windy, zrobiłem 
krok i... Dopiero w ostatniej se­
kundzie przypomniałem sobie, że 
w ubiegłym tygodniu ekipa mon­
terów rozkręciła kabinę i wzięła 
ją do naprawy. Kilka minut wi- 
siałem bezradnie nad przepaścią 
na jednej tylko ręce. Drugą, nie­
stety, skręciłem boleśnie w sta­
wie łokciowym. Kiedy wreszcie z 
trudem wydostałem się na 
kę schodową — była 7.30.

I tak muszę udać się do 
rza — pomyślałem. Może 
przy okazji powiem mu o 

kia t-

leka- 
więc 
km-

cie, kfón leży na moim tapczanie. 
Będąc już na ulicy, przypomnia­
łem sobie niespodziewanie, że nie 
dokręciłem gazu w mieszkaniu. 
Mojemu gościowi i tak to już nie 
zaszkodzi, ale co będzie jeśli wy- 
truję sąsiadów? Przeskakując po 
cztery stopnie biegłem na 7 pię­
tro. Tuż przed moimi drzwiami 
potknąłem się o wycieraczkę i 
upadłem na kontuzjowaną rękę. 
Kiedy oprzytomniałem, stwierdzi­
łem, że łokieć już mnie nie boli. 
Widocznie coś tam gdzieś wsko­
czyło z powrotem na swoje miej­
sce.

Zakręciłem gaż w kuchni i zaj- 
rżałem jeszcze do pokoju, 
już 7.50 i nie bardzo miałem 
zastanawiać się, dlaczego 
knął mój nieboszczyk, a na 

Była 
czas 
zni- 
tap-

czanie leży staruszka i robi na 
drutach. Pędem zbiegłem na dół.

Miałem szczęście. Akurat nad­
jeżdżała wolna taksówka. Wy­
biegłem jej naprzeciw i błagalnie 
złożyłem ręce. Kierowca nie miał 
wyboru. Musiał stanąć. Z ulgą 
opadłem na siedzenie. A więc 
jeszcze jest szansa, jeszcze zdą­
żę. Pewne wątpliwości zaczęły 
mnie ogarniać dopiero wtedy, kie 
dy za naszym samochodem poja­
wił się milicyjny radiowóz na sy­
gnale. Zrozumiałem, że kierowca 
z pewnością coś przeskrobał, prze 
jechał w tym całym pośpiechu na 
czerwonym świetle i za cbwiłę 
zostaniemy zatrzymani. 

ugania za te nędzne czterdzie­
ści złociszy. Muszę ci powie­
dzieć Stefan, że miałeś choler­
nie głupi pomysł z tym sta­
tystowaniem. Katorżnicza ro­
bota.

Z piskiem opon policyjny 
„Austin’’ zatrzymał się obok. 
Wysiadł z niego łysiejący męż 
czyzna w zakopiańskim ko­
żuszku i zawyrokował:

— Kończymy na dzisiaj. Nie 
ma słońca, więc statyści są 
wolni. Jutro powtarzamy uję­
cie.

_ Całe szczęście — west­
chnął B:lly, podnosząc skrzyń 
kę po bananach. ,

ANDRZEJ SKRZYPCZAK

Istotnie. Miałem jednak trochę 
racji. Mój „taksówkarz" okazał 
się podejrzanym, który właśnie 
przed godziną zbiegł z aresztu 
śledczego, ukradł samochód i 
zamierzał następnie przeprawić 
się kajakiem do Szwecji. Udany 
pościg udaremnił jego ucieczkę. 
Jo zaś, o 8.05, wsiadłem na naj 
bliższym przystanku do tramwaju 
i oto jestem...

Kierownik przemówił dopiero 
po chwili. Nie do mnie- Do sto­
jącej cishutko pod piecem maszy 
nistki z Działu Przelewania z 
Pustego w Próżne.

— Taak... No więc sama pani wi 
dzi, koleżanko Mrówkojad, co 
przeżył dziś kolega Rajstopa, by 
punktualnie stawić się do biura. 
A pani mi tu jakieś bzdury... Że 
zaspałam, że po raz ostatni — 
kierownik z dużym niesmakiem 
kręcił głową. — Wam, kolego, 
gratuluję dzielnej postawy i dzię 
kuję. Pani zaś wpadnie jeszcze 
do mnie po pracy. Pogadamy.

Uśmiechając się z zażenowa­
niem, wycofałem się z pokoju. 
Delikatnie, na palcach, przebie­
głem korytarz. Nareszcie u sie­
bie. Zamówiłem herbatkę i się­
gnąłem po leżący w szufladzie 
biurka brulion. Nie bardzo mia 
łem ochotę. W końcu jednak prze 
mogłem się. Najpierw praca — 
potem odpoczynek. Zacząłem pi­
sać:

„Plan na jutro
Panie kierowniku, powiem krót 

ko: lepiej późno, niż wcale. A 
dzisiaj właśnie o mały włos nie 
sprawdziłaby się ta druga część 
powiedzonka. Spałem wyjątkowo 
czujnie, aby w porę wstać. Gdzieś, 
nad ranem, poczułem zapach 
dziczyzny. Był wyjątkowo inten­
sywny. Otworzyłem oczy i zmart­
wiałem. Przede mną, na. tylnych 
łapach siedział biały, polarny 
niedźwiedź i oblizywał się niedwu 
znacznie. Była godz. 7.03...".

KRZYSZTOF TROJAŃSKI

Edmund Męclewski w karykatu­
rze Juna Molika.
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W zgierska
próba

pod koniec bieżącego roku w 
sprzedaży na Węgrzech. Obec 
nie samochód ten poddawa­
ny jest wszelkiego rodzaju pró 
bom technicznym i sprawnoś­
ciowym na ulicach Budapesz­
tu. Na zdjęciu: nasz „maluch*’ 
na tle Mostu Łańcuchowego.

Fot. — ĆAF

Polski Fiat 126p znajdzie SHJ

SPRAWY POWSZEDNIE

Bodajeś w stołówce jadał!
Słyszą to nieraz mężczyź­

ni, pozostający na domo­
wym wikcie, z ust ma­

tek, żon, teściowych: Nie

Czas spełnionych nadziei
Dokończenie ze str. 3

i Rogoźnie. Poprawie uległ 
stan dróg państwowych i lo­
kalnych. Do modernizacji lub 
naprawy, zwłaszcza tych ostat­
nich, włączyli się w czynie 
mieszkańcy przyczyniając się 
do realizacji programu Frontu 
Jedności Narodu.

Przemiany gospodarcze wpły 
nęły również na rozwój oświa- 
y. Na inwestycje z nią zwią- 
ane wydano w minionym 30- 

Aciu ponad 100 min zł. Za te 
ńeniądze wybudowano 80 izb 
Akcyjnych, 3 sale gimnastycy- 

e i 79 innych pomieszczeń 
przydatnych oświacie. Dodat­
kowo w ramach rozbudowy 
ub adaptacji placówek wycho 
zawczych, wygospodarowano 
8 izb lekcyjnych, salę gimna- 
tyczną i 80 sal, pracowni itp. 

' lo osiągnięć tego powiatu na- 
?ży także znaczna poprawa 

warunków mieszkaniowych na 
'czycieli. Dla nich wybudowa- 
o ponad 100 mieszkań. W tym 
akresie powiat obornicki zaj­
muje w województwie poznań - 

♦ :im czołowe miejsce.
Notuję jeszcze inne dowody 

'rzeobrażeń. Rozbudowy do- 
zekał się m. in. Szpital Po­
niatowy, zorganizowano wiej- 
kie ośrodki zdrowia i kilka 
rzychodni przyzakładowych, z 

których korzystają pracownicy 
akładów, zatem także miesz­

kańcy.

ogoźno. Najstarsze miasto 
w powiecie, a drugie po 
Obornikach, jeśli chodzi 

i liczbę mieszkańców. Położe- 
ue Rogoźna jest równie ma­
lownicze, jak stolicy powiatu. 
Od strony wschodniej okala je 
Jezioro Rogozińskie, od półno­
cy leży u ujścia Małej Wełny 
do Wełny. Stary to gród kasz­
telański. W dokumentach hi- 
itorycznych pierwsza wzmian­
ka o Rogoźnie dotyczy roku 
1248. Prawa miejskie otrzyma­
ło w 1280 r. W Rogoźnie 8 lu­
tego 1296 — zamordowany zo­
stał Książę Wielkopolski, Prze­
mysław II. Z przeszłości nie­
wiele pozostało w Rogoźnie, 
chociaż w ówczesnych latach 
miasto szczególnie upodobali 
sobie królowie polscy. Władys­
ław Jagiełło np. wybudował 
tutaj zamek, ratusz i sukienni­
ce. Nie dotrwały te budowle do 
czasów dzisiejszych. Rogoźno 
zachowało jednak tradycje mia 
sta przemysłowego. Współcześ­
nie największym zakładem jest 
Fabryka Maszyn Rolniczych 
„Agromet-Rofama”, zatrudnia­
jąca ponad 1300 ludzi.

Marianem Siodłą (sekretarz 
Podstawowej Organizacji Par­
tyjnej) i Władysławem Sawiń­
skim. Interesuje mnie społecz­
na działalność załogi. Dzięki 
jej zaangażowaniu wybudowa-, 
no m. in. drogi na terenie za­
kładu, powstał sklep z artyku­
łami spożywczymi, powiększo­
no halę wykańczalni. Na ukoń­
czeniu znajduje się budowa 
domu administracyjno-miesz- 
kalnego. Przedsięwzięcie wca­
le niełatwe. Nie ukrywają tego 
moi rozmówcy. Wymaga wie­
lu zabiegów, mobilizacji całej 
załogi i tej starszej, i tej zrze­
szonej w ZMS. Dom stoi pod 
dachem. W marcu przyszłego 
roku ma być gotowy. Wówczas 
część pomieszczeń parterowych 
zajmą biura, a w pozostałych 
zamieszka 14 rodzin. Do tej 
pory pracownicy społecznie 
przepracowali ponad 3000 go­
dzin. Pieniądze na opracowa­
nie dokumentacji i zakup ma­
teriałów budowlanych zapew­
niła dyrekcja WFM. Ale mury 
3-piętrowego budynku wznie­
sione zostały rękami robotni­
ków. Zachęcona powodzeniem 
załoga projektuje kolejną, spo­
łeczną inwestycję. Będzie nią 
budynek socjalny. Znów każ­
dy pracownik zobowiąże się 
przepracować przy jego wzno­
szeniu kilka godzin. Wystar­
czy, aby postawić obiekt. Nie 
wątpię, że i ten projekt doj­
dzie do skutku, wszakże 400- 
osobowa załoga tego zakładu 
niejednokrotnie udowodniła, że 
zamiary potrafi urzeczywist­
nić.

Prawie połowa użytków 
rolnych w powiecie sko­
masowana jest w pań­

stwowych gospodarstwach rol­
nych i rolniczych spółdziel­
niach produkcyjnych. Odwie­
dzam najmłodsze gospodarstwo 
— PGR w Gorzewie. Istnieje 
niecałe 6 lat. W krótkim tym 
okresie osiągnęło dobre wy­
niki, jeśli chodzi o poprawę 
warunków bytowych pracow­
ników. Niezgorsze ma też re­
zultaty gospodarcze. Do PGR 
należy 5800 hektarów, w tym 
5550 ha użytków rolnych. War­
tość produkcji towarowej net-
to wzrosła 
1969 r. do 
obecnym.

W ciągu

tu z 19 min zł w
47 min zł w roku

niespełna 6 lat dla

Naczelnik miasta Ma-
rek Mocydlarz nieprzypadkowo 
twierdzi, że rozbudowa ,,Rofa- 
my” i innych zakładów jest 
zbawienna dla miasta. Dzięki 
niej, a przy pomocy finanso­
wej władz administracyjnych 
powiatu i miasta, coraz więcej 
buduje się w Rogoźnie. Powsta 
ją domy mieszkalne, wkrótce 
stanie przedszkole i żłobek. 
Jedną z ważniejszych inwesty­
cji będzie budowa wodociągów. 
Wreszcie przeto jest nadzieja, 
że mieszkańcy przestaną czer- 
jfać wodę dla potrzeb domo­
wych z ulicznych studni.

Jeszcze w Obornikach sły­
szałam, że pracownicy 
Wielkopolskich Fabryk 

Mebli, Zakład rtr 1 w Rogoź­
nie potrafią wcielać w prakty­
ce idee Frontu Jedności Naro­
du. Korzystając z pobytu w 
mieście odwiedzam zakład. 
Kierownika nie zastaję. Roz­
mawiam więc z długoletnimi 
pracownikami, mistrzami —

460 pracowników zatrudnio­
nych w 10 zakładach (w tym 
6 rolnych) powstały 4 przed­
szkola, stołówka, 5 świetlic z 
dożywianiem przy szkołach, 
punkty biblioteczne, sklep mai 
sarski, masarnia i bar-kawiar- 
nia. Wybudowano także 9 do­
mów, a wiele starych wyre­
montowano. W Gorzewie np. 
dawne czworaki po moderniza­
cji wyglądają, jak miejskie 
budynki.

Dyrdktor PGR inź. Zygmunt 
Strzeszewski twierdzi, że przy 
pomocy takich pracowników 
jak: Zdzisław Juszczak, Sta­
nisław Konik, Mieczysław 
Krzyśka, Zygmunt Lijewski, 
Stanisław Schiler, Jan Ziemiń- 
ski oraz wielu innych nieba­
wem nadejdzie okres, w któ­
rym uzyska się znacznie lep­
sze wyniki gospodarcze, nastą­
pi też dalsza poprawa warun­
ków bytowych pracowników. 
Dla spełnienia tego ostatniego 
celu w przyszłym roku rozpocz 
nie się w zakładzie w Ryczy­
wole budowę centralnego o-
siedla 
około
pracy 
PGR.

mieszkaniowego dla 
250 rodzin. Dojazd do 
i z powrotem zapewni

STRONA
Znacznie dłuższy staż od 

PGR w Gorzewie posia­
da Rolnicza Spółdzielnia 

Produkcyjna im. Tadeusza 
Kościuszki w Lulinie, gmina 
Oborniki. Powstała 23 lata te-

mu. Jednym z jej założycieli 
jest Władysław Wika. Pełni on 
wiele społecznych funkcji. Jest 
członkiem plenum KP i KG 
PZPR sekretarzem POP, rad­
nym Gminnej Rady Narodo­
wej i opiekunem społecznym.

W Lulinie mieszka od 1947 r. 
Zna tu każdy skrawek ziemi, 
każdego człowieka. U niego 
szukają rady mieszkańcy wsi, 
wierząc w jego gotowość do 
udzielania pomocy w każdej 
nawet najtrudniejszej sprawie 
życiowej. I tak jest w istocie. 
W. Wika stara się, aby we wsi 
panowała zgoda, a ludziom ży­
ło się lepiej.

W tej spółdzielni,' jednej z 
najstarszych w powiecie, wiele 
już uczyniono dla mieszkańców. 
Wybudowano 3 domy dla 12 
rodzin. Lada dzień przystąpi 
się do stawiania kolejnego 8- 
rodzinnego budynku. Niedaw­
no otwarto sklep. W starym 
— urządzona będzie kawiar­
nia. Jeszcze widać tu sporo 
starych chałup, ale i na nie 
przyjdzie, czas rozbiórki. Na 
razie wprowadza się ład do 
zagród, ogradza domostwa, bu 
duje murowane chlewiki i 
drewutnie. Drogi są już wy­
godne, naprawione częściowo 
w czynie mieszkańców.

Wracam do Obornik. Cho­
dząc ulicami, przypomi­
nam sobie, że od 1312 

roku występuje jako miasto 
powiatowe, wszakże istniało 
wcześniej. W zapiskach kroni­
karskich wymienia się je już 
w XIII wieku. Jednak współ­
czesność wysuwa się na plan 
pierwszy. A przecież to dopie­
ro początek rozwoju miasta i 
powiatu. Istnieją konkretne 
szanse dalszej rozbudowy. Przy 
ul. Droga Leśna w Obornikach 
ma np. powstać duże osiedle 
mieszkaniowe dla około 15000 
mieszkańców. Budowane ono 
będzie etapami; pierwszy roz- 
pocznie się w 1976 r„ a całe 
osiedle ma być gotowe po roku 
1980. Projektuje się także bu­
dowę wodociągów i oczyszczal­
ni ścieków, placówek służby 
zdrowia i wielu innnych obiek­
tów.

Realizacja tych zamierzeń — 
sądzę — przesłoni całkowicie 
obraz z lat dawnych. Taka jest 
bowiem prawidłowość, że sta­
re ustępuje miejsca współ­
czesności.

smakuje ci? Wybredzasz? Pro­
szę bardzo, jadaj w stołówce, 
tam będą ci lepiej dogadzali. 
— Na takie dictum człek zwyk 
le pokornieje i milknie.

Znamienne: gdy ktoś jada w 
zakładowej stołówce, mówi o. 
tym z dozą zażenowania; jest 
to przyznanie się do korzysta­
nia z najniżej w hierarchii 
ocen stawianej formy żywie­
nia. Skąd taka fama wokół sto 
łówek? Dlaczego się ich uni­
ka — potwierdzając zarazem 
gotowość korzystania z zakła­
dowej gastronomii na modłę 
czeską lub NRD-owską?

Stołówki fabryczne i biuro­
we nie są u nas czymś nowym; 
przeżywały w trzydziestoleciu 
upadki i wzloty, choć tych dru 
gich było raczej mniej. Ostat­
nie czterdziestolecie przyniosło 
widoczny ruch w zakładowej 
gastronomii, jako że w tym 
czasie w ogóle bardziej serio 
zajęto się rozmaitymi aspekta­
mi warunków pracy i życia lud 
ności. Uporządkowano stosow­
ne przepisy, powiększyła się li­
czba obiektów, wzrosła zara­
zem liczba stałych klientów 
stołówek. Jednakże mimo to — 
jak stwierdziło niedawno „Ży­
cie Gospodarcze” *) — problem 
żywienia zakładowego jest bar 
dzo daleki od rozwiązania; nie 
mogą zadowalać ani liczba sto 
łówek i ich wyposażenie, ani 
organizacja żywienia, zwłasz­
cza zaś jakość posiłków.

Ostatnio najwyższe czynniki 
partyjne rozważały wszech­
stronnie kompleks spraw żyw­
nościowych. W toku tych ob­
rad, na XV Plenum KC PZPR, 
niejednokrotnie nawiązywano 
także do stołówkowej kwestii. 
Prezydent Warszawy — Jerzy 
Majewski wyraził pogląd, że 
niski stopień zainteresowania 
pracowników zakładową gastro 
nomią wynika z jej niewyso­
kiego poziomu; a zbyt wolne 
tempo rozwoju tego rodzaju 
usług i ich niewielki udział w 
żywieniu ludności „nie odpo­
wiadają społecznemu zapotrze­
bowaniu”.

Znamienne były zwłaszcza 
wypowiedzi kobiet. Robotnica

także na poprawienie ekono­
micznych osiągnięć. Organizo­
wanie dobrych stołówek pra­
cowniczych jest społecznie opła 
calne także ze względu na lep­
sze wykorzystanie surowców 
rolnych oraz możliwość upow­
szechniania zasad racjonalne­
go żywienia. *

A stołówkowe realia wyglą­
dają gorzej niż skromnie. Ma­
my w kraju (liczby za „Życiem 
Gospodarczym”) 3.500 tego ty­
pu placówek, w ostatnich la­
tach przybywało głównie bufe­
tów. Ze stołówkowego wiktu 
korzysta tylko 9 procent za­
trudnionych, trzy razy mniej 
niż w NRD, na Węgrzech i Cze 
chosłowacji. Co więcej, syste­
matycznie rosnącej liczbie za­
trudnionych nie towarzyszy 
równoległy wzrost liczby stołó 
wek, czy liczby miejsc w sto­
łówkach istniejących, moder­
nizowanych i powiększanych.

W szkołach sprawy mają się 
podobnie. Jedynie 27 procent 
zakładów nauczania typu ogól­
nokształcącego i zawodowego 
prowadzi dożywianie młodzie­
ży, nie ustające opory nadal 
napotyka akcja „szklanka mle 
ka dla każdego”, a przecież 
zapewnienie uczniom ciepłego 
i regularnie podawanego po­

der ważkie kwestie. Począwszy 
od stanu zdrowia najmłod­
szych, stanu zdrowia młodzie­
ży studiującej i osób pracują­
cych, pozostających niejedno­
krotnie po 10 godzin bez cie­
płego, kalorycznego posiłku 
(dojazdy). Dobre samopoczu­
cie wiąże się w znacznej mie­
rze z należytym odżywianiem, 
co z kolei ma wpływ na tok 
pracy, na obecność w zajęciach, 
na przywiązanie do macierzy^ 
stej „firmy”. Niemniej ważną 
stroną .stołówkowego problemu 
jest wzgląd na ulżenie kobietom 
pracującym, które biedzą się 
nad pogodzeniem zajęć zawodo 
wych z codziennym gotowa­
niem. Jest wreszcie aspekt —. 
obok potrzeby wpajania zasad 
racjonalnego żywienia — nie­
słusznie pomijany: otóż brak 
stołówek w wielu zakładach 
albo ich zła opinia wpływają 
na zwiększenie zainteresowa­
nia mięsem tysięcy pracują­
cych. Trudno sobie bowiem wy 
obrazić, by ktoś opuszczający 
mieszkanie o godzinie 5 albo 
jeszcze wcześniej, mający w 
perspektywie wielogodzinny po 
byt poza domem, zabierał z so 
bą bułki z dżemem albo twa­
rożkiem. Natomiast możliwość 
korzystania z dobrej stołówki, 
nie koniecznie karmiącej co

siłku, nawet jeśli prezentuje • dnia mięsem, jest rozwiąza-
się on skromnie — jest nie­
zwykle istotne. To samo tyczy 
studentów, przy czym jest ta­
jemnicą poliszynela, że w ostat 
nim okresie każdy, kogo na to 
stać — woli przygotować śnia­
dania i kolacje we własnym za 
kresie, a na obiad pójść do ba­
ru mlecznego, niż do akademie 
kiej garkuchni. O ich na ogół 
niskim stopniu organizacji i 
niskiej jakości daniach świad­
czy jednoznacznie malejący 
wskaźnik studenckich konsu­
mentów.

Niejednokrotnie dokonywane 
przeglądy stołówkowej bazy, 
ich stanu sanitarnego, wypo­
sażenia, zaplecza, ludzi w nich
zatrudnionych przyniosły
rezultaty, acz mocno ograni­
czone. Większość zakładowych 
jadłodajni jest ciasna, nierzad­
ko pozbawiona nawet ciepłej 
wody, wiele nie dysponuje nie 
mai żadnym zmechanizowa­
nym sprzętem, a fachowego

łódzkich Zakładów Przemysłu personelu w nich — na lekar-

ANNA SIEKIERSKA

Odzieżowego „Emfor” — Maria 
Bukarowicz: — Rozbudowa sie­
ci stołówek przyzakładowych 
powinna być kontynuowana i 
to z większym efektem. Doty­
czy to również korzystania z 
regularnych i zdrowych posił­
ków w stołówkach szkolnych i 
studenckich. Prowadzone przez 
związki zawodowe badania do­
wodzą, że w zakładach mają­
cych dobre stołówki absencja 
chorobowa jest mniejsza i ma 
to również wpływ na zmniej­
szenie płynności kadr.

Uzupełnieniem też wypowie­
dzi był głos sekretarza CRZZ 
— Ireny Sroczyńskiej, zwraca­
jącej uwagę na jeszcze inne 
elementy stołówkowej sprawy. 
Żywienie w zakładach pracy 
wydatnie wpływa na poprawę 
stanu zdrowia załóg — oznajmi

stwo, choć w kraju działają 
dziesiątki szkół stosownej spe­
cjalności. Repertuar dań ofe­
rowanych przez stołówki jest 
tedy w znacznej mierze wypad 
kową lokalowo-kadrowo-wypo 
sażeniowych braków. Uwidacz 
nia się to nie tylko w mono­
tonii jadłospisów, lecz również 
w braku walorów smakowych 
posiłków i — co niemniej waż­
ne — w aplikowaniu stołowni 
kom mniej kalorii, niż za okre 
śloną cenę mają prawo oczeki 
wać. W sumie większość na­
szych stołówek nie jest pla­
cówkami żywiącymi racjonal­
nie, smacznie, regularnie, ta­
nio i estetycznie.

Zła fama wokół stołówek 
może zostać zmieniona. Stołów 
ki polskie powinny,* muszą

ła działaczka związkowa — a* być dobre. W grę wchodzą na-

Jakby żeglował
Wydawnictwo Poznańskie 

przygotowuje do druku książ­
kę zebranych utworów WOJ­
CIECHA BURTOWEGO, zmar­
łego przed 5 laty poety, a 
w ostatnim okresie życia re­
daktora „Głosu Wielkopol­
skiego”. Publikowane wspom-
nienie pochodzi 
nie tomu.

z tego właś-

Rytmicznie 
z nogi na 
scu, jak marynarz, któ

przestępował 
nogę, w miej

ry idzie po kołyszącym się po­
kładzie. Od czasu do czaśu gła 
dził lewą ręką postrzyżoną na 
jeża czuprynę i zwilżał jęźy- 
kiem spękane wargi. Czytał 
wiersze monotonnie, niby obce 
zupełnie teksty, nie ujawnia­
jąc swoich uczuć. My siedzie­
liśmy w niebieskich fotelach 
studenckiego klubu akademi­
ka przy al. Stalingradzkiej, 
słuchając młodych poetów z 
grupy „Wiatraki”. Kiedy wie­
czór się skończył — poprosi-

łem Aleksandra Wojciechow­
skiego, aby powtórzył mi naz­
wisko autora wiersza o nie­
bie, które jak stary żebrak za 
pina brudne łachmany na bły 
skawiczny zatrzask — i spada 
wtedy deszcz martwych jas­
kółek....

— Wojciech Burtowy—
W maju 1961 redaktor na­

czelny „Expressu Poznańskie­
go” powiedział, że przed kilku 
dniami zgłosił się do pracy w 
redakcji 22-letni magister fi­
lologii, otrzymał próbne zada­
nie napisania reportażu z 
Kórnika, lecz do tej pory go 
nie dostarczył, przeto nie war 
to chyba prowadzić dalszych 
rozmów z kandydatem do dzień 
nikarskiej pracy, w której w 
tej samej mierze, co umiejęt­
ność posługiwania się dobrą 
polszczyzną i rzetelność infor­
macji — liczy się tempo dzia­
łania! Kiedy zapytałeto ó naz 
wisko przyszłego dziennikarza, 
usłyszałem: /

skierował go do mnie, jeżeli 
się zjawi, chciałbym z nim po 
rozmawiać, może będzie mu 
bardziej odpowiadała praca w 
Dziale Kultury, którym kiero 
wałem.

Został zaangażowany w 
czerwcu 1961 roku, lecz z bra 
ku etatów dziennikarskich — 
na stanowisko referenta! Oczy 
wiście, był to jedynie admini­
stracyjny wybieg. Odtąd przez 
siedem lat sąsiadowaliśmy biur 
kami, tocząc codziennie długie
dyskusje o irzeniach kul-
turalnych, publikowanych i na 
pisanych artykułach, a także o 
sprawach bardzo osobistych i, 
naturalnie, o wierszach. Za­
cząłem od słyszanego przeze 
mnie wtedy na wieczorze au­
torskim „Wiatraków”. Zmienił 
potem kilka słów, mało traf­
nych dla konsekwentnej kon­
strukcji obrazu poetyckiego. 
Później często przynosił wczes 
nym ranem napisany minionej 
nocy wiersz — i wspónie go

— Wojciech Burtowy. / analizowaliśmy. Zresztą i ja w 
Poprosiłem, aby naczelny pierwszej kolejności dawałem

niem, które zaakceptuje wielu, 
jeśli uwzględniać się też bę­
dzie należycie relacje: cena 
stołówkowego posiłku — koszt 
posiłku przynoszonego ze so­
bą.

Nie da się naszej zakładowej 
gastronomii dźwignąć z dnia na 
dzień do poziomu, którego so­
bie życzymy. Nie przybędzie 
też z dnia na dzień jadłodaj­
nio wych obiektów. Ale jest 
rzeczą organizacji społecznych, 
a zwłaszcza związków zawodo­
wych — takie pokierowanie 
sprawami, by to, co można zro 
bić dla polepszenia funkcjono­
wania stołówek — zrobić za­
raz, a tego, co wymaga pewne­
go czasu — dokonać w okre­
sie możliwie najkrótszym.

Marzy się, żeby kiedyś, pod­
czas domowych posiłków, oce­
nianych krytycznie, można by­
ło paniom domu nadmienić: — 
Obiad dzisiaj coś nie nazbyt 
smaczny; popraw się, moja dro 
ga, bo jak nie, to zacznę ko­
rzystać ze stołówki.

WIESŁAW PORZYCKI
Nr 43 z Z? X 1974.

HUMOR I SATYRA

właśnie jemu do. czytania naj­
nowsze swoje teksty.

Zwołując jako sekretarz Po 
znańskiego Oddziału ZLP ze­
branie organizacyjne Klubu Li 
terackiego Młodych (była to 
pierwsza próba skupienia uta­
lentowanej pisarsko młodzie­
ży po rozpadnięciu się Kół Mło 
dych w roku 1956) zapropono­
wałem Wojtka Burtowego na 
przewodniczącego nie tylko dla 
własnej wygody, że jako opie 
kun tego Klubu będę miał co­
dziennie prezesa tuż przy so­
bie. Już znałem po prostu je­
go wyjątkowe poczucie odpo­
wiedzialności i talent poetycki.

Kto pierwszy raz spotkał
Wojtka nie podejrzewał
zwykle, ile wrażliwości i we­
wnętrznego ognia kryje się, w 
tym mrukliwym, młodym 
mężczyźnie o mocno zaryso­
wanej szczęce i marynarskim 
sposobie poruszania się. Chyba, 
że przyjrzał się jego skupio­
nym oczom i wiecznie zgorącz 
kowanym ustom. Z jaką po­
wagą traktował innych i z ja­
kim szacunkiem podchodził do 
cudzych przeżyć — mogłem się 
przekonać, gdy wspólnie wy­
bieraliśmy wiersze do alma-‘4/25 XI 19/4



Tradycją i współczesnością
związani z Wielkopolską
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* “ . . - jów Aleksandra Rogalskiego
„NRF — elementy rzeczywis­
tości”, a także popularno-nau­
kowa praca Eugeniusza Dałka 
i Edmunda Makowskiego „De 
mokratyczne organizacje mło­
dzieżowe Wielkopolsce 1945 
-1948”. Interesującym studium 
naukowym jest książka Edwar 
da Erazmusa „Prawo do nauki 
w Polsce Ludowej”. Zbigniew 
Leoński jest autorem pozycji 
„Ewolucja rad narodowych w 
Polsce Ludowej”.

— Czytelnicy chętnie sięgają 
do pamiętników i wspomnień. 
W tej dziedzinie Wydawnictwo 
Poznańskie ma niemały już 
dorobek^.

— Wydaliśmy jako plon kon 
kursu organizowanego wspól­
nie z „Głosem Wielkopolskim” 
tom wspomnień pt.: „Wysiedlę 
nie i poniewierka 1939-1945” w 
opracowaniu Ryszarda Dyliń- 
skiego, Mariana Flejsierowicza 
i Stanisława Kubiaka. Ukazało 
się również drugie wydanie 
„Wspomnień powstańców wiel 
kopolskich 1918-1919” w wybo 
rze Lesława Tokarskiego i Je­
rzego Ziółka. Książka „Z nado 
drzańskiej ziemi” obejmuje 
wspomnienia Szczecinian, ze­
brane w konkursie „Dzieje 
szczecińskich rodzin XX wie­
ku”. Tematyce wielkopolskiej,

czytelnicy chętnie sięgają po książki 
, traktujące o historii i współczesności na­

szego regionu, kraju i świata. Bardzo często znajdują 
je wśród pozycji wydawnictwa spod znaku poznań­
skiego ratusza. Na temat ten rozmawiamy z Krysty­
ną Woźniak —- zastępczynią dyrektora Wydawnictwa 
Poznańskiego.

Literatura społeczno-poli­
tyczna stanowi 40 procent ca­
łej naszej produkcji — stwier 
dza nasza rozmówczyni. — W 
ciągu osiemnastu lat istnienia 
naszej oficyny wydaliśmy oko 
ło 700 tytułów z tego zakresu. 
Wśród publikacji krzewiących 
wiedzę o problemach społecz­
no-politycznych Wielkopolski, 
kraju i świata, pierwszeństwo 
dajemy opracowaniom z zakre 
su historii najnowszej, książ­
kom mówiącym o postępowych 
i rewolucyjnych tradycjach 
eraz o sprawach współcze­
snych. Staramy się jednocze­
śnie o to, aby wiele nowych 
pozycji i wznowień trafiało do 
księgarń i do czytelników wte 
dy, gdy organizuje się z okazji 
dekady wystawy, spotkania i 
dyskusje, gdy ożywa Klub 
„Człowiek — Świat — Polity­
ka”.

— Które spośród książek Wy 
ilawnictwa Poznańskiego wcześ 
niej wydanych zasługują w

okresie dekady na uwagę czy­
telników?

— Żywy jest zbiór wspom­
nień działaczy KPP, PPR i in 
nych ugrupowań lewicowych z 
okresu międzywojennego i z 
lat okupacji. „Kartki robotni­
czych wspomnień” (tom I) pod 
redakcją Antoniego Czubińskie 
go i Mariana Olszewskiego. 
Dalej — „Życiorys własny ro­
botnika” Jakuba Wojciechow­
skiego, „Kraj Warty 1939-1945” 
Czesława Łuczaka, „Wielkopol 
ska poprzez wieki” Jerzego To 
polskiego oraz opracowanie 
Mariana Olszewskiego „Straty 
ludnościowe i martyrologia lud 
ności polskiej w Poznaniu 1939 
-1945”.

— Az bieżących tytułów 
Wydawnictwa?

— Na uwagę zasługują 
przykład: praca naukowa 
na Władysława Szydlaka 
kład Polska — RFN z 7.

na 
Ja-

XII
1970 r. o podstawach normali

Tylko potrzeć, jak nasta­
nie rok 1975, a w rocz­
nicowych obchodach 

zaznaczy się jeszcze jedna 
ważna data: powrotu w pol­
skie granice Ńadodrza i Pół­
nocy. Wysiłek militarny nie 
przesądzał jednak jeszcze wte 
dy o wszystkim. Wysuwały się 
ważkie problemy przejęcia i 
zagospodarowania odzyska­
nych terytoriów. Ogromną spo 
łeczną przysługę oddało tu­
taj wojsko. O tych sprawach 
mało jak potąd ukazało się o- 
pracowań, toteż każdą pracę 
z powyższego zakresu należy 
przywitać szczególnie serdecz 
nie. Za bardzo cenną pozycję 
uważam wydaną dopiero książ 
kę Arkadiusza Ogrodowczyka 
— „Pomorze przywrócone” — 
Wkład Wojska Polskiego w 
przejęcie i zagospodarowa­
nie Pomorza Zachodniego w 
latach 1945-1947”. Autor o- 
graniczając się do terenów Po 
morza Zachodniego czyni to 
świadomie, ponieważ właśnie 
ten region domagał się naj­
większego wysiłku, jako najsil 
niej zgermanizowany, bez o- 
parcia (poza Babimojszczyzną 
i Ziemią Złotowska) o ludność 
polską rodzimą. Na tych też 
terenach udział, wojska w za 
gospodarowywaniu bywał czę­
sto wręcz decydujący. Były to 
niekiedy jednostki regularne, 
zwłaszcza saperskie pracują­
ce przy rozminowaniu, ekipy 
żniwne itd., ale gros stanowi­
li osadnicy wojskowi, przejmu

Z książką na ty

Panorama 

polskiego losu 
jący gospodarstwa na wła­
sność. Był taki czas, gdy wsie 
zajęte przez osadników woj­
skowych stanowiły jedyną o- 
stoję spokoju i ładii. Autor o- 
mawianej pracy po ukazaniu 
skrótowym walk wyzwoleń­
czych Armii Radzieckiej i Woj 
ska Polskiego na Pomorzu Za 
chodnim, analizuje stan go­
spodarczy i ludnościowy re­
gionu, dopiero przechodząc 
po ukazaniu olbrzymiej pracy 
przy rozminowaniu do. szcze­
gółowych spraw osadniczych, 
jak też do pomocy Wojska Pol 
skiego tak w ochronie jak w 
zagospodarowywaniu terenu. 
Nie sposób mi na tym miej­
scu szerzej omawiać tej wyjąt 
kowo cennej pracy, uwypuklać 
takich zjcfwisk jak utworzenie 
I dywizji rolno-gospodarczej, 
jak funkcji Związku Osadni­
ków Wojskowych itd. Tekst, bę 
dący pracą naukową, pisany 
jest jednak przystępnie i znaj 
dzie na pewno szerokie grono 
czytelnicze, zwłaszcza pośród 
tych, którzy wnosili i osobisty 
wkład w dzieło odbudowy.

Przed paru laty sygnalizo­
wałem na tym miejscu ukaza

nachu najmłodszej poezji Wiel 
kopolski „Morwa”: ukazał się 
w roku 1964, poprzedzony wni 
kliwą przedmową Bogusława 
Koguta, który tej książce na­
dał ostateczny kształt edytor­
ski.

Następny już almanach Po­
znańskiego Klubu Literackie­
go Młodych „Akcenty”, opubli 
kowany również przez Wydaw 
nictwo Poznańskie, w roku 
1968 — redagował Wojciech 
Burtowy już sam. Był już wte 
dy po debiucie swojego własne 
go zbioru wierszy „Kwaran­
tanna przed srebrem”. I w ty­
tule tym mam swój udział i w 
ostatecznej redakcji poszcze­
gólnych utworów. Ofiarowując 
mi tomik przeto napisał:

Rychowi Daneckiemu, któremu 
chciałbym powiedzieć więcej, 
niż to możliwe w dedykacji — 
więc tylko z mocnym uściskiem 
dłoni.

Wojtek Burtowy

Poznań, 28. IV. 65 r.

W roku 1968 jednocześnie 
zmieniliśmy redakcje: Wojtek 
przeszedł do „Głosu Wielkopol 
skiego”, ja do „Gazety Po- 
2uiańskiej”_

Przeglądam różne nasze 
wspólne zdjęcia. Siedzimy przy 
jednym stole w czasie Poznań 
skiej Jesieni Poetyckiej z Mie 
czysławem Jastrunem, Anato­
lem Sternem, Julianem Przy­
bosiem i Adamem Ważykiem. 
Wojtek ze skupieniem słucha 
Mieczysława Jastruna, mówią 
cego o odpowiedzialności pisa 
rza za swoje-dzieła i postępo­
wanie. Ale oto inna fotogra­
fia: stoimy po szczeniacku po­
przebierani za piratów na re­
dakcyjnym balu na pakładzie 
„Latającego Holendra”. Zawo­
łanie wymyślił Wojtek...*

Jakże umiał się bawić! Całą 
prawie ulicę Rycerską prze­
biegł w przysiadach i hołub­
cach marynarskiego tańca, gdy 
raz szliśmy z redaktorem Ka­
zimierzem Fliegerem na kawa 
lerskie, nocne rozmowy o ży­
ciu, prowadzone przy impro­
wizowanych cocktailach. Cią­
gle miał w sobie cpś z człowie 
ka morza — nie tylko w spo­
sobie poruszania i ubierania 
się* Chociaż w wojsku służył 
jako piechur. Także w wier­
szach często powracał motyw 
przestrzeni wodnych, dna mor 
skiego, dedykował niektóre

książka profesora Czesława Łu
czaka „Polscy robotnicy przy

nie się pierwszego tomu 
wspomnień marszałka radziec 
kiego Kiryłła Moskalenki - 
„Przed przełomem”, jednego z. 
najciekawszych przekazów 
związanych z dziejami drugiej 
wojny światowej. Obecnie u- 
kazał się potężny tom drugf, 
pt. „Uderzenie za uderze­
niem’1 (przekład Czesława 
Czarnogórskiego). Książka pa 
sjonuje w lekturze, zwłaszcza 
w opisie gigantycznej bitwy w 
tzw. łuku kurskim, która w de 
cydujący sposób wpłynęła na 
losy wojny, stwarzając warun­
ki dla ofensywy naddnieprzań 
skiej, przyczyniającej się do 
wyzwolenia Kijowa i większo­
ści obszarów Ukrainy prawo­
brzeżnej.

I powtor® Ul 4 a oC-^9 Poznań.

Dzieje wojny, to także wal­
ka na wszelkich możliwych 
frontach polskich żołnierzy. 
Bardzo interesującą pozycją 
są wspomnienia Edwarda 
Chromego — „Szachownice 
nad Berlinem”. Autor, znany 
z brawurowych wyczynów pi­
lot, związany był z 1 pułkiem 
lotnictwa myśliwskiego „War­
szawa” od czasów jego formo 
wania i szkolenia pierwszych 
pilotów w szkole w Grigoriew- 
skoje, od założenia potem 
pierwszej bazy lotniczej w Gos 
tomlu koło Kijowa, aż po ca­
ły szlak bojowy po Berlin i la 
bę. Autor walczył w powie­
trzu na Przyczółku Warecko- 
Magnuszewskim, latał też ze 
zrzutami dla warszawskich 

powstańców, przebył całą kum

utwory bratu Krzysztofowi, 
marynarzowi.

Gdzieś od początku 1969 ro­
ku ze szczególnym uporem po 
wracał w rozmowach do kon­
fliktu pomiędzy brzmieniem 
obowiązku — a uczuciem. Jed 
nego dnia spotkaliśmy się na 
redakcyjnym korytarzu, zacy­
tował fragment mojego wier­
sza:

twój obraz na części się rozpad! 
zielonooka Łucjo ruda
z żyłką na skroni przeźroczy­
stej™

Wiersz ten kończy się:

Ale niekiedy rudą nocą 
przychodzi przeźroczysta roz­
pacz —
najzieleńsze z pytań: żyć — po 
co?

Wtedy jeszcze nie mogłem 
przewidzieć, że za kilka dni 
dowiem się o nagłej śmierci 
Wojtka Burtowego. Niosąc na 
ramionach ciężką trumnę — 
kroczyliśmy wolno, kołysząc 
się po marynarsku, a on jakby 
żeglował ponad nami...

RYSZARD DANECKI

Jej współczesności poświęcone 
są dwie publikacje Macieja 
Gryfina — tom reportaży „Od 
pola do stołu” oraz album za­
tytułowany „Zielone zagłębie”.

Chciałabym dodać, Że w naj 
bliższych dniach z okazji de­
kady książki społeczno-poli­
tycznej organizujemy spotka­
nia „wydawca — czytelnik”, 
w których redaktorzy Wydaw 
nictwa Poznańskiego spotkają 
się w szkołach i klubach z czy 
telnikami i będą rozmawiać z 
nimi o tym, jak powstają no­
we pozycje, na . przykład tom 
wspomnień i pamiętników. Na 
wojewódzką inaugurację de­
kady przygotowana została w 
Turku specjalna witryna, pre 
zentująca nasze książki z dzie 
dżiny społeczno-politycznej.

— Co z tego zakresu ukaże 
się w najbliższym czasie?

— Przygotowujemy album 
„Park — Pomnik Braterstwa 
Broni i Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej” w opracowaniu 
Mariana Olszewskiego i Jerze 
go Ziółka, pracę zbiorową pod 
redakcją Jerzego Topolskiego 
„Poznańskie w Polsce Ludowej. 
Rozwój — perspektywy”, ksią 
żkę Aleksandra Wierzejewskie 
go „Praca przymusowa dzieci 
i młodzieży polskiej w tzw. 
„Kraju Warty 1939-1945” i 
Mariana Olszewskiego — „Fort 
VII w Poznaniu”. Jako wzno­
wienie w Klubie Książki „Czło 
wiek — Świat — Polityka” u- 
każe się praca naukowa Ge­
rarda Labudy „Polska granica 
zachodnia. Tysiąc lat dziejów 
politycznych”. Pierwsze wyda 
nie tej książki uzyskało na­
grody Polskiego Instytutu 
Spraw Międzynarodowych oraz 
tygodnika „Kultura”.

Rozmawiał:

ZBIGNIEW KOSCIELAK

panię Walu Pomorskiego i 
walk o Kołobrzeg. Wspomnie­
nia pisane są żywo, z serdecz 
nym zaangażowaniem, nie 
wolne od poczucia humoru i 
umiejętności podania anegdo 
ty. A nade wszystko są zapi­
sem realnych faktów i prze­
żyć.

Dobrze, iż Wydawnictwo 
MON tak istotną wagę przy­
wiązuje do publikacji wspom­
nień i pamiętników. Często 
bowiem poprzez jednostkowy 
los i zabarwione nawet su­
biektywizmem widzenie zja­
wisk pełniej i szerzej można 
się o nich dowiedzieć, nade 
wszystko zaś je zrozumieć, niż 
z opasłych traktatów. Zbi­
gniew Domino, łubiany pow­
szechnie przez czytelników, w 
nowym tomiku opowiadań pt. 
„Cedrowe orzechy” sięgnął do 
wspomnień swojej młodości 
związanej z losem tych Pola­
ków, którzy lata II wojny świa­
towej spędzili na zapleczu 
frontowym w Związku Radziec 
kim. Autor pisze te opowiada 
nia we wsparciu o autopsję, 
sam bowiem wraz z bratem i 
rodzicami znalazł się na dale­
kiej Syberii. Tam zmarła jego 
matka, stamtąd wyruszył do 
obozu sieleckiego jego ojciec 
ginąc potem na froncie, stam­
tąd wreszcie wyruszyli dwaj 
podrośnięci już chłopcy zaraz 
po wojnie w powrotną drogę 
do ojczystego kraju. Wspom­
nienia pisane są ciepło, ser­
decznie, doznania i przeżycia 
młodego chłopca ukazane w 
sposób bezpośredni i wiary­
godny. A w sumie wszakże i to 
jakiś wycinek wojennego pol­
skiego losu.

Tam było trudniej, gdzie 
indziej bywało jeszcze trud­
niej. Zygfryd Maciej Stryjecki 
mówi o tym w tomie „Podcho­
rąży, wojna i ślepy los". Pięk­
na to, autentyczna opowieść 
żołnierska. Po kampanii 
wrześniowej Stryjecki trafia do 
obozu jenieckiego dla pod­
chorążych. Sześć razy próbuje 
ucieczek i dopiero ta szósta 
się mu udaje, dzięki pomocy 
belgijskiego Ruchu Oporu. W 
jego szeregach walczy w Bel­
gii na przełomie lat 1943/4, a 
potem dostaje się do 1 dy­
wizji pancernej gen. Maczka i 
przez 7 miesięcy przemierza 
jej szlak bojowy od Bredy do 
Wilhelmshaven. To najogólniej 
szy jedynie skrót, w którym ani 
słowa o przeżytych cierpie­
niach zwłaszcza związanych z 
nieudanymi ucieczkami, o stf- 
tysfakcjach żołnierza, który 
znów może walczyć, znów 
wkładać mundur, ani słowa o 
postpwie polskich podchorą­
żych, twardej i nieugiętej. 
Także fragment polskiego lo­
su.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

Jak długo czekać?
Zamieszczony przed tygodniem na naszych lamach w cyklu „Co 

o tym sądzicie” felieton dotyczący lepszego gospodarowania zie­
mią w rolnictwie spotkał się z zainteresowaniem czytelników,. kto- 
,rzy przekazali nam swe uwagi. Oto fragmenty niektórych listó.v 
na ten temat. Dziękujemy za korespondencję.

Autor ma rację, gdy widzi 
problem marnowania 

społecznego dobra, którym jest 
ziemia. I rzeczywiście nie moż 
na pozostawać obojętnym, gdy 
się ona marnuje, powinna tra 
fić w ręce lepszych gospoda­
rzy lub przejęta być przez pań 
stwo za rentę. Ale tu jest pro­
blem. Gospodarzę na 8 hekta­
rach, mam już swój wiek, je­
stem inwalidą wojennym, za 
co pobieram rentę. Chciałbym 
oddać swą ziemię państwu, ale 
tu wtrącają się urzędnicy po­
wiadając, że w zamian za zie­
mię otrzymam tylko połowę ’ 
należnej renty, bowiem pobie­
ram już drugą. Przecież to są 
dwie różne sprawy. W podob­
nej sytuacji może być więcej 
inwalidów. Jak tę kwestię roz 
wiązać?

ANTONI OSTASZ 
Popowo Kościelne 
pow. Wągrowiec

A/ależałoby przekazać zie- 
' ’ mię źle uprawianą lep­

szym gospodarzom i uczyniłby 
to niejeden rolnik pozbawiony 
sił, gdyby miał gdzie potem 
zamieszkać. Bo przecież prze­
kazać gospodarkę to i dom o- 
puścić, opróżnić budynki in­
wentarskie. Ale gdzie się po­
dziać?

j. J.
' Poznań

ffł szystko prawda co napi- 
soliście, ale zbyt jedno­

stronnie. W rzeczywistości jest 
inaczej, bo słabych gospo­
darstw jest mniej, a mniej­
szość jest zawsze kształtowa­
na przez większość, a więc 
przez czynniki zewnętrzne, z 
którymi każde gospodarstwo 
jest powiązane i od nich zależ 
ne. Nie każdy rolnik ma pełn\ 
dostęp do środków warunkują

Kosztowne czekanie
Ytoieszkam w Poznaniu na 
**L Jeżycach i jak u wielu 

jeszcze poznaniaków moje mie­
szkanie nie jest podłączone do 
sieci gazowej. Korzystam z ga­
zu propan-butan w butlach. 
Gaz ten oczywiście po jakimś 
czasie się wyczerpuje i butlę 
trzeba napełnić na nowo. 
Gdzieś od roku jednakże, gdy 
dzwonię do poznańskiej Gazów 
ni mówią mi, że przyjmują mo­
je zgłoszenie tyle że mogą je 
zrealizować dopiero — za mie­
siąc. Cóż, czekam ten mie­
siąc, korzystając w tym cza­
sie dla sporządzania posiłków 
z maszynki elektrycznej. Ile 
to mnie kosztuje, lepiej nie 
mówić. Chciałabym się od poz­
nańskiej Gazowni dowiedzieć, 
jak długo to wadliwe zaopa­
trzenie ludności w gaz w but­
lach będzie jeszcze trwało?

WIESŁAWA J.
Poznań

Głos spod słomy
7 mieszanymi uczuciami 

przeczytałam artykuł To­
masza Jerki „Słoma w biurze”, 
opublikowany 9 bm. w „Gło­
sie”. Autor zwiedziwszy incog­
nito kilkanaście lokali biuro­
wych, próbuje dać syntezę swo 
ich Spostrzeżeń. Dosyć nega­
tywny to obraz, choć nie wiem, 
co takim niepokojem napełni­
ło autora.

Jeśli wytworzył się obecnie 
pewien typ wyglądu biura, to 
poza wadami pracowników 
biurowych są inne tego p^zy ■ 
czyny. Powodem „zaszafienia” 
biur jest po prostu konieczność 
przechowywania dokumentacji 
(różnych akt, listów płatniczych & £ OS 24/25 Xi

cych produkcję jak: pełny a- 
sortyment nawozów, węgla i 
pasz a przede wszystkim usłu­
gi. I np. rolnicy nie mogą się 
doprosić o usługi mechanicz­
ne, a mają do tego prawo ze 
względu na zaangażowany ^n 
dusz rozwoju rolnictwa. Rolni­
ków posądza się o wygodnic­
two, że chcą korzystać z usług, 
a przecież już nasi pradziado­
wie nie szyli sami ubrań czy 
butów tylko korzystali z usług. 
W wielu przypadkach zdarza 
się, że u rolników, którzy są 
zdani na łaskę i niełaskę jed­
nostek usługowych sprzęt zbóż 
realizuje się we wrześniu, zbiór 
słomy w październiku, siewy 
w listopadzie, a orki zimowe to 
grudniu lub wiosną. Spójrzmy 
więc trzeźwo na całą sytuację.

Wielkim mankamentem jest 
brak rąk do pracy, ale te ręce 
które odpłynęły z gospodarstw 
nie próżnują, są zaangażowane 
w przemyśle. W żamian trze­
ba zatem dać więcej maszyn 
do jednostek usługowych. Za 
te i inne niedomagania, na któ 
re przeciętny rolnik nie ma 
wpływu, a które oddziaływają 
na produkcję jego gospodar­
stwa, nie można winić samego 
gospodarza. (3592)t

M. M.
pow. Leszno

7 Zważam, że takie zaniedba 
ne gospodarstwa powin­

ny być dołączone do PGR. Mo 
że ci gospodarze zostaliby przy 
jęci wraz z mieszkaniami i w 
tych budynkach znalazłoby się 
miejsce i dla tych, co chcą pra 
cować w PGR. Sam bym się 
zgodził wówczas pracować cho 
ciąż na 1/2 etatu. Ale PGR-y 
nie mają mieszkania.

LUDWIK PLUTECKI 
Boirek pow. Gostyń

itp.). Może kiedyś, w społeczeń 
stwie idealnym będzie tak, że 
każdy pójdzie do banku i z 
otwartego worka sam pobierze 
sumę pieniędzy, jaką mu przy 
znano na wynagrodzenie mie­
sięczne. Zanim to jednak na­
stąpi, musimy znieść pewien 
stopień „zaszafienia” biur, na­
wet 0,7 na osobę.

A czajniki, cukier, herbata i 
owa nieszczęsna słoma? Pra­
cownik, nawet biurowy, musi 
się czymś przecież żywić, a na 
razie nie ma innych sposobów 
w biurach — zwłaszcza mniej­
szych — jak samoobsługa w 
tej dziedzinie. Gorzej, gdy u- 
rządząmy w nich zbyt częste 
picie kawy i konsumpcję cia­
stek, czy kremów.

Nie godzę się na propozycję 
autora artykułu wyrzucenia 
słomy z biur. Zagrożenie po­
żarowe nie większe chyba, niż 
w mieszkaniu, a umieszczenie 
mat słomianych w biurze 
wprowadza trochę ciepła, pew­
nie i w jednym, i w drugim 
znaczeniu. Tak samo, jak i kart 
ki z pozdrowieniami od współ­
pracowników, zawieszone na 
owych matach. A ciepło to jest 
przecież tak bardzo potrzebne 
w zakładach pracy.

Kr. St.
Poznań

Im krótszy Ust do redakcji, 
tym większa ma szansę druku, 
Anonimów nie publikujemy, 
Zastrzegamy pt8w> skracania 
korespondencji. Nas? adres: 

j „Głos V?lclko..:<.ukj” Ą skrytka
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Okręgowa Spółdzielnia Pracy 
Usług Komunikacyjnych i Różnych

„UNIWERSUM”
w Poznaniu, ulica Działowa nr 4

ZAWIADAMIA, że

Zakład Usług Kamieniarstwa 
Nagrobków

przy ulicy Gnieźnieńskiej 36

PRZYJMUJE ZAMÓWIENIA
NA WYKONANIE NAGROBKÓW

Sprzedam bilard elektry­
czny amerykańsiki oraz 
szafę grającą RFN. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 46835g.
Sprzedam kopaczkę do 
ziemniaków stan debry 
cena do uzgodnienia. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 46855g.
Sprzedam stłuczkę porce­
lanową białą i kolorową 
oraz tarabuny 3/4 tony 
tel. 743-14. 46859g

Sprzedam maszynę do szy 
cia wieloczynnościową nie 
miecką. piec węglowo-ga- 
zowy. Tel. 675-396.

46996g
Sprzedam kożuch męski 
nowy Dąbrowskiego 77 m.

£ Lokale
Kupię za gotówkę miesz­
kanie M-4 lub M-5 w Po­
znaniu (powyżej 40 m!).
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 46741 g.

3. 4®967g

Kawalerkę lub małe mie­
szkanie, okolice Poznania, 

I blisko lasu, dobry dojazd, 
• kupię, względnie wydzier 
i żawię, na około 4 lata. 
| Płatne z góry. Członek 
j spółdzielni _ samotny ren 
. cista. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 46687g 

। Pracująca uczennica Li- 
; ceum Ogólnokształcącego 
; poszukuje pokoju. Oferty 
■ „Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 46850g.

Mieszkanie własnościowe , Sprzedam gospodarstwo 4
M-2, M-3 kupię. Oferty ‘ —
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 46953g.

Zamienię mieszkanie 3,5 
pokoju z przynależnością 
mi (piece) na 2-pokojowe, 
c.o. Zgłoszenia tel. 492-33. 

46915g
Gniezno! Sprzedam miesz 
kanie 2-pokojowe wyłączo 
ne. Oferty „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 46941g.
Kupię mieszkanie M-3 
względnie pół domu. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 47149g.

ha, budynek mieszkalny 
nowy, szkoła 8 klasowa, 

i kościół na miejscu, dogod 
| na komunikacja. Adres 
wskaże „Prasa” Grunwal 

. dzka 19 dla 47228g.

Kupię w Poznaniu plac 
pod domek jednorodzin­
ny. Oferty „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 47282g.

Kupię willę jednorodzin­
ną Poznań Dąbrowskiego 
od Ogrodów do TOS-u 
lub pobliże. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 

। 47304g.

M-4 Piła zamienię na po- Sprzedam działki budow- 
dobne w Poznaniu. Ofer- lane — Osiedle Plewiska, 
ty „Prasa” Grunwaldzka Oferty „Prasa” Grunwal 
19 dla 47235g. I dzka 19 dla 47030g.

Pracownicy poszukiwani

Celem uniknięcia spiętrzenia prac w okre­
sie wiosenno-letnim — uprzejmie prosimy 
o jak najwcześniejsze składanie zamówień, 
które przyjmuje:

1. Zakład Usług Kamieniarstwa Na­
grobków przy ul. Gnieźnieńskiej 36, 
dojazd autobusem linii nr 73, plac 
Wolności — Miłostowo cmentarz, co­
dziennie w godzinach od 9—14, w po­
niedziałki, środy i piątki od godz. 
9—17 — oraz

2. Biuro Spółdzielni przy ul. Rooseyel- 
ta 1 (I piętro) — codziennie w godzi­
nach od 9—13.

Meble stare gabinet, ja­
dalnia, szafa, sprzedam, 
tel. 4e€-85. 46969®
Ogródek działkowy odku 
pię, tel. 521-25 po godz. 
11. 47|45g
Kożuszek damski, czerwo 
ny nowy sprzedam, tel.
438-31. 47163®
Sprzedam wtryskarkę rę­
czną oraz formy do wy­
robu kwiatów1 — gerbery, 
maki, róże 1 asparagus. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 47339®.

7520-K1

Sprzedam nowy kożuch 
damski. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 47265g.

Praca ® Nauka
Przyjmę montera 1 ucz­
niów powyżej 18 lat do 
warsztatu elektrotechnicz 
nego. Józef Kluczyński — 
Gwardii Ludowej 49 m. 7. 
_____________________ 47041g 

Ślusarz - spawacz, auto- 
gen.-elektr., dobry facho­
wiec na stałe i dorywczo 
potrzebni. Warsztat, Swier

Opiekunka do dzieci 1 lek 
kich prac domowych (z re 
ferencjami) przyjmie, pra 
cę z możliwością zamiesz­
kania. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 46851g.
Potrzebny pracownik do 
gospodarstwa rolnego. Syl 
wester Wojciechowski — 
Witkówki, n-ta Racot, po­
wiat Kościan. 47231g

czewskiego, 113 A. 47052g ; cje. 
------ --- sa”

■ Matematyka — korepety-

Opiekunka do półrocznej 
dziewczynki potrzebna.

■ 46444g.

. Adres wskaże „Pra- 
, Grunwaldzka 19 dla

Teł. 78-22-33 w godzinach
15—17. 47128g

Student udziela korepety-
cji. Tel. 478-32.

Malarzy i uczniów przyj- 
mę Rynek Łazarski 10 m,

46955g

Kuono Sprzedaż
18. 46797g
Uczniów zawodzie lakier­
niczym przyjmę. także po 
wyżej lat 18 — okres nau 
ki 2 lata. Lakiernia samo 
chodów, Poznań - Jeżyce, 
ul. Janickiego 17. 46821g
Pracownika do gospodar- j 
stwa rolnego — przyjmę. 
Marcin Szymkowiak. Po­
znań, ul. Gołężycka 12. i 

46837g
Przyjmę dozorstwo, wa­
runek mieszkanie. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 46839®.

Małżeństwo przyjmie do­
zorstwo, warunek miesz­
kanie. Oferty „Prasa” — ' 
Grunwaldzka 19 dla 46840g. I

Kupię bony PeKaO. Tele­
fon 514-59 od 8—19, lub a- 
dres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 47469g.
Kupię bony PeKaO. Józef 
Szajber, Nowa Obra, 
63-720 Koźmin, pow. Kro-
toszyn. 47006g
Kupię bony \PeKaO. Nr
tel. 32-07-25. 46781g
Kupię bony PeKaO. Tel. 
518 Śrem do godz. 15, po 
godz. 15 Śrem 744, wewn.
537. 46836g

Pianino czarne sprzedam.
Ratajczaka 26 m. 86 wej­
ście V. 47269g
Sprzedam stołowy chlppen 
dale, biurko tapczan, tel.
536-17.

Przyjmę ślusarza emeryta 
lub rencistę. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
46Wig.

Kupię bony PeKaO. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 471€€g. -
AVO Simson motocykl w 
dobrym stanie kupię. Her 
wich, Poznań, 27 Grudnia
21 m. 7 a.
Kupię 
„Simler”.

krzesła
47185g
fotel

Gosposia na wiejskie pro ■ 
bostwo, bez 'inwentarza, 
potrzebna. Probostwo Ko 
nojad. 64-060 Wolkowo, 
pow. Kościan. 46932g
Gwintowanie od 2 mm.
■'• ięrcenie wykonam, cha­
łupniczo. Oferty „Prasa”, i
Grunwaldzka 19 dla 46957g. I

Opiekunka do dwójki ma 
łych dzieci pilnie potrzeb

Tel. 67-95-41.
47272g

Bony PeKaO kupię. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 47227®.

Starożytne książki, szab­
lę, sztylet, różne kupię. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dka 19 dla 46804<g.

na. Tel. 454-73. 46962g
Dozorca dochodzący do 
posesji — Dąbrowskiego , 
27/27a patrzebny. Zgłosze­
nia godz. 14—16, m. 1. j 

47159g
Podejmę pracę portiera, ! 
stróża. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 18 dla 47180g. ;
Pomoc domowa potrzeb­
na. Warunki dobre. Kan­
clerska ‘ 2, parter, naroż­
nik Kasztelańskiej. 47459g
Solidna gosposia pbtrzeb- । 
na zaraz do domu leka­
rza. Wynagrodzenie bar- 1 
dzo dobre. Trybunalska 3. I
tylko po 15. 46751g

Antyki krzesła, stolik, o- 
braz, złocone, Ludwik 
XVI, stół Ludwik Filip, 
źardyniera, fotel, lustra — 
sprzedam. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 46989g.

Obraz akwarela Fałata o- 
raz srebrną tacę sprze­
dam. Tel. 557-78. 4Ó987g
Sprzedam kożuch damski 
nowy, tel. 508-54. 46919g
Owczarek niemiecki 8-mię 
sięczny, po rodzicach ro­
dowodowych. czarny — 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka- 19 dla 
46992g.
Wózki dziecięce, różne mo 
dele, wielki wybór poleca 
Brzozowska. Poznań, Czer
wonej Armii 10 48354g

Uczennicę do rzemiosła fo 
tograficznego — przyjmę.
Foto-Atelier, 
22 m. 12 b.
Opiekunkę

Mickiewicza

do

46760g
•etniej

Sprzedam 1.100 szf. acker- 
manów. Tel. 430-66. 4702Sg
Sprzedam bufet,, stół i

dziewczynki przyjmę. Od­
dzielny pokój. Warunki 
do uzgodnienia, tel. 719-99 
lub oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 46996g.
Przyjmę ucznia w zawo­
dzie elektromechaniki sa­
mochodowej. Poznań^Piat 
kowo, ul. Jerzego Suszko
nr 3. 47283®
Lekarz poszukuje opiekun 
ki do dzieci 1 i 5 lat. Zgło 
szenia: ul. Winogrady 108. 
w godzinach od 15. 47373g

Miejskie Przedsiębiorstwo Energetyki Cieplnej 
w Poznaniu, ul. Krauthofera 10, tel. 630-12 — 
zatrudni zaraz:

— palaczy i pomocników palaczy na kotły 
La Monte’a, WCO, KCO

— palaczy i pom. palaczy na sezon ogrzew­
czy 1974/75

— monterów urządzeń ogrzewczych
— uzdatniaczy wody (mogą być kobiety).
Dla palaczy i pomocników palaczy po skoń­

czonym sezonie ogrzewczym istnieje możliwość 
przejścia do pracy do konserwacji urządzeń 
energetyczno - cieplnych w kotłowniach i sieci 
cieplnej oraz zdobycia zawodu montera c. o.

Wynagrodzenie płatne zgodnie z Układem 
Zbiorowym Pracy. 7532-K1

UWAGA!

SEZONOWA OBNIŻKA CEN 0 10% i
NA USŁUGI W ZAKRESIE ZABIEGÓW

w BIO-SAUNIE

ORAZ ZABIEGÓW W SAUNIE FIŃSKIEJ
w Hotelu Polonez

UWAGA!

7749-K1

w zakładzie 
Domu Usług” ul.

fryzjerskim nr 3
Czerwonej Armii 52/56

4728 Ig
Szczeniak — owczarek nie 
miecki czteromiesięczny, . 
rodowodowy sprzedam, 
tel. 707-58. 47358g

Sprzedam Zetor 25 z pod 
nośnikiem i pługiem oraz 
ciągnik Dzik zmodernizo 
wany czterokołowy. Bar- 
tłomieiczyk, Krzyżanowo 
pow. frem 63-111 p-ta Ma-
nleczki. 47201®

Sprzedam nowy kożuch 
damski. Poznań, Rybaki 
21 m. 8 w godz. 15—18.

47370g
Pokói kombinowany swa- 
rzedzki sprzedam, w nie­
dziele po 11 w dni pow. 
szednie po 18. Poznań Dą 
brows kiego 97d m. 4.

47400®

Samochody
Sprzedam Syrenę 104 po 
małym wypadku, cena 
37.090,— Głazowa 5.
_____  47223g
Sprzedam Vclkswagena
1700, cena 65.000 zł. Skalna
13. 47224ff
Sprzedam Syrenę W4, 
na 28.099 zł. tel. 478-63. 
________ 47284g 
Kupie Volkswagena. Fia-
ta. tel. 530-78. 47330®
Sprzedam Skodę Octavię 
bardzo dobrym stanie, ce 
na 43.090,— tel. 33-03-93 od
godz. 10—16. 47tM)2g
Renault 10, 1960, sprzedam
tel. 503-57. 47019®
Sprzedam tanio Syrenę 
104 1968 r. Os. Jagielloń­
skie 125 m. 10. 46975g

Żuk — fabrycznie nowy 
skrzyniowy — górno^awo- 
rowy sprzedam. Ofertv 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 46S9Cg.

Nysę 12 tysięcy przebiegu 
po kapitalnym remoncie 
sprzedam tanio. Barbara 
Tamulska Poznań, ul. 
Ostrówek 17/18 m. 7.

47068g
Snrzedam Trabanta Com­
bi, cena 65.000 zł. tel. 
556-78 Chudoby 5 m, 6.

47122g
Okazyjnie sprzedam War­
szawę Combi, tel. 743-11.

471.16g
Syrenę 101 sprzedam, tel.
740-77. 46805g
Sprzedam Trabanta 601.
Fredry 4 m. 1. 4C333g
Fiata 1390 sprzedam cena 
83. tys. tel. 32-04-69.

4685Ag
krzesła wysokie. Kanało- ; P-70 Combi sprzedam Pol 
wa 5/6 m. 18. 45930g na 5 m. 8, po godz. 15.

Sprzedam kożuszki dam­
skie. Przemysłowa 2 m. 9. 

47049g
Sprzedam japoński kalku- I 
lator elektronowy, Wielo- | 
działaniowy. Tel. 67-94-99.

47969g :
Sprzedam meble kuchen- | 
ne. Tel. 66-95-58. 47082g |
Liguster sadzonki żywo­
płotu sprzedam. Poznań,
tel. 675-850. 47149g

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w 
Poznaniu zatrudni natychmiast:
_  kandydatów na przeszkolenie w zawodzie

• motorniczego — mężczyzn i kobiety w wie­
ku od 20 do 40 lat na pełen etat lub w nie­
pełnym wymiarze czasu pracy. Czas i go­
dziny pracy uzależnione są od możliwości 
kandydata, np. od godtziny 5 do 9 lub od 13 
do 18, 
kierowców autobusowych 
robotników torowych 
zmywaczy tramwajów i autobusów — ko- • 
biety,
pracowników do wymiany pojemników 

(godziny pracy od 17„Krab” — kobiety 
do 1).

Dla zamiejscowych kierowców autobuso-. 
wych, motorniczych i robotników torowych za-, 
pewniamy zakwaterowanie na tęrenie m. Po­
znania na koszt przedsiębiorstwa.

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje, 
dział spraw osobowych ul. Głogowska 131, 
telefon 612-41. 7684-KI

Sprzedam pod Warszawą
willę piętrową. na
gaz, telefon, pieczarkar­
nia 360 m' i plac z ogro-
dem 2.800 Oferty
„385504” Biuro Ogłoszeń, 
Warszawa, Poznańska 38. 

2904-K2

Sprzedam działkę 1700 m> 
wraz z domkiem w Przeź 
mierowie. Przeźmierowo, 
ul. Folwarczna 22.

46846g

Kupię parcelę w Barano­
wie, tel. 67-57-07. 46868g

Sprzedam nowego 
126 p R. Tomczak, 
nań, ul. Bnińska 8.

46865g

Fiata
Poz-

46927g
Fiat 126 p sprzedam, 13 
tys. km. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 18 dla 46747g.

Skodę 1000 MB sprzedam.
ul. Wójtowska 
godz. 15.

23 a po 
46748®

Sprzedam połowę domu 
bliźnia czego stan suro w 
Zamknięty, woda, kznrli- 
zacja. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 47289®.

Rolnik przyjmie wspólni­
ka lub sprzeda dom. zie­
mie. zabudowania gospo- 
darsfcie niedaleko Pozna­
nia miasto powiatowe. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 47326g.

s Różne

JEDNOCZEŚNIE OBNIŻKĄ OBJĘTO USŁUGI 
CIESZĄCE SIĘ NAJWIĘKSZYM POPYTEM 

W ZAKRESIE FRYZJERSTWA

damskiego, męskiego i kosmetyki
w okresie od 20 listopada — 10 grudnia 1974 r

ZAPRASZAMY DO ODWIEDZANIA NASZYCH 
ZAKŁADÓW I KORZYSTANIA Z OKAZJI.

Spółdzielnia Pracy 
Fryzjersko - Kosmetyczna 

w Poznaniu

Mieszkanie nadające się 
na warsztat zamienię na 
inne. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 47300g.

Kupię spiesznie mieszka­
nie własnościowe w Poz­
naniu 3 pokoje z kuchnią 
c.o. stare budownictwo 
niewykluczone, tel. 421-58.

47324g
Pokój z kuchnią lub po­
kój weźmie w dzierżawę 
małżeństwo z dzieckiem 
czynsz częściowo z góry. 
Oferty telefon 418-961.

47363g

Kupię mieszkanie własno 
ściowe M-3 lub M-4, no­
wym budownictwie. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
18 dla 46766g.

@ Nieruchomości

Wydzierżawię względnie 
kupię pomieszczenie na 
warsztat rzemieślniczy lub 
miejsce pod budowę war 
sztatu dzielnica Jeżyce — 
Sytkowo. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 46999g.

Kupię działkę budowlaną 
Poznań — Smochowice, 
okolicy ulicy Chodzie- 
skiej, Czarnkowskiej, O- 
ferty „Prasa”, Grunwal­
dzka 19 dla 4691 Ig.

Dom mieszkalny z wol­
nym dużym luksusowym 
mieszkaniem wyłączony 
dla właściciela w mieście 
powiatowym blisko Poz­
nania z powodu podeszłe 
go wieku korzystnie sprze 
dam. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 4693Cg.

Kupię domek do 309.000 
zł. w Poznaniu lub okoli­
cy, Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 47146®.

Parter domu bliźniaczego 
na Grunwaldzie sprzedam 
lub zamienię na podobne. 
Hetmańska 26 m. 11.

47154®

Naprawa lodówek. Tele­
fon 33-16-07. 45313g

Naprawa lodówek, tele­
fon 740-87. 433«4g

Szklarska Poręba Górna 
wczasy! Instytucji wy­
dzierżawię pokój na cało­
roczny ośrodek wczasowy. 
Wyżywienie zapewniam. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 47200®.
Przyjmę wsoólnika z u- 
prawnienirimi do otwar­
cia lakierni samochodo­
wej. Posiadam gotówkę i ■
pomieszczenia. Oferty
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 4689C®.

Garaż murowany na Ra­
tajach kupię — 'wydzier­
żawię. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 4€S4$g.

Kożuszki, futra czyszczę, 
farbuję ekspresowo. Gro-

Biuro Projektowo - Badawcze 
Budownictwa Ogólnego

MIASTOPROJEKT - POZNAŃ 
ulica Czerwonej Armii 53/64 

60-967 Poznań

Tanio sprzedam Warszawę 
M-20 stan dobry. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 47165g.

OSZUKUJE GARAŻY
NA 1—4 SAMOCHODY

typ polski fiat i nysa.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zaplecza, 
pokój 308, tel. 514-15.

7265-K1

STRONA

Sprzedam Trabanta 601 — 
limuzyna r. prod. 1972. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 4721Cg.
Trabanta 691 sprzedam, 
ro-cznik październik 1971. 
tel. 643-90 po godz. 16.

47232g
Warszawę Combi po kapi 
talnym remoncie sprze­
dam. Poznań, Szczepanko­
wo, ul. Glebowa 11, tel.
726-64. 47233®

Sprzedam samochód Fiat 
125 p premia PKO. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 47266g.
Sprzedam Skodę 1009 MB 
Poznań, ul. Ogrodowa 20
m. 3. 47328g

Sprzedam dobrze utrzyma 
ną Warszawę Pick-up Po
znań, Grodziska 35.

Młode małżeństwo człon­
kowie spółdzielni poszuku 
je pokoju umeblowanego 
na okres 6 miesięcy. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 4702«g.
Pan samotny członek spół 
dzielni mieszkaniowej po­
szukuje komfortowego po 
koju ewentualnie gara­
żem. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 46979g.
Przyjmę panienkę na 
wspólny pokój, tel. 479-53, 

47O32g
Kupię duże pomieszczenia 
(109 m!) na warsztat me­
chaniczny, tel. 673-(107, 
po godz. 14. 47080g

Sprzedam dom oraz zabu 
dowania gospodarcze 1,42 
ha ziemi, szkoła, autobus 
w miejscu, Bartłomiejeżyk 
Krzyżanowo pow. Śrem 
63-111 p-ta Manieczki.

47202g

Kupię parcelę w okolicy 
ul. Dąbrowskiego Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 47081g.

Ogródek działkowy z kom 
fortowym domkiem żarnie 
nię na parcelę w Puszczy 
kówku, tel. 504-51 wieczo

Wezmę w dzierżawę do­
mek gospodarczy. Peryfe 
rie nie wykluczone. Adres 
wskaże „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 47176g.

madzka 14. 47ł£4g

Matrymonialne

rem. 47025g

Sprzedam ogrodnictwo z 
domkiem jednorodzin­
nym, wolne po sprzedaży.
Wolsztyn, Czerwonej
Armii 6 Stanisława Kry- 

‘ gowska. 46765g

Sprzedam gospodarstwo 
rolne, 4,28 ha ziemi, w 
tym łąka, ogród, dom mie 
szkalny. zabudowania go­
spodarcze, pomieszczenie 
na zakład rzemieślniczy. 
Przystanek PKS na miej­
scu. Łucjan Jęcikowski, 
Popowo - Wonierskie 7, 
64-113 Osieczna, pow. Le-
szno. 46689g

Kawaler lat 28, wykształ­
cenie zawodowe dobrego 
serca i charakteru, włas­
ne mieszkanie Poznaniu, 
ciekawe plany życiowe, 
pozna ładną zgrabną, 
skromną, samotną pannę 
do lat 28 z wykształce­
niem zawodowym lub 
średnim w celu matrym 
nialnym. Poważne o'"i" 
z fotografią „Pfrs'”, 
Grunwaldzka 19 dla 4S9"g.

Kupię mieszkanie własno 
ściowe M4 — 5. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 47120g.

Kupię mieszkanie spół­
dzielcze własnościowe M3 
lub M4, Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 47123g.

Pracujący pan poszukuje 
niekrępującego pokoju na 
1 rok. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 47131g.

Spiesznie kupię w Pozna­
niu mieszkanie własnościo 
we lub wydzierżawię 2-po 
kojowe na okres kilku 
lat. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 46»07g.
Zamienię mieszkanie M-4 
II ptr. Rataje na równo­
rzędne w starym budow­
nictwie. Łazarz — Gór- 
czyn. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 46813g.
Dwie panie poszukują po 
koju w śródmieściu. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 47196g.

Zamienię mieszkanie M-3 
(nowe budownictwo) w 
Koszalinie na podobne lub 
M-2 w Poznaniu. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 18

47731 g 1 dla 46856g.

Dyrekcji i Radzie Zakładowej Zarządu 
Aptek, Aptece Leków Zagranicznych, 
Krewnym, Przyjaciołom, Współlokatorcm 
i Znajomym za okazane wyrazy współczu­
cia i udział w pogrzebie, śp.
mgr. JERZEGO WALKOWSKIEGO

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE 
składa 

żona ż dziećmi 
4719-9gra

Przewielebnym Księżom Zmartwych­
wstańcom, Krewnym, Znajomym i Loka­
torom za współczucie, pomoc i kwiaty 
oraz udział w pogrzebie, śp..

ALEKSANDRA MUMOTA
serdeczne staropolskie „Bóg Zapłać”.

Zona i syn
* 4676Sg

Wszystkim, którzy okazali nam serdecz­
ną pomoc' i współczucie w ciężkich dniach 
choroby naszego męża, ojca i brata, śp.
płk. JÓZEFA WESOŁOWSKIEGO

oraz Wielebnemu Duchowieństwu, Wła­
dzom Politechniki Pozriańskiej, Towarzy­
szom Broni z Ostrowa Wlkp^ ZBoWiD, 
Szkole Baletowej, Kolegom, Znajomym,
Sąsiadom i Przyjaciołom, którzy 
Polska zjechali, aby Mu oddać 
posługę,

z całego serca dziękuję
rodzi

z całej 
ostatnią

47274g

l'

nri

Wielebnemu Duchowieństwu, Współlo- 
katorom, Krewnym, Przyjaciołom, Wrr-- 
stkiim, którzy uczestniczyli w pogrze’ e 
żony mojej, śp.

PELAGII BŁOCIAN
a także za złożone jfyrazy wspólcz/. 

wieńce i kwiaty
składamy serdeczne „Bóg 

mąż z
zapłać”
rodziną

46940g

Dyrekcji Miastcporojekt — Poznań, Przy­
jaciołom, Koleżankom i Kolegom, Krew­
nym, Znajomym oraz Lokatorom za oka­
zane wyrazy współczucia i udział w po­
grzebie, śp.

URSZULI JANKOWSKIEJ
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE 

składa 
mąż z synem 

47174g

Wszystkim, którzy wzięli udział w po­
grzebie, śp.

ANICETY ZIĘTKIEWICZ
za okazaną pomoc, wyrazy współczucia, 

wieńce i kwiaty

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

Popsneń, Luboń.

składa
rodzina

47059g
GŁOS - 24/25 XI 1974



Pracownicy poszukiwani
poznańskie Zakłady Graficzne im. M. Kasprza 
ka w Poznaniu, ul. Wawrzyniaka 39 zatrudnią 
zaraz
— kobiety na stanowiska odbieraczek przy

maszynach drukujących 3
__ mężczyzn na stanowisku pracy w dziale

produkcyjnym
_  palaczy c.o.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Osobowy i Szko­
lenia Zawodowego pokój nr 11. 7679-K1

Fabryki Akcesoriów Meblowych — Chełmno 
Zakład w Wolsztynie, ul. Fabryczna 15, tel. 303 
zatrudnią zaraz:
— techników mechaników ze specjalnością 

obróbka skrawaniem
technologia budowy maszyn

? inżynierów mechaników 
techników mechaników

— inżynierów chemików.
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela 

dział spraw pracowniczych Wolsztyn, ul. Fab­
ryczna 15, tel. 303 w godz. od 7—15. 2883-K2

Wojewódzki Zakład Doskonalenia Zawodowego 
w Poznaniu, ul. Kościuszki 57 przyjmie do 
pracy
_ trzech murarzy - tynkarzy
__ dwóch pomocników murarzy.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Sa­
modzielna Sekcja Kadr Zakładu, telefon 594-86.

7626-K1

Praca 0 Nauka
przyjmę pracę chałupni­
czą fizyczną lub umysło­
wą najchętniej z prywat­
nego zakładu. Oferty
Prasa”, Grunwaldzka 19 

dla W512g._________________ 
Asystent Politechniki przy 
gotowuje tanio do matu­
ry, egzaminów wstępnych 
z matematyki. Tel. 33-10-96 
wieczorem. ______ 47554g

0 Sprzedaż
Sprzedam nowoczesny ja­
poński kalkulator 6-dzia- 
łaniowy „Unisonic 740” — 
wykonujący także działa­
nia na liczbach względ­
nych. Wiadomość: telefon 
33-32-51, wewn. 44-58 po 16. 

47578gpr

5

0 Samochody
Sprzedam Warszawę gpr- 
nozaworową, w idealnym 
stanie, względnie zamie­
nię na Fiata nowego z no 
płata, sprzedam takso­
metr mechaniczny „Pol- 
tax”. Lednicka 19, telefon 
446-25, 47667g
Warszawę M-20 na cho­
dzie tanio sprzedam. Ry­
cerska 20 m. 10. 4»709g

0 Lokale
Zamienię jedno lub dwa 
mieszkania z telefonami, 
w nowym budownictwie, 
na mieszkanie 5-pokojowe 
w starym budownictwie. 
Teł. 67-23-27, po godz. 19. 

47700g

Dnia 23 listopada 1974 roku po długiej 
i ciężkiej chorobie zmarła, przeżywszy 
lat 58, moja najdroższa żona, nasza uko­
chana siostra, szwagierka i ciocia

ZOFIA SZYMANKIEWICZ
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 

26 listopada 1974 r. o godz. 10.25 na cmen­
tarzu komunalnym na Janikowie,

o czym zawiadamiają 
pogrążeni w głębokim żalu i smutku

mąż i rodzina
2958-K2

Dnia 21 listopada 1974 roku zmarł nagle 
kochany ojciec, teść i dziadek, przeżywszy 
lat 73

STANISŁAW BEDNARSKI 
emeryt PPRK 6, 

odznaczony Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski.

Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o go­
dzinie 10.25 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona 
rodzina

47616g

tDnia 22 listopada 1974 r. zasnął w Bogu 
nasz ukochany mąż, ojciec, teść i dzia­
dek, śp.

JÓZEF ANTKOWIAK
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 

26 bm. o godz. 13 na cmentarzu górczyń- 
skim.

Proszę o 
Szczecin

W imieniu stroskanej rodziny 
ks. Ireneusz Antkowiak 

nieskła danie kondolencji.
— Poznań, Hetmańska 16 m. 2.

4779Ig

tDnia 23 listopada 1974 roku zmarła po 
długich i ciężkich cierpieniach, uko­
chana siostra i ciocia, przeżywszy lat 69

MARTA MĄDRA
rencistka

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 
26 bm. o godz. 8.40 na cmentarzu junikow­
skim,

o czym zawiadamia strapiona 
rodzina

Poznań, Grochowe Łąki 4 m. 10, 
dawniej Dolna Wilda 8 m. 6. 47841g

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
’ dnia 22 listopada 1974 r. zmarła po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sa­
kramentami św., nasza najdroższa matka, 
teściowa, siostra, ciocia, babcia i prabab­
cia, przeżywszy lat 7'5

JADWIGA SŁABOSZEWSKA
I-voto Kubicka, 

z domu Nowicka
Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o go­

dzinie 10.50 na cmentarzu górczyńskim.
W smutku pogrążona

rodzina
Poznań, Zagórze- 5 a m. 15. 47«01g

Przedsiębiorstwo Spedycji Krajowej 
Oddział w Poznaniu,

ZAWIADAMIA PT KLIENTÓW
Z MIEJSCOWOŚCI I OKOLIC:

Murowanej Gośliny, Tarnowa Podgórnego, 
Owińsk, Czerwonaka, Pniew, Sierakowa, 
Pobiedzisk, Powidza, Witkowa, Kiszkowa, 
Kłecka, Strzałkowa, Słupcy, Rogoźna, 
Pyzdr, Szamocina, Ryczywołu, Wielenia, 

Krzyża, Trzcianki, Ujścia i Połajewa, 
że Urzędy Pocztowo - Telekomunikacyjne 
w powyższych miejscowościach przyjmują 

w imieniu PSK

ZLECENIA
NA PRZEWOZY PRZESYŁEK 

do wszystkich miejscowości 
na terenie kraju.

Korzystając przy wysyłce przesyłek z po­
średnictwa miejscowego Urzędu Pocztowo- 
Telekomunikacyjnego — oszczędzasz czas 
i koszty związane z dojazdem do Ekspe­
dycji PSK.

Wszelkich informacji w sprawie przewo­
zów przesyłek udzielają wyżej wymienione 
U. P. T. w godzinach urzędowania.

7252-K1

+ Dnia 23 listopada 1974 r. zmarła, opa- 
' trzona Sakramentami św., nasza uko­
chana siostra i ciocia, przeżywszy 85 lat, 
śp.

HELENA KOMOROWSKA 
z Wilhelmich 

urocteone w 1889 roku w Dusinie.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 
26 bm. o godz. 9.50 na cmentarzu junikow­
skim.

W gł ęboki m smutku pogrążona 
rodzina

W dniu 20 Nstopada 1974 r. zmarł długo­
letni i ceniony pracownik naszego przed­
siębiorstwa

ALFONS FRĄCKOWIAK
Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego 

współczucia składają
Dyrekcja — Rada Zakładowa 

oraz współpracownicy 
Przedsiębiorstwa Przerobu Złomu Metali 

Poznań - Swarzędz
2942-K2

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 22 listopada 1974 r. zmarła, opa- 
trzona Sakramentami św., troskliwa i ofiar­

na mamusia, teściowa i babcia, przeżyw­
szy lat 59

HELENA MICHALAK
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 

26 bm. o godz. 9.15 na cmentarzu junikow­
skim.

W smutku pogrążona 
córka z rodziną

4791Ig

tDnia 23 listopada 1974 r. zmarła nagle 
w wieku 71 lat, nasza ukochana i dro­
ga żona, matka,^teściowa, babcia i prabab­

cia, śp.
ANTONINA KORYTOWSKA

z domu Balcerek
Pogrzeb odbędzie się w dniu 26 bm. 

o godz. 13.40 na cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążona

rodzina
Poznań, ul. Gwardii Ludowej 52 m. 7.

47»17g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 22 listopada 1974 r. zmarła po 
długich i ciężkich cierpieniach znoszonych 

cierpliwie, namaszczona Olejami św., na­
sza ukochana, nigdy niezapomniana córka, 
żona i matka, przeżywszy lat 47

JANINA BERA
z domu Topolska

Pogrzeb odbędzie się dnia 26 bm. o go- 
dzwiee 13.05 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążeni 
matka, mąż z dziećmi 

i rodzina
47772g

tW dniu 22 listopada 1974 r. po długich
i ciężkich cierpieniach, zmarła moja 

najukochańsza żona, najdroższa mamusia, 
najlepsza córeczka, synowa, szwagierka 
i ciocia, śp.

BOGUMIŁA BARTUŚZ
z d. Szczepańska

Pogrzeb odbędzie się w dniu 25 listopada 
1974 r. o godz. 11.10 na cmentarzu na Gór- 
czynae.

Zawiadamiają o powyższym
w głębokim bólu i rozpaczy

mąż 1 syn oraz rodzina
Poenań - Winogrady. 47«O4g

W poniedziałek 1 dni pośwlątecz 
ne wszystkie muzea z wyjątkiem 
RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH i 
HISTORII na. POZNANIA — są 
zamknięte.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
17) — codziennie g. 10—18.

HISTORII na. POZNANIA (St. 
Ratusz) — „Rozwój Poznania w 
okresie XXX-lecia PRL” codzien 
nie g. 10—15. wtorki i płatki g. 
12—18. soboty, dni przedświątecz­
ne — zamknięte.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St. Rynek 45) — codzien­

nie g. 9—17, niedz. i święta g. 
10—16.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — g. 8—18. 
niedz. i święta g. 10—15.

PRZYRODNICZE (Swierczewskie 
go 19) — codziennie g. 10—15 śro­
da — g. 10—18. sob. — nieczynne.

NARODOWE (al. Marcinkowskie 
go 9), g. 9—18. niedz. g. 10—15.

ROLNICTWA (Szreniawa) — co­
dziennie g. 10—17 niedz. i święta 
g. 11-15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
— g. 9—15 poniedz. i środy — g. 
12—18 niedz I św. g 10—15. so­
boty, dni przedśw. i 24. XI — za 
mknięte.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) — g. 
9—18, niedz. i św. g. 10—15.

MUZEUM WYZWOLENIA (Cyta 
dęła) do 23. U. 1975 zamknięte.

MUZEUM W KÓRNIKU — co­
dziennie g. 9—14, sob. 9—13.

MUZEUM W ROGALINIE — g. 
10—18, od 1 do 30 XI zamknięte.

MUZEUM — PRACOWNIA LI­
TERACKA A FIEDLERA — w 
Puazczykówku: wtorki, środy, nie 
dziele g. 10—13 piątki g. 15—18 
(Wycieczki grupowe należy zgła 
sikać telefonicznie, tel. Puszczyko­
wo 190).

KLUB MPiK (Ratajczaka 39) — 
Wystawa grafiki 1 reliefu Zwiaz 
ku Artystów Twórców z Cottbus 
(Sala I p) oraz .Współczesna a' 
chłtektura Bułgarii” Andrzeja Ku 
pidury (parter) — g. 10—20. niedz 
i iw. — g. 12—18.

t RAOIO ~~J

NIEDZ1KIA _ PROGRAM I: 
7.30 Moskwa z melodią i piosen­
ką; 8.15 Po jednej piosence; 8.30 
Przekrój muzyczny tygodnia; 9.05 
„Fala 74”; 9.15 Magazyn Wojsko­
wy; 10.05 Dla dzieci młodszych: 
„Halo! Ta Ziemia”; 10.25 I.ista 
przebojów; 11 Niedzielna musico- 
rama; 12.18 Public, międzynar.; 
12.15 Rachmaninow, którego lubi­
my; 12.47 „Dla was gramy i śpie­
wamy”; 13 Wesoły autobus; 14 
„Recital z pauzą — Kareł Gott”; 
14.10 Tygodniowy przegląd prasy; 
14.29 „Recital z pauzą — Kareł 
Gott”; 14.30 „W Jezioranach”; 15 
Koncert życzeń; 16.05 Teatr PR: 
„Na schodach”; 16.55 Ork. Paula 
MauriaPa; 17.15 Niedzielne spotka 
nia Studia Młodych; 18.08 „3 X R” 
— Radiowa Rewia Rozrywkowa; 
18.53 „Dobranocka”; 19.15 Przy 
muzyce o sporcie; 20 Dyskusja na 
tematy międzynar.; 20.15 Nowa 
płyta Errolla Garnera; 20.40 Spot­
kanie z pisarzem — J. Andrzejew 
skim; 21 R. Frąckowiak przedsta 
wia; 21.30 Radiokabaret; 22.39 „Re 
wia piosenek”; 28.05 Ogólnop. wia 
domośei sportowe; 23.20 „Tańczy 
my do północy”; 0.05 Kalendarz 
Kultury Polskiej; 0.10 Program 
nocny z Rzeszowa.

WIADOMOŚCI: 8. 7, 8, 9, 10, 
12.05, 19, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: 7.45 W rannych 
pantoflach; 8.25 „Zawsze w nie­
dzielę” — felieton literacki; 8.35 
Public, międzynar.; 19 „Cztery po 
ry roku”; 11.30 Magazyn Lotnicz.y; 
12.05 Felieton muzyczny J. Wal­
dorffa: 12.35 Czy znasz tę książ­
kę?; 13 Poranek symf.; 14 Pod­
wieczorek przy mikrofonie; 15.30 
Radiowy Teatr dla Dzieci i Mło­
dzieży: „Kapitan Nemu — władca 
mórz”: 16 W 75-lecie urodzin J. 
Maklakiewicza; 16.30 Konc. cho­
pinowski z nagrań Ferruccia Bu- 
soniego i Francisa Plante; 17.01 
„W co się bawić”; 17.30 Bela Bar 
tok — „Obrazki węgierskie”; 18.35 
Felieton aktualny: 18.45 Kabarecik 
reklamowy; 19 Teatr PR: „Dolo­
res”; 20.10 Koncert znanych ork. 
symf.; 21 Wojsko, strategia, obron 
ność; 21.15 Gwiazdy współczesnych 
scen operowych; 21.50 Wariacje 
klawesynowe — Gilesa Farnaby; 
22 Pozn. wiadom. sport.: 22.10 Spie 
wa Chór Chłopięcy i Męski pfd 
S. Stuligrosza: 22.30 Zespół „Dzie­
wiątką”: 23 Zwycięzcy międzyna­
rodowych konkursów muzycznych 
— Augustin Anievas; 23.35 W. A. 
Mozart.

WIADOMOŚCI: 3.38, 4.30, 5.30, 
6.30, 7.30, 8.30, 12.30, 18.30, 21.30, 
23.30.
Uwagą! UKF 68,74 MHz trans 

mituje program II.
Program własny: 13 Spra 

wozdanie z meezu o mistrz. I ligi 
bokserskiej „Olimpia” Poznań — 
B.B.T.8. Bielsko; 18.30 Ogólnop. 
program stereof.

PROGRAM III: 7.30 Posłuchajmy 
jeszcze raz; 8.35 Niedzielne rytmy; 
9 „Sprawa honoru”— ode. 8; 9.10 
Wizytówka wytwórni „Melodia”; 
9.30 Gdy się mówi A — aud. pu­
blicystyczna; 9.50 Grające listy; 
10.15 Ilustrowany Magazyn Auto-, 
rów; 11.15 Wielkie recitale — Swia 
tosław Richter w Dusznikach; 
12.05 „Ćwiczenia nad Wezerą” — 
ode. 2; 12.30 Między „Bobino” a 
„Olimpią”; 13 Wizytówki wytwór 
ni „Polskie Nagrania”; 13.15 Prze 
boje z nowych płyt; 14.05 Perys­
kop — przegląd wydarzeń tygod­
nia; 14.30 Wizytówki wytwórni 
„Apple”; 14.45 Za kierownicą; 15.10 
Piosenki na głos z fortepianem; 
15.40 12 Festiwal Muzyczny — Byd 
goszcz 74; 15.90 Góralskie Jam
session na Siwej Polanie; 16.15 
Wernisaż — Zofia Nasierowska; 
16.45 Wizytówki wytwórni „Tam- 
la Motown”; 17.05 „Sprawa hono 
ru” — ode. 9; 17.15 Zapraszamy 
do studia; 17.40 I.ektury, lektury; 
17.55 Mini max — czyli minimum 
słów, maksimum muzyki; 18.30 
„Klawiaturą” — słuch.; 19 Wizy­
tówka wytwórni „CBS”; 19.35 Mu 
zyczna poczta UKF; 20 Moi zna­
jomi — Jasiek i górale — gawęda 
prof. W. Dworzaczka; 20.10 Gdyby 
Beethoven odzvskał słuch: 20.50 W 
stylu sweet; 21 Rzeczywistość i 
poezja; 21.20 Polski jazz — mono­
grafie płytowe; 21.40 W stylu 
sweet śpiewa Charles Rich: 21.50 
Opera tygodnia — Mikołaj Rim- 
ski-Korsakow: „Złoty kogucik”; 
22.08 Śpiewa Elton John; 22.15 Ka 
meleon — A. Czechow; 22.30 Wi­
zytówki wytwórni „Barclay”; 23 
Warmia i Mazury w oczach poe- 
*ów; 23.05 12 Festiwal Muzyczny 
— Bydgoszcz 74; 23.52 Na dobranoc 
śpiewa Marie Laforet.

WIADOMOŚCI: 8, 7, 8.20, 14, 19.30, 
22.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 
7.40 Takty i minuty; 8.05 U przy­
jaciół; 8.10 Mel. naszych przy­
jaciół; 8.35 Turniej pianistów roz­
rywkowych; 9.05 Dla kl. I i II 
(cykl matematyczny) „Raz, dwa 
trzy... i co dalej?”; 9.25 Nowe na­
grania jugosłow. muz. lud.; 10.M 
Tańce z różnych epok; 10.30 ,.Pój- 
dziesz Donad sadem” — pow.; 10.*o 
Piosenki zned Adriatyku; 11 „Gór 
nik” — exnress muzyczny; 11.18 
Nie tylko dla kierowców; 11.25 
KonC. przed hełnałem; 12.25 Z 'na­
grań zespołu Kłd’a Ory; 12.40 Konc. 
żvczeń; 13 Piosenki starowarszaw- 
skie; 13.30 Z nagrań łódzkiego stu­
dia; 14 Wieś tańczy i śniewa 14.30 
Sport to zdrowie: 14.35 Z kompozy­
torskiej teki A. Schwartza; 15.05 i.i 
sty z Polski; 15.10 Miniaturowy 
konc. symf.: 15.35 Z tangiem przez 
lata; 16.10 Radiowa kronika mu- 
zyczna: 16.30 Aktualności kultural­
ne; 16.35 Dyskoteka — Praga, Ber­
lin. Budapeszt; 17 Radiokurier; 
17.20 Z fonoteki Polskich Nagrań; 
17.40 Jazzowe skrzvpce: 18 Muz. 
i Aktualn.: 18.25 Nie tvlko dla kie­
rowców; 18.30 Przeboje non stop: 
19.15 Gwiazdy polskich estrad; 19.45 
Rytm. rvnek, reklama; 20 Naukow 
cv rolnikom; 20.15 Płytoteka: 21 
studium Wiedzy Polit.-Społ.; 21.15 
Wiedeńskie muzvczne; 21,45
Gra zesnół Weather Fennrt; 22.15 
Mikrorecital Terezy; 22.30 Rytm, ta­
niec, piosenka; 23.05 Koresponden­
cja z zagranicy: 23.10 Muz. na estra 
dach świata; O.i»5 Kalendarz Kultu 
ty Polskiej; 0.10 Program nocny z 
Lublina.

WIADOMOŚCI: 5, 6. 8, 9. 10, 12.05, 
15, 16, 19, 22, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: 7.35 Posłuchaj i 
przemyśl; 7.45 Muzyczny dialog; 
8.35 My-74; 8.45 Utwory A. Malaw­
skiego i G. Bacewicz inspirowane 
folklorem; 9 Shirley Verrett śpiewa 
pieśni kompozytorów hiszpańskich; 
9.20 Opolskie propozycje muzycz.no; 
9.40 Tu Radio-Moskwa; 18 „Pojed­
nanie” — fragm. pow.; 10.20 Konc. 
z nagrań Chóru a capella PR i TV 
w Krakowie; 10.40 Sprawy codr.ien 
ne; 11 Dla kl. I lic; (jęz. polski) 
„Mikołaj Rej — ojciec literatury 
polskiej” —■ montaż literacki; 11.35 
Postęp, dom, nowoczesność — pora 
dy praktyczne dla kobiet; 11.45 Mel. 
kurpiowskie; 12.30 Czas dobrych go 
spodarzy; 13 Szkoła — dom — śro­
dowisko; 13.20 2 sonaty na organy 
i zespół instrumentalny; 13.35 „Słab 
szy” — fragm. opow.; 13.55 Mini 
przegląd folklorystyczny — Jugo­
sławia; 14 Więcej, lepiej, taniej; 
14.15 Siadem inwestowanych miliar 
dów; 14.35 Muzyka polska ubiegłe­
go stulecia; 15 Program dla dziew­
cząt i chłopców; 15.40 „Folklor na 
festiwalowych estradach”; 16 „Czy 
znasz swoje prawo”; 17.20 „Prze­
chadzki po Poznaniu”; 17.45 Ponie- 
dzielne remanenty sport. E. Pachoł 
skiego; 17.50 Radioexpress; 17.55 
Pozn. konc. życzeń; 18.40 Zaprasza 
my do myślenia — dyskusja; 19 
Kwartet Gerry Mulłigana; 19.15 
Język rosyjski; 19.30 Notatnik kul­
turalny; 19.45 Konc. symf.; 21.50 
Wiadom. sport.; 21.55 „Słowa o oj­
czyźnie” — słuch.; 22.35 Dzieła A. 
Schoenberga; 23.35 Co słychać w 
świecie; 23.40 Jazz.

WIADOMOŚCI: 3.30. 4.30, 5.30,
6.30, 7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 21.30, 
23.30.

UWAGA: UKF 69,74 MHz trans­
mituje pr. II.

Program własny: 16.15 Program 
stereof.; 19.45 Ogólnopolski program 
stereof.

PROGRAM II: 7.30 Zawsze w po­
niedziałek Jacek Fedorowicz; 7.40 
Muzyczna zegarynka; 8.05 Kiermasz 
płyt; 8.30 Piosenki Pierre’a De- 
lance; 9 „Sprawa honoru” — 9 
ode.; 9.10 Konfrontacje muzyczne: 
M. Mazur — A. Makowicz; 9.30 
Nasz rok 74-ty; 9.45 Warszawska 
Jesień 74; 10 Spotkanie beatu z 
bluesem; 10.35 Męskim okiem — ma 
gazyn; 11.40 „150 warkoczyków pan 
ny młodej” — 13 ode.; 11.50 „Spazm 
fiszbina band” — czyli nowe na­
granie Asocjacji Haga w; 12.25 Za 
kierownicą; 13 Na-bydgoskiej ante­
nie; 15.10 Jazz z Helsinek; 15.30 
Kwadrans akademicki; 15.45 Z 
pierwszej płyty zespołu Corvina; 
16 Pod dachami Paryża; 16.30 „FI 
Pampere” — gra Gato Barbieri; 
16.45 Nasz rok 74-ty; 17.05 „Sprawa 
honoru” — 10 ode.; 17.15 Kiermasz 
płyt; 17.40 Pisarz miesiąca — Je­
remi Przybora; 18 Muzykobranie; 
18.30 Polityka dla wszystkich; 18.45 
XII Festiwal Muzyczny — Byd­
goszcz 74; 19 Pow. w wyd. dżw. — 
„Długo i szczęśliwie”; 19.35 Muz. 
poczta UKF; 20 „Antek nad pusty­
nią i puszczą” — rep.; 20.15 „Księ­
ga dżungli” — zespołu Weather Re 
port; 20.25 Nie czytaliście — to po­
słuchajcie; 20.45 60 minut na godzi­
nę; 21.45 Opera tygodnia — Carl 
Orff „Księżyc”; 22.08 Śpiewa Leo 
Ferrć; 22.15 Trzy kwadranse jazzu; 
23 Warmia i Mazury w oczach poe­
tów; 23.05 - Powracający tsmat 
Kiifa Martley‘a; 23.15 Siadami mi­
nionej wielkości — Ignacy Dygas;

23.58 Na dobranoc gra Trio Ram- 
»ey’a Lewisa.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10.30 
12.85, 15, 17, 19.30, 22.

t~~ TCŁEHIZ3A 1

NIEDZIELA

PROGRAM I: 6.30 — TTR — Ma­
tematyka 1. 31: Poszukiwanie eks­
tremum funkcji; 7 — TTR — Upra­
wa roślin 1. 20: Nawozy fosforowe, 
potasowe i mikronawozy; 7.30 — 
TV Kurs Rolniczy; 8.05 — Przypo­
minamy, radzimy; 8.15 — Nowocze­
sność w domu i zagrodzie; 8.40 — 
Bieg po zdrowie; 9 — Dla młodych 
widzów Tełeranek — Wizyta — Ga­
leria — TV Klub Śmiałych — film 
z s. „Bella i Sebastian”; 10.15 — 
Antena; 10.35 — Drogi zwycięstwa 
— „Wojna na Pacyfiku”; 12.49 — 
Dziennik (kolor); 13 — Spotkanie w 
gminie — program dla wsi; 13.20 — 
„Piosenka dla Ciebie”; 14.10 — Dla 
dzieci — „Koncert mistrza Ferda- 
ska” — film prod. czechosł.; 14.50 — 
„Bank Miast” cz. I (kolor); 16.95 — 
Nie tylko dla pań; 16.35 — Losowa 
nie Toto-Lotka; 16.50 — I.ektury 
Pegaza; 17.95 — Sprawozdawczy 
Magazyn Sportowy; 18.05 — „Bank 
Miast” cz. II (kolor); 18.25 — Tele- 
Bcho (kolor); 19.15 Dobranoc i 
Dziennik (kołor); 20.20 — Baika dla 
dorosłych; 29.25 — „Puccini” cz. I 
— filmu seryjnego prod. wł. (ko­
lor); 21.25 — „Bank Miast” cz. III 
(kolor); 22 — Recital Czesława Nie­
mena; 22.39 — Informacyjny Maga­
zyn Sportowy (kolor).

PROGRAM II: 13.20 — Spotkania 
z Warszawą (kolor); 13.50 — Ludzie 
z pasją — prof. dr T. Kobusiewicz; 
14.19 — Madame Irćne — widowisko 
słowno-muz. wg romansów A. Wer 
tyńskiego; 14.59 — „Imiona przyjaź­
ni” — 39 łat Towarzystwa Przyjaź­
ni Polsko-Radzieckiej (kolor); 15.25 
— Militaria, obronność i nowoczes­
ność; 15.55 — „Napad na banie” — 
pnbl. kulturalna; 16.30 — „Puchar 
Interwieji w gimnastyce artystycz­
nej” z Sofii (kolor); 17.30 — A pio­
senka tak ludziom potrzebna — 
spotkanie z Marią Pachbmienko; 
18 — świat, obyczaje, polityka; 18.25 
— „Ojciec Goriot” ode. pt. „Man­
daryn” — film s. prod. ang. (ko­
lor); 19.15 — Dobranoc i Dziennik 
(kolor); 29.29 — Gra Ork. K. Wal- 
dauffa (kolor); 21 — Teatr faktu — 
„Zawisza Czarny” — scenar. A. Li- 
prński i K. Wojciechowski (kolor); 
21.45 — Klub filmowy — „Objazd” 
— film fab. prod. bułg. (od 15 1.).

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I: 12.45 — TTR — Ma­
tematyka 1. 85: Podobieństwa; 13.25 
— TTR — Mechanizacja rolnictwa 
1. 41: Zbiór zbóż kosiarką, żniwiar­
ką, wiązałką; 15.55 — NURT — Nau­
ki polityczne — Organizacje spo­
łeczne w państwie kapitalistycz­
nym i w państwie socjalistycznym; . 
16.39 — Dziennik (kolor); 16.40 — 
Dla dzieci — Zwierzyniec (kolor); 
17.39 — Echo stadionu; 17.55 Kon­
ferencja prasowa miesiąca; 18.25 — 
Teleskop; 18.45 — Szare na zło­
te — „Mam pomysł”; 19.15 — Re­
klama; 19.29 Dobranoc i Dziennik 
(kolor); 29.29 — Teatr TV — Anto­
ni Czechow — „Trzy siostry” tłum. 
B. Dąbrowski, reż. Aleksander B?.r- 
dini; 22.29 — Spotkania w drodze 
— program public. (kolor); 23.05 — 
Dziennik (kolor); 23.29 — Oferty.

PROGRAM II: 16.55 — Program 
II proponuje; 17.95 — Jugosławia 
dziś — film prod. jugosł. (kolor); 
17.39 — „Malarki” (kolor); 17.45 — 
Dła dzieci — „Szczęściarz” — film 
(kołor);18.15 — Metamorfozy — film 
animowany prod. jugosł. (kolor); 
18.25 — Nie tylko Fiat — rep. fil­
mowy; 18.4S — Pieśni ł tańce — 
film prod. jugosł. (kolor); 19.29 — 
Dobranoc i Dziennik (kolor); 26.29 

— Sport u sąsiadów — (Jugosławia^; 
29.59 — „Kwiaty jesieni” — film 
fab. prod. jugosł. (kolor); 22.40 — 
Zakończenie „Dnia Jugosłowiańskie 
go” w TVP; 22.45 — 24 godziny (ko 
lor); 22.55 — NURT — Nauki poli­
tyczne — Organizacje społeczne w 
państwie kapitalistycznym i pań­
stwie socjalistycznym.

STRONA
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muzycz.no


w derbach koszykarek: AZS Lech 66:73 Floreciści Warty

Dzisiaj w Szczecinie

Ważny mecz 
piłkarzy Lecha

Przed piłkarzami poznańskiego 
Lecha otworzyła »ię całkiem real­
na SKansa utrzymania wysokiego 
trzeciego miejsca w tabeli I ligi. 
Jeśli w ostatnich dwóch meczach 
jesieni: dzisiaj w Szczecinie z Po­
gonią i za tydzień w Poznaniu z 
Szombierkami zdobędą 3 punkty 
nikt już nie odbierze iru ..meda­
lowej” lokaty na półmetku ekstra­
klasy. Kolejarze mogą wówczas je 
dynie awansować.

Obydwa spotkania bynajmniej 
nie należą do łatwych. Wprawdzie 
Pogoń znajduje się w grupie ze­
społów znajdujących się w grupie 
spadkowej i dotychczas zdobyta 
zaledwie 4 bramki (Lech — przy­
pominamy 16), ale gospodarze dzi» 
siejszego pojedynku byli dla Lechą 
zawsze niewygodnym przeciwni­
kiem. Zwłaszcza w Szczecinie, 
gdzie jak sięgamy pamięcią 
wstecz, kolejarze nigdy nie wy­
grali w spotkaniu o mistrzowskie 
punkty. Nigdy chyba jednak nie 
mieli tak znacznej szansy na zwy­
cięstwo z Pogonią jak teraz. Na­
wet przy drobnych kłopotach ka­
drowych. jakie ich ostatnio trapią 
(kontuzje Płotki i Wojciechow­
skiego), Lech powinien przynaj­
mniej dzisiejszy mecz zremisować, 
jeśli istotnie pragnie mierzyć wy­
soko. Wszystko bowiem wskazuje, 
iż Szombierki — mimo że mecz za 
tydzień odbędzie się w Poznaniu 
— będą znacznie trudniejszym 
przeciwnikiem niż portowcy, (ad)

☆

Rozlosowano następujące pary 
ćwierćfinału piłkarskiego Pucharu 
Polski (na pierwszym miejscu gos­
podarze): ROW II Rybnik — Lech, 
GKS Katowice — Górnik Zabrze, 
Stal Rzeszów — Stal Mielec, Po­
goń Szczecin — IKS. Mecze odbę­
dą się 8 grudnia br.

HO Z KIM 
GDZIE

Godz. 16 — finał I ligi w zapasach 
w stylu wolnym. Sale przy ul. 
Matejki i Marcelińskiej.

— Posnania — Stoczniowiec. Mecz 
siatkarzy o mistrzostwo II ligi. 
Sala przy ul. Naratnowickiej.

Godz. 11 Olimpia — BBTS 
Włókniarz Bielsko-Biała. Mecz, 
bokserski o mistrzostwo I ligi. 
Sala „Arena".

Godz. 12.36 — pływackie zawwly 
głuchych. Pływalnia przy ui. 
Wronieckiej,

Godz. 14 — Olimpia II — Włók­
niarz Kalisz. Mecz piłki nożnej 
o mistrzostwo klasy okręgowej. 
Stadion na Golęcinie.

Godz. 17 — Lech — Wisła Kraków. 
Mecz koszykarzy o mistrzostwo 
I ligi. Sala „Arena”.

— AZS — Lech. Mecz koszyka rek 
o mistrzostwo I ligi, sala przy 
ul. Młyńskiej.

Listopad 

24 
Niedzielo

25 
aomedziałek

Jana 
Flory

Erazma
Katarzyny

Słońce: 7.17—15.46

I teatry 1
W POZNANIU
NIEDZIELA

Pierwsza porażka koszykarzy Lecha

Z dużym zainteresowaniem oczekiwano w Poznaniu sobotniego po­
jedynku koszykarzy Lecha z liderem tabeli Resovią. Niestety, ko-
lejarze nie dotrzymali kroku 
(43:47). Była to pierwsza porażka 
■portowej „Arena”.

Tak więc po serii zwycięstw w 
Poznaniu ze słabszymi przeciwni­
kami, gdyż jedynie wygrana ze 
Śląskiem była cenniejszym rezul­
tatem (choć wrocławscy wojskowi 
również w tym sezonie zawodzą), 
konfrontacja z prowadzącą w ta­
beli Resoyią udowodniła, iż 
obecnej dyspozycji kolejarze 
mogą liczyć na awans w górne 
jony ligowej ekstraklasy.

nie

Czy
oznacza to, że wczoraj poznania­
cy musie!i przegrać spotkanie z zes 
polem rzeszowskim? Ma pewno 
ńie, a najdobitniej świadczy o 
tym przebieg meczu.

Pierwsi prowadzili goście 4:0, ale 
lechici wyrównali, objęli prowa­
dzenie 8:8, potem 10:8, 16:12 i 
24:18. Gospodarze kryli dokładnie 
systemem każdy swego nie pozwa­
lając gościom rozegrać się. Tem­
po spotkania było w pierwszych 
10 minutach zupełnie niezłe,., a 
przebieg pojedynku emocjonujący, 
choć i jedna i druga strona popeł­
niała błędy (niecelne rzuty, nie- 
■Kczelną obrona).

Wynik 24:18 był jednak jak się 
później okazało szczytem możli­
wości Lecha. Resovia zdobyła bo­
wiem kolejno 13 punktów i wy­
walczonego prowadzenia nie od­
dała już do końca meczu. Kole­
jarze rozpoczęli grać chaotycznie. 
Dokonano również w zespole po­
znańskim zmian, któfe bynajmniej 
nie przyczyniły się do wzmocnie­
nia drużyny m. in. boisko opuścił
Tybinkowski, 
guanidm — i

który naszym
był wczoraj najlep-

sżym zawodnikiem w Lechu.
Gospodarze zrywali się jeszcze 

do ataku, próbując odrobić stra­
ty. Prowadzili 35:33, ale potem stać 
ich było jedynie chwilami na ni­
welowanie rosnącej przewagi rze­
szowian. Mimo to pierwsza poło­
wa mogła się zakończyć remisem,

rzeszowianom przegrywając 79:90 
Lecha w nowej sali widowi.śkowo-

gdyż przy stanie 45:43 w posiada­
niu piłki byli lechici.

Druga połowa to już znacznie 
słabsza gra Lecha. Efekty nie da­
ły na siebie długo czekać. Szybsi, 
skoczniejsi, lepiej technicznie wy­
szkoleni rzeszowianie, mający w 
swych szeregach takie indywidual-
ności Pasiorowski,
czy Niemiec dość łatwo 
szali swą przewagę.

Ostateczne zwycięstwo

Myrda 
powlęk-

Resovii

wystąpiła Wasielewska, jednak 
łabie nie AZS-u było znacznie 
ważniejsze.

os- 
po-

Tylko początkowe minuty meczu 
zapowiadały' wyrównaną walkę. 
Począwszy jednak od 8 mindty za­
częła zarysowywać się przewaga 
Lecha, którego koszykarki grały, 
znacznie skuteczniej. Akademiczki, 
mimo że potrafiły sobie wypraco­
wać dogodne sytuacje podkoszowe, 
fatalnie pudłowały. Pierwsza część 
meczu zakończyła się wynikiem 
45:32 dla Lecha.

Po przerwie obraz gry nie uległ 
zmianie. Koszykarki AZS-u am­
bitnie próbowały odrobić straty, 
lecz popełniały zbyt dużo błędów, 
aby zamiar mógł się powieść. Ru­
tynowane leebitki skutecznie wy­
korzystywały wszelkie niedokład­
ności w grze akaderniczek. W ich 
zespole na wyróżnienie zasłużyła 
Grzechowiak, która umiejętnie roz 
grywała piłkę, a także celnymi rzu-

zasłużone, choć goście również nie 
-li się z najlepszej 

strony i Lech gdyby potrafił grać, 
. . j...; w p.. .'mszyca jo minu­
tach, mógł tym razem wygrać z 
lidęrem tabeli. z dystansu zdobyła sporo punk

Obraz gry wypaczył w pewnym
stopniu duet sędziowski krzy­
wdząc swymi decyzjami obydwa 
zespoły, choć nieco częściej Le­
cha.

Najwięcej punktów dla Lecha 
uzyskali: Kostencki 28, Glinka Ź2 
i Tybińkowski 16, a dla Resovii:

tów. Tuż przed końcem spotkania 
AZS przeszedł dp generalnego ata-
ku, 
na 
nie

zdołał odrobić 16 punktów, łeez 
całkowite zniwelowanie strat 

starczyło czasu. Ostatecz-

Pasiorowski 28, Myrda 22 
mieć 14. •

Start — Wybrzeże 61:91
Pogoń — Wisła 65:69 

Lublinianka —
Spójnia 53:55

Górnik — Polonia 73:99 
Śląsk — Legia 112:89

Dzisiaj o 
koszykarzy 
krakowską

i Nie-

(27:45)
(35:29)

(23:35) 
(35:53) 
(57:45)

godz. 17 kolejny mecz 
Lecha w ^Arenie” z 
Wisłą, (ad)

*
Po wygranym meczu z Wisłą w 

Krakowie, kibice AZS-u sądzili że 
ićh drużyna zacznie odnosić tak 
potrzebne jej zwycięstwa. Być mo­
że tak byłoby, gdyby akademiczki 
mogły wystąpić w pełnym skła­
dzie. We wczorajszym spotkaniu z 
Lechem zabrakło Walkowiak i 
szanse na sukces znacznie zmalały. 
Wprawdzie w zespole Lecha nie

A. Karpow pokonał W. Korcznoja

Po 24 partiach szachowego po jedynku pretendentów do walki 
o tytuł mistrza świata z Ameryka ninem Bobby Fischerem rozgry­
wanego między radzieckimi arcy mistrzami A. Karpowem i W. Kor- 
cznojem zwycięzcą został 22-letńi Anatolij Karpow (na zdjęciu).

CAF — fot. — PI — telefoto

wicemistrzami Polski
Bardzo przyjemne wieści napłynęły z Katowic, gdzie od czwarty 

toczą źsńagoiiia • tytuł drużynowe jo mistrza Polski szermierce, . 
cze przed rozpoezęelem imprezy (uformowaliśmy, źę największe 
dzieję na sukces, wiążemy z ‘loreciktami Warty. Zieloni nic sawu:.^ 
naszych oczekiwań. Zesp.J walczący w składzie: A. Kanikowski, j 
Jarosławski. P. Jabłoński. G. Nowal; i G. Polata, po bardzo 
nująoyek walkach zdobył srebrny medal.

Pocnaniacy bez trudu przeszli 
pierwaąą rundę, eliminacji grupo­
wych; nie natrafiając -w niej na 
groźnych przeciwników. W pierw­
szej turze gliminaćjł bezpośred­
nich podopieczni trenera Jana No­
waka pokonali Piast Gliwice 9:5. 
■ w walce o finał zwyciężyli KKS 
Kraków 9:3 Oprócz Warty w fi­
nale znalazły się jeszcze drużyny: 
GKS Katowice, Legia Warszawa 
oraz obrońca tytułu AZS Warsza­
wa. w pierwszym finałowym po­
jedynku wat eierze wysoko zwy­
ciężyli GKS Katowice 9:1. W na­
stępnym meczu zmierzyli się z Le­
gią. Był to bardzit dramatyczny 
mecz trwający blisko 3 godziny. 
Zakończył się otn remisem, a o 
»wycięstwie Warty zadecydował 
lepszy stosiwiek trafień 52:ił. Tym 
zwycięstwem poznaniacy zapewni­
li sobie drugie miejsce, a o złotym 
medalu zadecydować miało spot-

rażką Warty 6:8. co przesądziło o 
mistrzowskim tytule akademii^,- 
Srebrny medal zdobyła Warta, brs 
zowy Legia, a GKS zajął 
miejsce.

Serdecznie gratulujemy pięknęg, 
sukcesu zawodnikom Warty 
iett trenerowi Janowi Nowakowi 

. (Wił)

było wymagać od naszych szermie- i 
rzy zwycięstwa, zważyws.y, <e w 
zespole stołecznym wałczyli tej 
miary zawodnicy co Dąbrowski, 
Wojciechowski. Kozieiow«kt j Go­
deł. Pojedynek zakończył się po-

OPERA — g. 19 „Giselle”.
MUZYCZNY — g. 18 przedsta­

wienie zamknięte „Paganini”.
POLSKI — g. 19 „Darz Bór” 
NOWY — g. 19 „Na dnie”.
LALKI i AKTORA (Scena Mar­

cinek) — g. 17 „Tygrysek”.
KABARET „TEY” — niedz. g. 

17 i 28 i pon. g, 18 i 21 „Dizlus 
Ursus Super Star”.

t KINA )

KDF MUZA — g. 10, 12.30 i po- 
niedz. g. 10, 11.30 „Żółtodziób”
(radź, b.o.), niedz. i poniedz. g, 15, 
17.30, 20 „Aferzysta” (radz. b.o).

KDF PAŁACOWE — g. 15.30. 19 
„Potop” ez. I (poi. b.o.), poniedz. 
nieczynne.

APOLLO — g. 10. 12.30. 1S, 17.30, 
30 i poniedz. g. 15, 17.36 „Pociąg 
pancerny” (radz. b.ó.), poniedz. g, 
19.30 — s. zamkn.

BAŁTYK — g. 9.30, 12.18. 15. 17,3«,.
20.15 „Potop” e-z. II (poi. b.o.).

GONG — g. 10, 13. 14. 16 - „Zu­
zanna i zaczarowany pierścień” 
(NRD b.o.), g, 18. 20 „Śmiech w 
ciemności” (ang. 18 1.). poniedz. g. 
10, 12, 16 „Małżonkowie roku II”

STRONA

(fr.-rum. b.o.), g. 18, 20 „Niech be­
stia zdycha” (fr. 18 1.).

GRUNWALD —. g. 12 „Poszuki­
wacze złota” (bajka, niedz. i po­
niedz. g. 17, 19.30 „Eskadra czuwa” 
(radz. b.o.)-.

GWIAZDA — niedz. g. 11, 13, „150 
na godzinę” (poi. b.o.), niedz. i po­
niedz. g. 16 Przegląd filmów o te­
matyce przeciwalkoholowej (wstęp 
bezpł.), g. 18. 20 „Ciemna rzeka” 
(poi. 18 1.), poniedz. g. 16, 12. 14, 18, 
20 „Godzina szczytu” (poi. 15 L).

KOSMOS — remont';
MALTA — g. 16 „Człowiek stam­

tąd” (radz. b.o.), g. 18. 26 „Repu­
blika Szkid” (radz. 15 .1.), ooniedz. 
g. 16 „Nieszczęścia Alfreda” (fr. 
b.o.), g. 18. 20.15 „Na krańcu świa- 
ta” (astr. II 1'.).

MINIATURKA — g. 14, 16 „Wilk 
morski” (rum. b.o.), g. 18, 20 „Za­
pis zbrodni” (poi. 15 1.), poniedz. 
nieczynne.

OLIMPIA — niedz. nieczynne, 
poniedz. g. 16. 12.30, 15, 17.30 „Od­
strzał” (USA 15 1.).

OSIEDT E — g. 16, 19 „Pygłnalion” 
(NRD 15 1.), poniedz. g. 16, 19, „Ka­
sztany miłości” (wł. b.o.).

PANCERN1AK — g. 11 „Bajka o 
zmarnowanym trasie” (radz. b.o.), 
g. 17, 19.30 „Siedem nianiek” (radz. 
b.o.), poniedz. g. 17. 19.30 „Zbrod­
nia w klubie tenisowym” (jug.-wł. 
18 l.j.

PRZYJAŹŃ — g. 15.45, 17.45, 20.15 
„Przygody Robinsona Kruzoe” 
(radz. b.o.), poniedz. nieczynne.

RłALTO -T- niedz. i poniedz. g. 
10.30 . 20.15 „Potop” cz. I (poi. b.o.), 
niedz. g. 13.45 „Potop” ez. I i II, 
poniedz. g. 13.45 i 17 — s. zamkn.

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 16, 19 
„Potop” cz. I (poi. b.o.).

SCALA — g. 14. 18. 18. 20 „Absol­
went” (USA 18 1.). poniedz. g. 18, 
18. 20 „Był sobie glina” (fr. 15 1.).

TiĘCZA — g. 14 „Miś na dzikim za 
chodzie” (bajka), g. 15, 17 „Ma­
nią wielkości” (fr. b.o.), g. 19 „Oj­
ciec chrzestny” (USA 18 1.). po­
niedz. g. 17 — s. zamkn. DKF „Hi­
polit” (..Konformista”); g. 19 „Wy­
bawieniem będzie śmierć” (fr. 
18 1.). '

WARTA — g. 10. 11, 12, 13 „Skar­
by sezamu” (poi. b.o,), g. 14, 16, 18 
i poniedz. g. 20 „Adolf” (fr. 15 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) —

g. 14.45, 16,45, 18.45, „Syn GodzHli” 
(jap. b.o.), poniedz. nieczynne.

WILDA — g. 10.30, 13.30, 16.30, 19.30 
„Potop” cz. II (poi. b.o.).

WRZOS (Luboń) — g. 15.30 „Lal­
ka Agnieszki” (poi. b.o.), g. 17 „Win 
netoii i Apanaczi” (jug. b.o,), g. 19 
„Rodeo” (USA 15 1.), poniedz. nie­
czynne.

WRZOS (Mosina) — g. 15 „Mój 
pies wulkan” (radz. b.o.j, g. 17, 
19.15 „Iluminacja (poi. 15 1), po­
niedz. nieczynne.

FOTOPLASTIKON — g. 13 — 11 
„I.ondyn” ęz. II, poniedz. nie­
czynne.

QYZURV

ny wynik spotkania 73:06 dla Le­
cha jest rezultatem w pełni Mt 
służonym. Kolejarki były bowiem 
zespołem dojrzalszym i grającym 
skuteczniej.

Najwięcej punktów dla Lecha 
zdobyły: Fromm 17, Mnich 16 oraz 
Frąckowiak i Grzechowiak po 14, 
dla AZS-u Jabłońska 24 i Jóźwiak 
26. (wił)

I LIGA KOSZYK AREK
Stomil Olsztyn ~ 

ŁKS 75:79 (29:34, 67:67)
AZS W-wa —-
Olimpia Poznań 63:72

SZS AZS Pruszków —
Wisła Kraków 58:36

Polonia Warszawa —
Spójnia Gdańsk 68:52

PŚ w piłce ręcznej

(S9;35)

(*%:♦«)

(38:1»)

Polacy rewelacją
Reprezentacja Polski w piłee 

ręcznej mężczyzn — czwarta dru­
żyna na ostatnich Mistrzostwach 
Świata — po dwóch dniach turnie­
ju o Puchar świata w Szwecji 
ma Już praktycznie pewne miejsce' 
w głównym finale, a więc zajńdź 
ćo najmniej drugą pozycję.'

W piątek w wypełnionej do ostat 
niego miejsca "wielkiej' hali w 
Vaesteraęs. bialoczerwoni zrnuSiłi 
do kapitulacji kolejną. drużyrię 
ścisłej czołówki światowej — Wę­
gry 16:11 (11:5),

Bramki dla Polski zdobyli; Jerzy 
Klempel — 4, Zbigniew Dybpi i 
Alfred Kałuziński po 3, Janusz 
Brzozowski i Andrzej Sokołowski 
po 2, Jerzy Meloer i Jan Gmyrek 
po jednej.

Oto tabela 
py uA”: 
1. Polska 
2. ZSRR 
3. Rumunia 
4. Węgry

eliminacyjnej gru-

4»-27

Finał ligi 
v zapaśników

W Poznaniu rozpoczęły się 
raj zawody ostatniego rzutu

wczo
finA-

łu indywidualnej ligi' seniorów w 
zapasach w stylu wolnym. Prze­
prowadzono już walki eliminacyj­
ne, a dzisiaj “zmierzą’ się już tyl­
ko najlepsi. Pojedynki zapaśników 
były zacięte i stały aa bardzo 
dobrym poziomie. Najciekawsze 
walki stoczyli 58 kg Stecyk (Grim 
wald), który pokonał Sikorskiego 
i swego najgroźniejszego prreciw-

30—3i, 
34 29

nika Kudelskiego (Gwardia
Warsf:»w«), przegrał jednak z T. 
Kudelskim. W wadze 57 kg bar­
dzo dobrze walczył Wojciechow­
ski (Grunwald), który kolejno po­
konał Ponikiewicza (Kraków) i Mi 
siaka (Łódź). W wadze 62 kg przed 
stawićiele Gęunscaldu 'Filipowie* 
ł.ucaywo pokonali swych przeciw­
ników Puchałę (SuhuircKy.k) oraz 
Barlniaka (Łódź). W wadze 74 kg 
bardńo dobrze walczył Kromolic- 
ki z Grunwaldu, który pokonał 
Śiegalśkiegó (Łódź) oraz Antkówi- 
cz« (Rzeszów). W wadze 96 kg 
przewodzi łodzianin Kurczewski, 
który miriióeł same zwycięstwa. W 
v.ad»e powyżej 166 kg debrae spi­
suje się zapaśnik Lećtia Kosmow­
ski, który zwyciężył między inny­
mi Wróbla (Łódź).

Z poznańskich zapaśników wal­
czyć będą jeszcze dzisiaj: Wojcie­
chowski; Łuczywa, Filipowicz i 
Kbonwlicki i Grunwaldu, Sikorski 
z Sulmirćzyka oraz Kosmowski z 
Lecha. (wił)

Z. Gut otrzymał 
zwolnienie z Odry

Kilkanaście dni temu «pn. 
bukowaliśmy na łamach „Gło. 
»u” informację • tym, że KKS 
Lech i OKS Odra doszły 
sadnirzo do porozumienia w 
sprawie przejścia reprezeni*. 
cyjnego obrońcy Zbigniew* 
Guta z Odry do Lecha. Dzisiaj 
potwierdzamy prawdziwość UJ 
wiadomości oraz uzupełniani^ 
ją o nowe szczegóły.

Zbigniew Gut otrzymał «w«l 
nie z‘ Odry 12 hm. Jednoeześ. 
nie na prośbę zainteresowane- 
go anulowano karę rocznej 
dyskwalifikacji nałożoną na 
tego piłkarza przez opolski 
klub. Tym samym — jak na-, 
poinformował wiceprezes th 
spraw sportowych KKS Lech 
Jan Pieńezak — sprawa przej 
ścia Guta do poznańskiej 
zespołu została zamknięta na 
etapie rozmów prówadzfl- 
nych miedzy Odrą i Lechem, 
Należy więc sądzić, że ten 
utalentowany zawodnik będzie 
mógł niebawem rozpocząć 
grę w drużynie Karweckiege, 
Jakubczaka i Szpakowskiego. 
Teraz pozostaje nam jedynie 
oczekiwać na decyzję PZPN.

M)

Ruch - Zagłębie S. H
W zaległym meczu i ligi piłkar­

skiej Rpch (Chorzów) pokonał Za- 
głębie (Sosnowiec) 1:8 (6:6), Jedyną 
bramkę zdobył w 37 min. Mam.

Liga angielska
P.P. Totalizator Sportowy poda- 

je wyniki meczów I i II liści an­
gielskiej. objętych zakładami pił­
karskimi: ■

1. Burnley — Newcastle 4:1. 1. 
Carlisle — Leeds 1:2, 3. Chelsea - 
Sheffield UTD — przełożony, 4. 
Coventry — Arsenał 3:0, 5. Derby 
— Ipswićh 2:0, 6. Liverpool — West 
Hani 1:1, 7. Luton — EVerton - 
przełożony. 8. Manchester City - 
Lelcesjer 4:1 9. Mjddłesbrough - 
Oueens Park 1:3. 10. TŚttftnhgm — 
Birmingham 0:6. 11. Wolverbamn- 
-ton — Stoke 2:2. 12; Aston V’ll» 
— portsmouth 2:0, 13.Bristol City 
— Blackpool 0:1,

Trudny egzamin polskiego
hokeja na trawie

SZPITALE: NIEDZIELA — Inter 
na, chirurgia ogólna, okulistyka, 
neurologia — ul. Walki Młodych 
7; laryngologia — ul. Przybyszew­
skiego. 49; psychiatria — ul. Szpi­
talna 29/33; PONIEDZIAŁEK — 
interna, chirurgia ogólna, laryngo­
logia — ul. Mickiewicza 2; okuli­
styka, neurologia —ul. Walki Mło- 
dych 7; psychiatria — ul. Szpital­
na 29/33;

Pogotowie Ratunkowe dla Po­
znania (ul. Chełmońskiego 20); wy 
padki gliczne, tel. 999; nagłe za­
chorowania i lżejsze wypadki, tel. 
66-00-66. Inf. lekarska 637-35

Centralny Ośrodek Informacji 
Medycznej Służby Zdrowia w Po­
znaniu. tel 989.

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
ul. Grunwaldzka 248, tel. 672-414 
— g. 9—21 (w nocy nagłe wypadki).

Telefon zaufania — tel 988 (spra 
wy młodzieżowe), 980 (porady 
prawne i psychiatryczne).

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dzierżyńskiego 349 Dąbrowskiego 
140/142, Głogowska 107/109. Główna 
53. Mickiewicza 22. Mazowiecka 
12. Kórnicka 24. Słowiańska. Sta- 
rołęcka 11.

Czynna całą dobę: al. Marcin­
kowskiego 11.

DYŻURY SKLEPÓW
Niedziela — Sklep nr 189,. ul Gło­
gowska 48/56.

* iełatwy egza-min czeka w 
1 przyszłym roku - polski 

hokej na trawie. Po raz pierw 
szy nasz kraj reprezentowany 
będzie w Pucharze Świata (nie­
oficjalnych Mistrzostwach 
Świata w Kuala I/umpur w 
Malezji w dniach 1—15 mar­
ca 1975. Równolegle trwać bę 
dą przygotowania do .innej im 
prezy międzynarodowej o naj 
wyższej randze — eliminacji 
Halowego Pucharu Europy 
(1.—3 lutego w miejscowości 
Novara we Włoszech),

Wszystko to odbywa się w 
okresie sporych zmian perso­
nalnych, a także związanych z 
tym metod działania w pol­
skim hokeju na trawie. Ale za 
kwalifikowanie naszej repre­
zentacji do Pucharu Świata, 
będące następstwem jej uda­
nego startu w Pucharze Eu­
ropy w Madrycie, stawia przed 
kierownictwem PZHT tfudne 
zadania. Trudne, ale przy mak 
symalnej mobilizacji, >stać nas 
na to, aby w obydwu impre­
zach zanotować sukcesy.

przez 22 lata był zawodnikiem Sie- 
iMianowiezanki, a przez 15 lat bro­
nił barw biało-czerwonych, jest 
nmiarkowąnym o p ty miotą. Znająe 
dobrae słabości polskiego hokeja, 
zwłaszcza kiepską, głównie w 
••tatiMCh latach pracę, w klubach, 
mimo to uważa, iż tę dyscyplinę 
— nawet w okresie pewnych per­
turbacji — stać na niezłe rezultaty.

Przygotowania do dwóch wymie­
nionych imprez prowadzone będą 
dwosna torami, bo Pucharu Świa­
ta rozpoczęły się już 15 hm. le­
karskimi badaniami specjalistycz­
nymi. Całość przygotowań konsul­
towana jest z poznańską AWF. 18 
bm. rozpoczęło się w Zakopanem 
pierwsze s serii zgrupowań, pod­
czas którego 24 zawodników (6 z 
Grunwaldu,-po czterech z: Siemia- 
trowiczauki — lidera II ligi, Stelli 
Gniezno i Warty, 3-ech z I.KS Ro­
gowo, i po dwóch z l.ecłta i Po­
morzanina), podczas którego głów 
na uwaga zwracana będzie na 
przygotowanie siłowe i ogólno roz­
wojowe. Kolejne zgrupowanie od- 
będzśę się w Wiśle w dniach 4—16 
grudnia br. (I etap: ćwiczenia wy- 
trz> małośtiiowe, II — specjalizacyj 
ne, z wyjściem na boisko jeżeli 
na to pozwoli pogoda). Następne 
zgrupowanie odbędzie się w dniach 
5—U. I 1975 w Wałczu.

kań. Do Malezji wj jedzie estalCB’ 
nie 16 zawodników.

Przygotowania do Halowego 
Pucharu Europy rozpoczn? sij 
3Ó listopada i 1 grudnia br. tu- 
nięjem miast, który zostswe 
rozegrany -w hali nr 20 w Pt’- 
znaniu. Udział w nim wężrn4: 
Kato-wice, Wrocław, GnięarA 
Toruń, Łódź, Poznań. Wyłoni® 
nych podczas turnieju Jó 
wodników uda się na zgrupo­
wanie do Siemianowic (4—19 
XII br.), a następnie skornp1^ 
towana w ten sposób repre­
zentacja weźmie udział w ha­
lowym turnieju KDL w Er- 
furcie w NRD.

4—5 stycznia 1975 r. odbędą 
eliminacje do Halowych Mb- 
trzostw Polski, a już 6 stycz»» 
kolejne zgrupowanie (do .26. *> * 
Siemianowicach. Finały HaloWf*’1 
MP odbędą się w dniach 35— M- 1 
1975 w Oświęcimiu, a w dnise11 
27—36 stycznia zostanie zorganizo­
wane ostatnie zgrupowanie prsed 
wj jazdem do Novary,

Przeciwnikami Polaków w tur’ 
ńieju we Włoszech będą <<ru^ 
„B”) zespoły; Danii, Francji, H"' 
Undii, Szkocji, Szwajcarii i 8°*' 
pudarzy tej imprezy.

Cu należy rozumieć przez okre­
ślenie „sukcesy”. W Pucharze 
świata miejsce w pierwszej ósem 
ce — gwarantuje to nam udział w 
Igrzyskach Olimpijskich w Mon­
trealu, a w eliminacjach HPE lo­
kata w pierwszej trójce, gdyż 
wówczas awansujemy do finału 
HPE, który odbędzie się w rokH 
1976. Nowy trener reprezentacji ea- 
rodowej — Witold Ziaja, który

W dniach 22. I — 6. 1F pierwot­
nie przewidziano zgrupowanie w 
Ańgm. Niestety, Brytyjczycy od­
mówili nam swej gościny, stąd 
poszukiwanie innych gospodarzy 
(południowe rejony ZSRR, Jugo­
sławia, Włochy, Hiszpania).

Ostatnie ae zgrupowań odbędrfe 
się w Pakistanie w drodze do 
Kuala I.nmpur, gdzie polscy ho­
keiści roeecrają także kilka spot­

Zdając sobie sprawę z w0- 
łatwej próby przed jaką sta­
je polski hokej, życzymy 
dyscyplinie, nadal przecież tś» 
silnie związanej z Poznanie^ 
i Wielkopolską, kolejnych su1 
cesów, które pozwolą być nw- 
że na kontynuowanie szero*1 
zakrojonej akcji jej odnowy-
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